PAMIĘTNIK WARSZAWSKI 


"ROR 18B5. 
GRUDZ IEŃ 


0 Oi NEES 


„Zwyczaie Mazowicekie 
- (Consuetudines). 
(Dokończenie). 


CVIII. Kiedy gwałciciel panny lub wdo= 
wy szlachetnóy na gorącym uczynku zostą- 
nie schwytanym, gardło tracić powinien (collo 
| prieandus); ieżeli zaś od zgwałconóy białogło- 

wy pozwany będzie i nie oczyści się sześcią 
świadkami, zapłaci ićy kopę grantin i tyleż 
. Xiąężciu. (78) 


i 
E 
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(78) W prawie Norwegskićm kara za gwałt taż sama 
co za imężobóystwo. Pingfarrar Bólkr Gap y3, 
kary zaś na imężoboyców w księdze Mann hęlgt 
Bólkr: Cap. I, 

1820, AA Tom NFAIIL, 26 
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CIX. Gdyby zaś chłop i nieszlachcic 
(Boże aichoway) szlachetnćy. osobie takowy 
gwałt uczynić odważył się, nie inaczćy tylko 
na gardle powinien. być karanym, podobnież 
choćby wieśniaczką zgwałcił. 

CX. Jeżeli szlachcic wieśniaczkę zgwał- 
ci i może zostać na gorącym uczynku schwy- 
tanym, powinien być na mieyscu sądzonym 
przez Starostę mieyscowego (w $ LXXII); 
ta „ieżeli wieśniaczka pozywa i przysięgą wła- 
sną swierdzi, powinien być skaranym na za- 
płacenie zgwałconćy ośm kop groszy, pana 
iéy cztery kopy, Xiążęciu czyli Staroście czte= 
ry kopy; i nie powinien być z więzienia uwola 
nionym, póki tego gotowizną nie wyliczy albo 
dostatecznego zaręczen!a nie zapisze, lub nie 
stawi podług żądania stron.. 

CXI. Pozwany do Xiążęcego sądu, choć- 
by nie. w zamięszkałym przezeń powiecie, w 
"granicach ieduakże Państwa Mazowieckiego 
złożonego, nie może się odwoływać do sądu 
właściwego sobie powiatu. ZE 

CXII. Jednacze (arbitri) (79) wyznaczeni 
od sądu do pogodzenia stron spornych, maią 

(79) Zdaie się że editar oznaczaią nięiako sąd 
polubowny, arditzć sąd pokoiu teraźnieyszy, 


— 
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u sądu zupełną wiarę bez przysięgi; a nawet 


. „iednostronnych iednaczów świadectwo jest do- 


słateczne. Jeżeli zaś pośrednicy (mediażores) 
od stron wezwani spór ugodzą, zeznanie ich 
tyle tylko w sądzie waży, co zeznanie świadków 
(80), ieżeli w ugodzie Vadium, nie - założone: 
Bo ieżeli vadium założone, strona 'dotrzymu< 


iąca ugodę obowiązana 'stwierdzić ią przysięgą 


z pośrednikami i świadkawi. 

Jednaczami i pośrednikami mogą być nai 
wet bracia i krewni powoda- 

CXIII. „ Zastawa przez trzydzieści lat 
, nie wykupiona (81), zamienia się w dziedzictwo 
„podług dawnego statutu (Ziemowita III), któś 


„ry w wielu sprawach zachowywano (82). (Lecz 


| O 

(80) ,, Consuetudo aequitatis plena * mówi Przyłuski 
przepisawszy ten $. Lib IV. Cap. 20: 

(31) Ostrzeżono wyżćy w przypisie 42. że artykuły 
na Seymie ninieyszym uchwa'one, tudzież ze sta- 
tutami Xiążat gdzieniegdzie stosowane; pomiędzy 
uinieyszeimi zwyczaiami umieszczone, odmiennemi 
literami będą drukowane: do których liczby ar= 
tykuł powyżćy XXX. "należy, lubo przez omyłkę 
w drukarni nie iest odmiennemi literami mimo tez 
goż ostrzeżenia drukowany. 

(82) Warunek mastępuiacy między nawiasami opu- 
szczono. rę statucie drukowanym. 

26* 
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„ ieżeli po. trzydziestu leciech w metryce ziem- 
„ skićy zapisaną lub listem Xiążęcym potwier- 
„ dzoną nie będzie, posiedziciel musi ustąpić i `` 
A pieniądze odebrać. Tak Pan Marciu Oborski 
„ Sędzia generalny Czerskii Warszawski sądził, 
„ świadcząc się Boglewskim woiewodą, że da- 
„, wni Panowie radni Xięstwa Mazowieckiego tak 
„ sądzili). 

CXIV. Lubo podług dawnego statutu 
(Ziemowita IIL) chłopcy przed skończeniem 
lat piętnastu, dziewczyny dwunastu, nie obo- 
wiązani odpowiadać w sadzie; iednakże podług 


zwyczaiu krajowego powinni przez opiekunów 
lub pełnomocników swoich w niektórych okoli- 


cznościach. Nayprzód gdyby dobra zastawio- 
ne oycu ich wykupić chciano, powinni mafo- 
letni z zastawy ustąpić i pieniądze odebrać ; 
obowiązani zastępować w sądzie. zaręczyciela 
oycowego, powinni w sądzie stawać i zadosyć 
uczynić za oyca zmarłego przed skończeniem 
sprawy; gdy przypowieszczonemi zostaną. Nako- 
niec dopełnić zaręczenie lub obowiązek iako- 
wy oycowski w księgach zapisany. W pomie- 
nionych przypadkach , ani statut ani uiedoy- 
rzałość nie uwalnia maloletnich. oj odpowie- 
dzialności. 
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CXV. Dzieci i potomkowie zabitego, ie- 
 żeliby nie mogąc wyśledzić zabóycy, nie od- 
wołali go w czasie i wsposobie prawem prze- 
pisanym (į. CCXXL), mogą i póznićy (przed 
‘ upłynieniem iednakże podług statutu (83) lat 
* dwudziestu), wyśledziwszy go, do sądu pocią- 
gnąć , albowiem obwołanie do wróżby tylko, 
Laudum terrestre, to iest do ustąpienia zkra- 
iu obowięzuiee GZ 

CXVL Kiedy Pan na zaskarżenie czyie 
każe sądzić kmiecia swoiego, powód rozpowie 
przez obwieścicjela (avżsazor) (84) sprawę swoię, 
i znakiem wsytowym (85), lub przez ławni- 
ków obwieści oskarżonego ną trzy dni w przód, 
a choćby wsam dzień sądu, Jeżeli obwie- 
 szczony nie- stanie przed sądem , Pan inny 
dzień sądowi wyznaczy, a powód za koszta i 
zawód zapłaci wu winę piętuadziestą. Gdyby 


(83) Statut Janusza T. R. 1421. folio 88. 

(84) Sługa wieyski, albowiem mnieysze władze nie u< 
żywały wożnych sądowych, 

(85) W prawie Norwegskićm nazywa się tessera nun- 
tia, znak obwieszczaiący zgromadzenie gminy, pag. 
412, 433, Znakiem zaś do poruszenia siły zbroy- 
ućy była Sagitta nuntia pag. 82. 112. It bello 

2. Aeneis Lib. VIL 


tessera signun 
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zaś Pam nie złożywszy sąda i sprawiedliwóści 
zkmiecia nie ueczyniwszy, pozwanym został 
do sądu, zapłaci winę L. sądowi, a pietnadzie- 
stą powodowi, i maiącego sąd złożyć i spra- 
wiedliwość Uczynić obowiązany, Kmieć nie 
może być do żadnego innego sądu pozywa- - 
nym , chociażby o pobicie i zabóystwo był ob- 
winionym, ale Pan własny powinien na niego 
sąd złożyć , i wnaznaczony dzień przed połu- 
"dniem przysławić go, iako to nayobszernićy 
w stalucie Bolesława opisano (86), i zwycza- 
| iem kraiowym zachownie się. Jnaczey Pan 
za kmiecia wszystko zapłacić MUSI. ..+» 
CXVII. Kmieć wydaiący za aż córkę 
za granicę Państwa Mazowieckiego, powinien 
zapłacić panu swemu kunne (87), czwartą część 
grzywny fertonem grossorum, 
CRVIII.  Popełniaiący gwałt iawny 
w czyich dobrach, gdy będą schwytani, 
PEREZ CEAT 
(86) Nie masz tego w statutach mazowieckich, może 
było w statucie Bolesława HE R. 1444. wspomnia- 
nym niżéy w $. CGGXVI. który w zbiorze statu- 
tów pisanym ani drakowanym nie znayduie się. 
(87) Szlak téy opłaty w wieku XVI: pod nazwiskiem 
| Poiemszczyzny wspomina Czacki wdziele o pra. 
Wach Litewskich i Polskich Tom I. przyp. 1241. 
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ieden z nich powinien być sądzonym ia- 
ko dowódzca, inni na winę suche razy (poena 
percussionis) (88) maią być skazani. _ i 

CXIX. Ktoby odmieniwszy imie i nazwi- 
sko własne, innego przez trzy lata używał , 
może beż nieprzyzwoitości pod przybranćm: 
nazwiskiem być pozywanym i być świadkiem. 

CXX. Kmieć odchodzący od. Pana obo- 
wiązany stosownie do zaręczenia i umowy- 
per fideiussionem (89) et modum. terrestrem 
(g0) płoty ogrodzić przed świętem S. Woy- 
ciecha, dom, folwark, i wszelkie zabudowanie 


p moccwancni 


(88) - Poena percussionis, suche razy czyli sieńce, ni- 
żóy w $. CLIM. i GLXXXIV. oszacowane, 

(39) Ponieważ panowie obowiazani byli zawierać umo 
wy zkmieciami w obecności, sądu wieyskiego iakoby 
swiadków, iako wyżćg w$. CII; wzaiemnie kumie- 
cie stawiali zaręczycielów zapewniaiących należność 
Panom; nazywało się to' Fidejubere, CGautionare, 
ztąd poszło że takowe umowy czyli kontrakty 

| nazywane. także fidejussio, Cautionatio 

(90) Madum; Terrestrem, albo modo et ordine ter- 
restri, Laudum kmethonum, i Laudum terrestre, . 
wszystkie te wyrazy na przemian ążywane, 2na- 
czą ezęść użytku właściciela z roli naiętćy kmie- 

ŻE Prawo Norwegskie 'mówi:,, Pąssessio praen. 

dii Incolae evjcuonem praestat, justaque mercedis 

(pactae solutio Jiberum consuctori praestat nsum 
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` kmiecie na zielone świątki oporządzić (9), ro- 
lą (allodium) na święto S, Michała uprawić, a- 
Żeby ławnicy Z wożnym mogli ie Przyiąć, Gdy- 
by tego kmieć w czasach swoich nie dopełnił, 
a przed świętem (92) S. Szymona nie został 
oto pozwanym, i. kimieć'i zaręczyciel iego 
wolnemi się stają od obowiązków. 

CXXI. Kto przed świętem S. Marcina o 
szkodę w zbożu lub w łące bydłem cudzón 
uczynioną , nie pozywa, nie może późnićy od- 
zywać się. 
O OX XIT Szląchcicą czyniącego szkodę w 
cudzym lesie nie wolna zaymować, iakoby 
kmiecia, ani koni, bydła i siekiery iego za- 
bierać, ale go trzebą sądownie przekonać. Po. 
dobnież nie wolno zaymować kmieci czynią. 
cych szkodę w lesie, przy którychby się san 
m areen 

fructumque efundó kdnałiarć Landslęige Bólkr 

Cap. I. 5 


(91) Zncumbit Conductort aedificia, quot- 
quot ad, praedium cum ea migravit per- 
tinebant conservare, bene tegere,” Lands- 
leige Bolkr Cap. 3. $ 

(92) Podłag prawa "Norwegskiego Zandsłejge Bolky . 
Cap. 7. umowy z kmieviaini zaczynały się i koń. s 
czyły od wigilii Bożego Narodzenia, podobnie iaķ 

* wszystkie umowy i zapisy w Mazowszu, który 
termin gdy następującym $. GGXLI. odmieniono i 


* 
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Pan lub służący iego szlachcic znaydował ; ale 
ich należy pożwać do sądu o szkodę, którą 
przez kmieci uczynili; lecz gdyby przy kmie- 
ciach ani Pana ani szlachcica służącego nie by- 
ło, wolno ich zaymować podług statutu (95). 

CXXIII. Jeżeli szlachcic uczyni szkodę 
w lesie zapowiedzianym, zapłaci właścicielowi 
pół grzywny, a ieżeli w niezapowiedzianym 
czwartą część grzywny (fertonem) (94). 

CXXIV. Każdy dziedzic powinien po- 
 zwolić sąsiadom i każdemu drogi do kościoła , 
targu, młyna, spławu, i i gościeniec (trad a pu- 
blica) zwaney, gdzie tego potrzeba, a ieżeliby 
mu się zdawało admienić, inną równie dobrą 
obowiązany wytknąć. 

CXXV. Przedawnienie trzechletnie naby- 
wcy dziedzictwa ($. LXXXV.), nie od czasu. 
kupna, ale od a w posiedzenie i w wią- 


PERAE AREE e E 


i na Nowy rok przeniesiono, kmiecio m termin Swie- 
ta S, Szymona w ten, czas postanowiono w $, 
CLXXZXVI. 

(93) Statut Bolesława III. R. 1455. fol. 107. 

(94) Prawo Norwegskie o zapowiedziach:,, Qui de fun- 
do suo sive intra sive extra _ sepimentum, aut de 
syluis aut pascuis aut locis venaiioni aptis ‘inter. 
dicto nti velit, interdicere debet in templo` aut in 


foro. dnterdicens autem tam alta voce interdictum 
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zania (ý CXLVIII.) pawing 3) rachowaz ` 
ne (99): 
CXXVI. Kiedy szlachcie ma potomstwo 
z kilku Żon równie posażnych, dzieci ich do 
równego działa iść powiany; ale gdyby któs 
` yéy Żony posag był większym , takowy dla iéy 
dzieci przed działem powinien być wyłączony. 
CXXVII. Gdyby powracającego zuczci- 
wéy służby (96) lub niewoli, nie chcieli bva- 
cia lub przyiaciele do dziedzictwa należącego 
ma dopuścić, powinien być władzą Xiążęcą 
wprowadzonym i przyzwoitóm padium utwier- 
dzonym » podobnie iakoby wyrznconego zdóbr 
($. LXXXIII.); a gdyby mu zaprzeczano dzie. 
dzictwa, powinien w przód udowodnić świa- 
dectwem przyiaciól i krewnych z trzech her- 
''hów (97), iako iest prawym dziedzicem, a za- 
tem wprowadzenie otrzyma (98.). 
eaa EGAN 
proclamet, ut ab omnibus praesentibus, si modo ve+ 
lint, exaudiri possit” Łandsleige Bolkr Cap. 19. 
, (95) Excepcya dla zaiętych służbą uczciwą tub nie- 
wolą. $. CCV. 
(96) Uczciwa służba opisana "© GCV. 
|(97) De tribus armis propriis, to iest dwoch świad. 
ków z Herbu . oyca, tyleż z Herbu matki swoićy, 
dwoch z Herbu matki oycowóy, „Siatut Ziemowi» 
ta III fot. 70 Ę 
(a8) Estensya tego w$. CGV. 
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CXXVIII, Służący szlacheckiego rodu. (/a- 
miliares dominorum) ieżęli maią posiadłość w po- 
wiecie, sami za siebie, za gwałty i złodziey- 
stwo popełnione odpowiadać w sądzie ziem- 
skim powinni, albo Pan za nich ieżeli iéy nie 
maią. Jeżeli zaś są prostego rodu, Pau ich 
sądzić i sprawiedliwość czynić powinien. 

CXXIX: umieraiący oyciec lub matka w 
domu którego z dzieci, gdzie sobie mięszkanie 
wybierze, wszystek məiątek ruchomy, co 
przy sobie mieć może, temu dziecku zosta- 


A "WIA. + « 4a 


CXXX. Wdowom biednym, dzieciom o= 
sieroconym , i takowemu coby się zaiąkał albo 
sprawy swćy przedstawić i bronić nie umiał, 
a mie miał przyiacieła, coby go zastąpił , sąd 
podług dawnego zwyczaiu' (CCVL.) powinien 
przydać obrońcę (Procurator) osiadłego i dobre- 
go człowieka (99). 

CXXXI. Nie należy imać i pozywać do 
mieyskiego sądu kmiecia dłużnego obywatelo= 
qpa 

(99) Ostrorog wW piśmie de Reformanda  Republica 
mówi: „ nie znam sprawy w któreyby się mie mo- 
gło obeyść bez Patrona, wyiąwszy białychgłów, ma- 

Zoletnich i niedołężnych, których Podkomorzowie za. 

stępować powinni i t- d. * Pamiętnik Warszaw. 

rok 1818. Tom XII. 


396. 

wi (Cżeżylub mieszczanowi (opidano) (100), ale 
trzeba wprzód szukać sprawiedliwości u Pana 
wsi gdzie mięszka, któróy gdyby nie uczynił, 


wtedy” dópiero i Pana i kmiecia do sądu ziem- 


skiego pozywać można. 

CXXXII. Nieważne są działy (disiuncti- 
ónes) (101) słownie po prostu uczynione i w 
księgi nie zapisane i vadium nie obostrzone, 
nie można otakówe pozywać, albo się na ta- 
kowych w sądzie wspierać ($. CGXX VIII). 

CXXXIII. Po zeznaniu i zapisaniu w księ- 
gę ziemską urzędowćy wizyi, gdyby pozwa= 
ny usiłował pozew dla iakićy niedokładności 
skazić, i sprawę przeto zniszczyć , nie powi- 
nien sąd dopuszczać tego, ale wysłuchawszy 


wizyi, przymmusi stronę do odpowiadania po- 


e w Pw zz, 

(100) Gdy Ziemianie (Tezrigenae) nazwisko Ożywa- 
zeli przybrali, rożnica takową nazwiska mięszkań- 
ców większych a mnieyszych miast ustała. Statut 
drugi. Konrada IL w $. VI. nazywa mieszkańca 
miasta Xiążęcego Civis, a szlacheckiego oppidanus. 

(01) Wyraz disiunctiones zdaie się oznaczać wy- 
miar lub rozgraniczenie gruntu, podział domów, 
mieszkań, budynków i t. p. 

Statut Ziemowita III, pozwala przedawnienia 
trzechletniego w działach pomiędzy braćini , choć- 
by takowe nawet w ksiegi EE zapisane nie 
syty. 


"97 
dług pozwa. Lecz gdyby wizya z pozwem 
nie zgadzały się wistotnych rzeczach, na przy” 
kład gdyby oinne dobra lub co innego, ni- 
Želi w wizyi wyrażono, pozywano, ztak wa- 
żney przyczyny pozew i sprawa upaść masi. 
" Także gdyby strona, po zeznaniu wizyi, prze- 
istoczyła PORY: przegrywa Ppr ieżeli się 
nie odprzysiąże. 

CXXXIV. Gdyby pozwany o zadosyć u- 
czynienie zaręczeniu, żądał dylacyi dla poro- 
zumienia się z zaręczonym , powinna mu być 
pozwolona do trzecich roków, aby miał czas 
rozprawienia się z tamtym (salpo statuto anti- 
quo de ‘cautione adimplenda) (102); ktoby 
zaś zaręczenie sam Za siebie zapisał, nie może 
zyskiwać 'dylacyi.«.+ > 

-© J©XXXV. Kiedy zaręczyciel na zadosyć 

uczynienie zaręczeniu osądzony i na winy ska- 
zany zostanie, powibien ie zapłacić podług 
wyroku i obowiązku zaręczonego , .0 czém ob- 
szerniey . W księgach Warszawskich pod ro- 
kiem 1520. (103.). 

(102) Statut Janusza I. R. 1406. fol. 81. zniósł dawny 
zwyczay; że zaręczycie] wolnym się stawał od 
całego obowiązku, ieżeli zaręczony część iaka na- 
leżności w nieobecności iego opłacił. 

(263) Statutu pod R.'1520. nie masz w zbiorze pisa- 


nym ani drukowanym. 


| ppanc rowach 
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CXXXVI. Ręka szlachcica warta pół gło- 
wy szlacheckićy, to iest trzydzieści grzywien 
monety Polskićy (5, CLVIII.); każdy palec ż rę- 
ki sześć grzywien; noga, ięzyk oko, i każdy 
istotnieyszy członek , odcięty, czyli od rany 
zepsowany, pół głowy; ząb wybity ile rana 
krwawa ($ CLXXXTV). Chłopa zaś członki od» 
cięte'i zepsute, stosownie do szacunka iego glo- 
wy (104), a zęby stosownie do szacunku ran 
chłopsskich (105). 


, 


(104) Szacunku głowy lmiecey w ninieyszych zwycza: 
iach nie masz, lecz w statucie Janusza I. R. 1421. 
fob 88. ośm kép groszy oceniona. — 

4105) Także ceny ran kmiecych nie masz’ tu, znaydu-= 
„je się w statucie Ziemowita III. trzy szkoty, to 
jest ósma część grzywny. W prawach Szkockich 
wieku XI. przez Króla Dawida 1. postanowio- 


nych takowy iest szacunek ran, i zabóystwa:, 


Pro vita hominis viginti vaccae. 
Pro pede uną marca. 
Pro dente duode im denarii. 
Pro quilibet plaga dong:tudinis pollicis 
du sdecim denarit. RAES 
Pro sotu sub aure sexdecim denarti. 
Pro ictu cum baculo octo denarit, et st 
percussus ceciderit sedecim denarii. 
Bro vulnere in lacieunam peciam videli ` 
cet unam imaginem durie  . 


+ 
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CXXXVII, Szlachcic wydaiący za mąż 
córkę, siostrę, synowicę lub krewną, powi- 
nien umowę za pośrednictwem przyiaciół i 


'swachów (condictatores) z zięciem uczynioną o 


posag, wyprawę (parapkarnalia) i ochędostwo, 
tudzież oprzywianek i zrzeczenie (abrenuntia= 
tio) przez możnych zaręczycieli z oboićy stro- 
ny stwierdzić, od tego albowiem trwałość i 
wiara takowych umów zależy, ażeby za mąż 
wydana działu z braćmi i krewnemi żądać nie 
mogła, i na umówionym posagu przestawała. 


„Pro fratcura ‘ossium quinque orcae. 
Pro vulnere sub vestibus duodecim de» 
narii. - 
Si ante manicam sexdecim denarii; 
Pro qualibet visibili plaga excepta facie 
"quindeciim denarii. 
De plaga supra. anhelitum quinque soe 
RON |=" z SiE. 
Sub anhelitu quadraginta denarii. 
Pro ictu cum pede quadraginta denarii. 
Pro ictu cum pugno clauso duodecim 
denarii. * ; 
Pro ictu cum palma pro quolibet digi- 
«ło duodecim Herosi. : r 
Pro extractione sanguinis viginti qutn= 
que solidi ex parte maris Scotici, el ex ai 
parte ejusdem īharis sex vaccae. 
Sed in his usus et -consuetudo obse; + 
tur. "ZĘ X E RZE 

De prelio sanguinis et tnJurŁarin 


Wsfactione Lib, HP. Cap. 4o. 
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a nie może nikomu szkodzić wyrok Pa- 
nów na sądach głównych Warszawskich i Za- 
kroczymskich : rolu” 1456. w sprawie podobney 
między, urodzonemi Lathochorzowską i braćmi 
tey Pawłem i Zjemakiem z Ruschiecz , który 
pośniey wi:lą przeciwnemi wyrokami ù zwy- 
czaiami uchylony zostat” 

CXXXVIII. Gdyby się zaręczyciel czy- 
nu swoiego zaparł, a białogłowa zrzeczenia po- 
dług umowy zeznać nie chciała, bracia lub 

, krewni mogą ią pozwać i przekonywać świa- 
dectwem swachow obecnych umowie, którzy 
gdy przysięgną , białogłowa do zeznania przy- 
mnuszona być powinna, potrzeba ażeby w po- 
zwie swachowie wymienieni byli, bez tego, 
świadectwo ich nie byłoby ważne, a białogło- 
wa własną przysięgą odnieść się mogłaby, 

% 'lak Pau Marciń Oborski naywyższy 

sędzia Czerski sądził, a zwyczay to utwier- 

dził (106.). ć 

Jeżeli po uczynionćy wizyi gwałtownego 
zorania roli lub skoszeni: łąki czyli innéy 
szkody, lub przywłaszczenia, pozwany nie stroi 
sobie i nie dowodzi Żadńego prawa do rze- 

aa ezonóy 
PW AO 


(106)  Przydatek opuszezono w drukowanytn txempląrzu. 


401 


cznóy roli, łąki ït, d. i owszem popełnionego 
gwałtu wypiera się i Świadkami stwierdza, wol- 
nymiest od odpowiedzialności za gwałt i szkoa 
dę, ale rolą, łąkę lub dziedzictwo zaprzeczone, 
strona powodowa zyskuie, 

'©XL. Wdowa szlachcianka wywianowana 
albo mie, nie ma prawa do zalog (subsidia) (107) 


, akmieci osiadłych w dobrach wianowych. lub 


przy” mięszkaniu icy wdowieńskićm, które do 
sukcessorów męża należą. Wzaiemnie nie o- 


bowiązana odpowiadać za długi mężowskie i o« 


płacać ich, prócz dawnićy zapisanych przed 
swem wianćm. 


CXLI. Wdowy nie mogą dóbr wiano- 


-. wych pustoszyć, lasdw 'i gaiów niszczyć, prócź 


własnćy domowćy wygody. 

CXLII. Wdowa pozwana od dzieci jub 
przyiacioł zmarłego. męża,. o pieniądze, prawą 
lub rzeczy iakowe, może się oczyścić własną 
przysięgą; i to tylko w<czasie- działu dopomi- 
nać się mogą, inaczćy na zawsze milczeć mu- 
szą i wdowy nie kłopotać. 

REZERW S 
(107 Subsidia załogi, zapomożenia od panów kmie. 
` ciom dawane, w Statucie Janusza I R. 1407. na- 

zwane Juvamen. Ograniczenie takowych załóg s 

żóy w $ GLXV. h 

1820, Grudzień. Tom XPIIE 27 
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> CXLIII. Ktoby zobowiązawszy się na pi- 
śmie do odpowiedzenia na zawitym terminie 
nie stanął, ażatym gdy strona pilność swoią 
i niesthanne zapisze, może być ztakowego ter- 
minu pozwanym -do wyroku, i stosownie do 
pozwu i opisu swoiego osądzonym. 

CXLIV. Męiący w opisie zapewnienie żer 
na słowo swoie, bez przysięgi, nagrodę za szko- 
dę dostanie, ieżeli: otakową szkodę pozywa, 


powinien ią wpozwie słowem zapewnić, bez 


tego strona nie obowiązana zadosyc uczynić 
bez przysięgi; 

CXLV. Ktoby się na piśmie zobowiązał 
dług zapłacić , albo iakowy ciężar powinności, 
uciążliwe. przyrzeczenie, trudne i ściślę wa- 


runki przyiął na siebie, i tym wiakowćy czę“ 


ści nie czynił zadosyć , otakową tylko nie do- 
pełnioną okoliczność, nie wyliczaiąc wszys 
stkich warunków, może być pozywanym, pod ; 
upadkiem sprawy. NE 

'CXLVI. Sędzia i urzędnicy sądowi 
nie obowiązani dłużóy pamiętać wywodów 
spraw, tylko póki w sądzie. zasiadaią ; strony 
zaś powinny wnioski, odpówiedzi; wywody w 
xięgi zapisywać. 9 

CXLVIII. Ktoby na dobra swoie iakąwy 


"obowiązek naprzy kład wspólnośćpastwiska, wręg- 


` 
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bu, zalewu it, p. sąsiadowi zapisał, obowiązany te 
„dotrzymać następca iego prawem natury spad- 
kowćm lub nabywczóm, i wyłamywać się nie 
może trzechletnią ` ieużywalnością, albowiem 
takowe obowiązki wiecznie do dóbr O ĄĆ 
nę zostały. 

SS CXZZPTIII, Obeymuiący R dziedzica . 
twem, zastawą, z przysadzenia czył, zakiem in 
nem prawem, powini.n być wwiązanym przez 
woźnego od sądu przydanego, ażeby posiada 
nie now: go Pana nie było tayne nikomu przy= 
właszczaiącemu sobie iakoice do dóbr prawo, 
ż takowe wwiążanie powinno być na naypier- 
wszych rokach, sądowych właściwego powiatu 
zeznane i w wiege ziemską wpisane. Od łego 
bowiem przedawnienie (CXXV j początek t 
trwałość nabywa. Lubo intromisiyia nie była 
dawnićy w używaniu, wszakże na ninieyszym 
seymie, za zezwoleniem Panów i Posłów ziem 
skich, początek, moc i konieczność nabywa i Ł na 
wieki trwać Mma, s, 

3 CXLIX. Nie zdobószóatący intromiasyi h 
powinien w $- fegi ziemskie obok zeznania woa 
źnego przyczyny swoie zaprsać , naypózniťy ng 
trzecich rokach sądowych, č stronę pozwać 6 
wepiązanie przez woźnego , czego ieżel; w przes 
snaczonym czasie nie uczyni ,'wwiązanię zoa 
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staie! niemzruszondm, VVszakże kto inny zkre* 
wnych prawem bliższości (LXXXV, LXXXV 1.) 
może ie wzruszyć odwołaniem przedaż,” 

, CL. Ktoby wwiązania nie zapisał w 
księgi, nie służy przedawnienie (CAXF.), 


choćby dobra istnie posiadał, i może być . 


przez bliskich krewnych wykupiony iakoby za- 
stawnik.” 

l „ CZI. W wiązanie niepotrzebne po zrzecze- 
niu (f. CXXXVIL) białogłowy dóbr oyczystych 
lub. macierzyńskich , albowiem takowe. bracia 
lub krewni dziedzictwem posiadaią.” 

"CLII. Strona nie stawaiąca na wizyi w 


dzień od podkomorzego lub wożnego nazna-' 


czony; po zeznaniu i zapisaniu ićy w księgi 
przez woźnego, powinna być na upad sprawy 
sądzona; aktoby urząd od wizyi pogrożkami 
lub gwałtem odpędzał , lub nie uczciwemi sło- 
wy lżył, rzeczony urząd ma moc. wskazać nań 
winy sądowe (5. CVI), które sąd potwierdzić 
powinien i gwałciciela zmusić do odpowiada- 
nia bez powtórnéy wizyi. 
CLIII. „ Postanowili- Pia z Posłami 
. ziemskiemi karę na wspólników występku kmie- 
cia, podobną, iakowa iest na pomocników wy- 
stępku szlachcica , mianowicie że kmieć przeko- 
many 'ozabóystwo zapłaci główszczyznę, po 


jn? 


1} 


s 


dawnego statutu (108). Pomocnicy zaś; ka- < 


ždy stronie zabitego kopę, Panu tegoż półkoż 
py» i Panu swoiemu półkopy, mocą ustawy: ni- 
nieyszey zapłacić powinni, iakoby za suche 
razy.” ą 

CLIV. Gdzie oba brzegi płynącóy rzeki 
do iednego dziedzictwa należą, może być ko» 
ryto iey odmienione * w granicach takowego 
dziedzictwa, zwróciwszy ią iednakże niżey da 
właściwego łoża (5. XCIX.). 

CLV=, Jeżeli szlachcie pomaga szlahcico- 
wi do zabóystwa mieszczanina, lub kmiecia, 
nie może i nie powinien być oto sądzonym , 
ale tylko sam zabóyca na zapłacenie całey głó- 
wszcyzny podług statutu (109), skazany być 
ma (110). 

GEVE WW sprawie zaprzeczonego żubóm 
ieżeli powód odwołuie się. do świadectw, po- 
winien przysiądz ziednym pośrednikiem, Sa- 
mowtór ieżeli sprawa dziesięciu kóp nie prze- 


nosi; wwiększóy nad te sprawie, to iest do.. 


ea W A, 


(108) Sżacunek głowy- kmiecóy w-statucie Janusza 1. 
R. 1421 fol: 88. ś 

(309) Tamże. (103) Statut Ziemowita IHI, uwalnia weas 

r je od odpowiedzialności pomocnika naiezdnikowege, 


(10) To jest jak ża głowę kmięcą,. 
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dwudziestu kóp samotrzeć z dwiema pośrednie ` 


katni albo iedn yin pośrednikiem, drugim świad- 


kiem; awnaywiększóy nad dwadzieścia kóp 
sprawie z sześcią pośrednikami i świadkami, 
— ©LVII, Za życia oyca nie może syn bez 
wyrażnego na piśmie pozwolenia używać pra- 
wa bliższości do wykupną dziedzictwa przeda- 
nego ($. LXXXV,), nie może także odwoływać 


przedaży oyca swego, a szczególnićy ieżeli ten. 


małżeństwa nie powtórzył, 

CLVII. Zabóycą syna szlachcica posia- 
„daiącego wóytositwo pod sądem Chełmińskim 
"Ke CHT. ); ale nié maiącego wydzielonóy posia- 
dłości w tómże Wóytostwie, zapłaci główszczy- 
znę szlachecką, to iest sześdziesiąt grzywien 
liczby i monety Krakowskićy, albowiem po- 
siedłość oyca, szlachectwa syną nie ubliża, 
- ale ieżeli w wydzielonóy sobie części mięszka, 
główszczyzna jak za osiadlega pod sądem mę 
mińskim należy się (111), ż 

CLIX*, Kiedy oyciec zapisae córce iako< 
wą summę na dobrach dziedzicznych G. 
CXXXVII), czyli takową za życia swego wyn 
- płaci czyli nie, nie może być od braci lub 


| 
s 


ZY ZZ, 


Ga) Ob, wyżćy przypisy pod No. 102. i 103, 
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(krewnych przez układ lub taxę sądową ($. 
LXXV1L.) spłacona, ale ióy cały zapis oycow- 
ski należy; toż samo o wszelkich zapisach bia 
Jogłowom uczynionych rozumieć się ma. 
CLX. Ktoby Przybrawszy innćy osoby 
nazwisko, pod iy imieniem, bez zlecenia i ze- 
zwolenia dług 4lbó inną icy należność z ksiąg 
wygładzał, pieniądze za nią odbierał, zapisy 
czynił, pozwany o to, powinien się sześcią 


świadkami trzech herbów isko złodzićy (112) 


oczyszczać , Jecz sam przysięgać nie może. 
(112) W ninieyszych zwyczaiach. nie. masz kary za zło- 
dzieystwa. Przytoczemy na: to imieysce prawo Nor- 
wegskie, tyle: styczności z zwyczajami Mazowiec- 


kiemi maiące.. 


„ Proximum est; ne: quis alii rem su- 
«m furto, auferat: allamen observan- 
dum est furtum quo quis fame ‘coactus 
picturi querendo impar vitae servandae 
causa alimenta surripit, poenam haud 
mereris Quicunque labori aptus, furti 
sed. antea non convictus, rem uùam oram 
valentem- subducerit, in forum dundia 
a „ tribus martis virgąs a tergo avertat. DŁ 


ultera vice ad orae valorem  furtum ' 


commiserit, quo minus virgis, cedatur 
sed argenti: marcas solvat, neglecto ve- 
ro iylrosvirgis caesus clavis ferrei can- 
dentis sligmate genam notetur. Tertia 
um convicius Jurti oram +ralentis cute 
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' CLXI. Sprawy o należności kmiecie G 
XXI. — LXL— CLXV, — CLXXXVI.) i o 
dług  protsy zapisany (i. VII. i XXXIL) w 
sądzie ziemskim bez appellacyi kończyć się po- 
winny (113). W przypadku niesprawiedliwe- 
go wyroku, strona zaniesie skargę do Kiążęcia, 
który roztrząsnąwszy sprawę wyrok poprawi, 
i sędziego listownie napomni (114); wszakże 
skarzący się, „powinien to przed trzeciegi ro- 
kami pozyskać i list sędziemu przynieść, 


ji 


virgis detracta sex marcarum argenti 

?nulciam Regi pendat, si solvendo par 

sit. Si persona eadem Jfurari perseve- 

raverił morte ‘luat. cet.  Preafa. Bolkr. 

Cap. F. ; żę. 

Sposób oczyszczania się ze złodżieystwa w sta- 

tucie Ziemowita HI. przepisany, p 

(123) Podobnież sprawy pomiędzy braćmi o dział. 
lub rozmiar dóbr ($. CCIH). 

(114) ' Podobne temu prawo Norwegskię, „ Ubi quis 
Judicis sententiam provocat ad' comicia, tunc pes 
darii summa diligentia istam sententiam „examinent, 
nec quod: iadex dixit, rescindant, etiamsi iniustum 
cuique "videretur, sed regem per literas certiorem 
faciant de eo, quod magis justum esse in ea cau- ~ 
sa sentirent, et illi cognitionem qua potuerint cu- 
ra factam mittant. Etenim sententiam, quam ju. 
dex. provincialis dixit, rescindi lex vetat, nisi rex 
ipse consensu Sapientum; utpote legibus pråefectus 


U 
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'©LXIŁ Nie zyskuie prawa przedawnie- 

nia ($. CXXV.) posiadający zaięte sądownie, 

lub wypuszczone sobie dobrowolnie dziedzic- 

two, w należności za winy sądowe, za wadium, 

główszczyznę i za rany, lecz w każdym czasie 

za złożeniem sobie należności ustąpić powi- 

nien, i wyrok sądowy, ieżeli w księgach zapis | 

sany, czyli też list na to urzędowy wymazać 
i zniszczyć. s 

C©LXIH. Zapieraiący powierzone „sobib - 

do przec chowania pieniądze przyiaciela. lub rze- 

czy iakowe , powinien stwierdzić przysięgą, 


stósownie do wartości rzeczy zaprzeczoney, 


| podług przepisu ozaprzeczaniu zaręczenia ($. 


LXII), iub pożyczonych pieniędzy ($. LXIIL.). 
Leoz ieżeliby nie zaprzeczaiąc powierzonóy sobie 
rzeczy, 0 warunki tylko przechowania spór za- 
chodził , słowu i dobrćy wierze iego bez przy- 
sięgi zawierzyć powinni sukcessorowie, iako te- 
mu któremu oyciec lub przodek ich zaufał, 
CLXIV, Maiący przywileie, prawa (Jura) 
(115), zapisy (munimenta), przepadki (/absus) ($. 


yeere 


t f 
aliud magis aequum videat. * Pingfarar. Bolkr 
Cap. 9: 

*(115) Powiedziano na początku, iakowe imaia znacze- 


nie w ninieyszy™ zbiorze słowa jura munimenta. 


w 
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LXXXV.) do dóbr iakowych, ieżeli ich w 
| przeciągu trzech lat nie odzyskuje, i przez 
„wożźnego wwiązanym nie WADE utraca ie 
na zawsze, 

CLXV. Od kmiecia odobódzodih ze wsi 
nie może Pan odzyskiwać (116), więcćy. nad 
ośm kóp za załogę subsidium ($. CXL). lub na- 
leżność gruntową ordo. terrestris (XXI — 
CLXXXVT.). i : 

OLXVI. Drzewo graniczne ad starości 
lub wiatra wywrócone, temu należy, na czy- 
ją stronę padnie, iednakże zabrać gò nie mo- 
że; póki. inne na to mieysce wspólnym kosz- 
tem nie’ będzie ustanowione. Wolno także drze- 
wa granicznego połowę wgrodzić, zostawi- 
wszy drugą sąsiadowi. s 

CLXVII. Pozwany ze dwóch stron o też 
samą rzecz ($. COCXXVIL), dobra, albo dług, 
nie obowiązany odpowiadać, póki się tamte 
dwie strony nie rozprawią o bliższość prawa 
do rzeczy, chyba że amownie ieden pozew da- 
dzą i iedno powództwo zapiszą. - 
———— ! 


| (116) Ma się rozuinieć, że Pan. nie powinien, dawać 
kmieciowi załogi ani, dłużyć go w należytości wię- 


sty, nad suinmę oznaczoną, pod przepadkiem prze- 


wyżki, i SE 
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CLXVIII. Dobra wianoówe przez wdowę 
szlachciankę albo iakimkolwiek sposobem za- 
pisane, mogą być wykupione przez następców 
lub krewnych męża zapisującego takowe wia- 
no ($. LXXII.), wróciwszy posag w zapisie wia- 
na wyrażony (117): Przedąwnienie bowiem la- 
kowe nabywcy nie służy, 

CLXIX. Po bezpotomnóy szlachciance , 
lub po wygaśnieniu iéy potomstwa , bliscy ióy 


krewni mogą odzyskiwać wiąno ićy, listem 


Xiążęcym albo księ ęgami ziemskiemi zatwierc- 
dzone , ieżeli nie spłacone, albo iakim innym 
spósobem nie uchylone. Przedawnienie szko= 
dzić im nie może, póki dobra są w posiadaniu 
dziódziców naturalnych zapisuiącego takowe 
wiano. „Lecz (118), ieżeli rzeczone dobra prze- 
„ dażą lub innym sposobem w inne ręce na 
„wieczność przeszł y,a krewni szjachcianki przez, 

DOOD EEEE y 4 
(117) »„ Reformacya czyli oprawę (wiano) mamy w pra- 
wach Szwędzkich, Szkodzkich, i innych, wzór ukła- 


du najprzeżycie sowitóy summy posagu, mamy w 


/ kommentarzu Cezara gdy pisze o Gallach. ** Roz- 

prawa czy prawo Rzymskie było zasadą praw 

Polskich i Łitewskich Czackiego p. 126. 
(118) Następuiące słowa opuszczono w statucie dru- 
kowanym, na to imieysce: snadź przydano artykuł 


de praescriptione dotalitiorum fol. 41. 


412 ; 
„ trzy lata o wiano nie pozywali odpadaią trzech- 
:, letnim przedawnieniem.* 

CLXX. Wdowa powtar zaiąca małżeństwo 
nie może podnieść wiana i przywianku (super- 
dotalitium) na dobrach pierwszego męża swoie- 
go zapisanych, bez dostatecznego zaręczenia ; 
iako przywianek wróci się po iey śmierci do 
dziedzictwa, zktórego wyszedł; albowiem po- 
dług dawnego zwyczaju sukcessorowie białych- 
głów. przywianku ich dziedziczyć nie mogą. 

| ©LXXL. Jeżeli pozywaiący odług lub za- 
pis na dobrach albo ojch dziedzictwo, posia- 


dającemu takowe dobra, (mniemaāiqc go być” 
dziedzicem) kładzie pozew, który go w sądzie 
składaiąc ($. LII.) zaprzecza, omytka takowa 
sprawie szkodzić nie powinna, ale zapłaci=' 
wszy winę za nieprzyzwoite pozwanie, może 
sprawę poprawiwszy pozew popierać. 

' C©LXXII*, Ciąża zabrana: przez woźnego 
za winy sądowe, za vadia lub proste długi, 
powinna być podwóynie nad wartość swoię 
szacowana, lecz za szkody lub przezyski.w są- 
dzie zaprzysiężone, albo za długi w księgi ziem- 
skie zapisane, powinna być podług fistotaćy 
wartości szacowana, ponieważ za gotowe pie- 
niądze powinna być rachowalta. - 


415 
|» CLXXIII Nikt nie powinien pozywać 
wyprowadzaiąc sprawę do królewskiego sądu ; 
ieżeli wprzód przez stopnie sądow kraiowych 
nie przeszła, prócz spraw do tegoż sądu przez 
appellacyą należących lub odesłanych, a to 
pod karą dziesięciu kóp , połowa Panuiącemu , 
półowa stronie, maiące być 'zapłacone. 

a CLXXIF. Stosownie do nowego przy- 
wileiu (119) Mestwu nadanego, w dwóch tylko 
przypadkach wolne iest podeymować się kom- 
missyi, to iest do czynienia działów i rozgra- 
niczenia. Ktoby się ważył tego w inney okoli- 
czności, winę dziesięciu %kóp Panuiącenu lub 
namiestnikowi zapłaci. 

CLXXV. Sądy główne (termini genera- 
des) Gbowiązany pan Wojewoda Namiestnik 
Królewski (120) składać raz do róki wskać | 


poja ryrn wrww i 
(19) Przywiléy unii Zygmunta I. R. 1529. w którym 
|  pizyrzeka nie wyznaczać żadnych Kommissyy do 
Mazowsza, prócz tych dwóch okoliczności i“ prócz 
spraw. Królewskich. 
(a20) W czasie udzielności Xiężtwa Mazowieckiego pv- 
nniący zasiadali na sądach ziemskich i zjazdowyć. 
co dowodzą statuta na takowych sądach i zjazdach 
uchwalone. Po przyłączeniu Xięstwa do korony Na» 
miestnik zastępujący Króla wypełniać to obosita- 


zany zostal. 


U 


14 
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żdóy ziemi, w mieyscu zwyCzaynóm z Kaszie- 
lanem i urzędnikami teyże ziemi. Sąd zaś zjazdoż: 
wy Conventio Judiciaria (121) w sześć tygodni 
po skończonych sądach głównych lub w do- 
godnieyszym czasie (zapowiedziawszy w Cau 
lém Xięstwie Mazowieckióm) odbywać się ma 
w Zakroczymu i w Warszawie na przemian 
podlug dawnego zwyczaiu. (122) ; 
ĆLXXVI. sędziowie i Podsędkowie 
ziemscy obowiązani co cztery tygodnie sądy 
składać, wyiąwszy chorobę i gwałtowne prze- 
È szkody, i ciągle póki spraw nieodbędą są- 
| dzić, bez zbytecznych zwłok na szkodę stron 
Żądaiących spra wiedliwości, pod karą _dziesię- 
ciu kop winy Xiążęciu 'maiącćy być zapłaco« 
nóy. Stronom zaś wolno ma być wnioski, od- 
3 powiedzi, dowody, odwodyi wszystko co przed 
wyrokiem powiedzieć albo przedstawić maią, 


ANĄ 
w” 


Q21) Ponito wyżey w przypisach pod $. II. że 
sądy główne Mazowieckie przypominaią comitie 
Tribuaria Norwegskie, a sądy zjazdowe Comitiz 
Gulensia; były. prócz tego comitia Parochialia w 
Norwegii, wspomniane w księdze Landsteigie. Bolkr, 

‘čap. 33. których nie masz śladu w zwyczaiach Ma- 
żowieckich, AES A ia y 

„ (122) W statucie drukowanym członek ten przejsto- 


ezon y: ; 


». 


WE 
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w księgę zapisywać, którym apellacyi pod ka- 
rą dziewięciu: kóp Wzbraniać nie powinien. 
„ Sądy Zupanów (123) iako nie potrzebne i pró- 
Żne, pan z Woiewodą za zezwoleniem wszyst- 
kich Panów Radnych i Posłów ziemskich zu- 
pełnie po. wszystkich ziemiach od tąd zniosł. „s 
|-CLXXFII. Od tego czasu nie wolno bę- 
dzie Sędziom. wymagać pamiętne (marca mę- 
mocialis); od sprawy odsądzoney, ani ćwierci 
grzywny (ferton) od wpisu, ani zadnóy nadzwy= 


|czayney opłaty od zapisów wiecznych, prócz 


ośmiu „groszy sądowi a czterech groszy Pisa 


„ (223) Zuppani czyli Supani, Kotnornicy sądowi imie- 


li. tytuł Honoratorumi Dominorum. Janusz 1. w 
„statucie R. 1406. nazywa ich Supparii, Bolesław 
Kiate Warszawsko - Zakroczymski w przywileju R. 
1472. wspomina ich w słowach, Insuper subjus 
dex aut officiales sèu supparii in officio pre~ 
sidentes „ Nazwisko to urzędu. pochodzi od Slo- 
wian. ; ; 7 
s Aa oazdcjć Croatiam in XI. Żup= 
panias' dicias vocabulo slavo distinguit. 
Zuppania enim a Zuppa dicitur, quod 
' populum. vel Regionem aliquam popu- 
losam significat, ” Joannis Licit Pal- 
matini de'regno Croatiae et Dalmatiae 
Lib. 1. Cap. 13. | 
Bandkie w kistoryi Polski wywodzi obszernie o 


Zuppanach na końcu N. 433, w pierwszem wydaniu 


1 
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rzowi za wypis z ksiąg sądowych , kiedy go 


szlachcic żąda, i to ieszcze pisarz a tych czte- 
rech groszy pargamin i lak dostarez rezyć obo- 
_ wiqzany podług dawnego zwyczaii, | 
CLXXVIIL P.łnomocnik może przysię- 
_ gać na duszę strony takową moc nadaiącćy 
sobie, kiedy sprawa dziesięciu kóp wartości 
nie przechodzi, w ważnieyszych zaś sprawach 
strona osobiście Przysięgą wykonać obowią- 
zana, E 
CLXXIX. Ale kiedy iedna strona dopu- 
szcza drugićy stronie przysięgi na własną duę 
szę, nie może iéy przez Pelnomocnika wyko- 
nać, ale sam osobiście obowiązany. 


CLXXX. Jeżeli pan nie doporoni * się o 
pobicie kmiecia lub sługi swego, póki go ma 
u siebie, nie może iuż zyskiwać winy za su- 
che razy, gdy od niego odstanie, ale ow pan 
do którego przeszedł. 

CLXXXI. Maiący prawo’ wyłączające 
siebie od odpowiadania w Sądach ziemskich 
jus non responsivum | (j. XXXI. CCXXIH, 
jeżeli będąc do takowego Sądu pozwanym, trzy * 
razy dopuści zapisać przeciwko sobie niestan- 
ne, na mocy tego może być pozwanym i do 
wyroku w tymże Sądzie. Podobnież gdyby 
Ba śwoióćm staraniem iakową dylacyą w Sądzie 

otrzy= 


o E 


A 257 y 
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otrzymał, albowiem przez dylacyą i niesłanna 
wdaie sięj we właściwość Sądu. 

CLXXX: Pozwany o gwałt Senha 
ny nie może się bronić anno praelabso; to iest 
że rok od popełnienia gwałtu minął, którem 
panowie za powszechną zgodą znieśli , ale 
obwiniony Powizeń ae: na ponte + 


eiedać. r 


CLXXKIII. Gdyby sok naszedłszy 
wieś cudzą człowieka. zabił, i na gorącym u- 
czynku przez pana wsi lub iego zastępcę sc hwy= 
tanym został , może być na mieyscu przez 
właściwego Starosię (LXXIII). sądzony czyli 
do iego Sądu odesłany, ażeby. gwałt i zabóy= 
stwo głową swoią przypłacił.... 

CLXXXIV, Szlachcic któryby szlachci= 
ca pracującego albo stoiącego nad kinieciatni 
robiąremi około roli, żniwa, siana, i t. p 
gwałtownie naszedł i pobił, ieżeli się sz ścią 
świadkami nie oczyści , podwóyne rany szla 
checkie zapłaci, to iest za każdą ranę trzy 
kopy groszy, ża suchy raż półlory kopy; a 
gdyby rękę, nogę, lub inny „członek skalec zył, 

, podwóyny także ich szacunek ($. CXXXVL) 
zapłaci; a gdyby zabił, krewni zabitego, weżwąa 
wszy od Sądu dwóch szlachty i woznego, nas 
tychmiast gwołt, zaboystwo i świeżą krew 0a 

1820. Grudzień. Tom AF ilI. 28 


x 
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kazać im powinni, i zabóycę do ktoregokot- 
wiek Sądu pozwą. Jeżeli stanąwszy w Sądzie 
zapiera się, ma być przysięgą szseściu świad 
ków przekonany i osadzony ma rok w.wież., 
zamiast zwyczaynóy dawnóy wrożby (któ ą 


w takowym przypadku Panowie Radni za ze- 


zwoleniem wszystkich Posłów uc hylili) (124) 
W ysiedziawszy roczne więzienie zapłaci głów= ` 


„szczyznę podług dawnego statuta (.25). Ta- 


kowy zabóyca przed każdym Sądem, do któw 
rego będzie pozwanym stawić się obowiązany, 


(ma trzecim pozwem terminem zawitym sądzo= 


ny być powinien i nieodpowiedzi.Inością wy- 
łączać się nie może; aieżeliby na, Urzecim „ter. 
minie nie stanął lub z kraiu ` uciekł, pwinien. 
być od czci odsądzony, (żr/arnis) z pod prawa 
wyięty (proscribi) i zkraiu wywołany, Dobra 
zaś iego urząd XMiążęcy zabrać i na Xiążęcia 


|| O wez 


124 Uchylenie nawiasem ZG 0puszczono wti- 
tucie drukowanym. 7 
(125) W poprzeđzaięacym $. CLVII. wyrażono szacu- 

nek głowy szlacheckićy, sześćdziesiąt: grzywien licz- ` 
by i monety krakowskićy; wspómniony tu statut 
może być Janusza I. Hako surowszy, bo czterdzie- 
ści ośim kop fgroszy głowę szlachecka szacujący, 
połkopy zaś groszy jrachowano ma grzywnę iako 


419 
wwiązać się powinien , zapłaciwszy stronie 
głowszczyznę: a gdyby tyle nie były -wartej 
oddać ie stróbie powinien, Wszelako zabóy= 
ca iako przestępca ustaw kraiowych, gwałcia 
ciel pablicznóy spokoyności, ma być przez 
urząd Xiążęcy wyszukany i za kark przys 
prowadzony (capłatur cum colło:) ($. XXII). 

1 CLXXXV., Dla zachowania dobrego 
sąsiedz twa Z pogranicznemi państwami nie 


będzie wolno odtąd wysyłać i wydawać 
kmieci z Xięstwa Mazowieckiego do- obcych ` 


ciem za żadnem wcale zaręczeniem, a to dla 
uniknienia trudności i szkód przez to wynikąe 


zących, (126) 
CLXXX I. Panowie Radni i Posłowie 


ziemscy uchwalili iednomyślnie, ażeby umoa A 
wy a kmięciami (fdejussiv) ($. CXX) a oboa. 


wiązki gruntowe (modo et ordine); terrestr i) od 
święla S. Szymona Judy: powszechnie we 
wszystkich ziemiach Mazowieckich zawierano;, 
stosownie do statutu ziemi W arszawskićy do 
kiórego przystąpili, (127) wprzewinieniach zaś 
7626) Przydany $. CLXXXV, zdaie się mieć ten sam 
zamiar €0' KORO UST w Polszcze R. 1496. i 1503. 
zakazujące wieśniakom z.Królestwa 1 Mazowsza 
wychodzić na zarobek do Prus i Szłąska; 
(127) Przywiléy Bolesława  Xiążęcia Warszawsko s 


Zakroczywskiego fok 119. Podłag SK Bolesła: 
$ a 
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kmieciów w każdym czasie podług dawnego 
* gwyczaiu zaręczanie może mieć mieysce...». 
'OLXXXVII. Ktoby znalazłszy młynarza 


swego zbiegłego. w cudzey wsi, świadectwem Są-. 


du wsi swoiéy (Jure suo) lub ławnikow ($. CILY < 


' dowiódł, że od niego ucivkł, powinien mu być 
wydanym pod. winą dziesięciu grzywien Pol- 
skich do skarbu Xiążęcego. 

CLXXXZIL. Sąd Grodzki BW 
ksiąg mieć nie będzie na potym, ale Staro- 

- stowie, Podstarościowie č Sędziowie Grodzcy. 
wszelkie wyroki i czynności swoie powinni w 
Sądzie ziemskim „przez iego Wice- Pisarza 
wosobną księgę wpisywać. Wypisy w ksiąg 
pod pieczęcią ziemską podług dawnego zwy- 
czatu wydawać, którychio ksiąg zmieysca 
ruszać, w domu przechowywać, albo zabie- 
rać zsobą (przesłtaiąc urzędować) nie powin- 


WPA, SSA 


wa IH. umowy takowe na Święto Bożego naro- 


dzenia zwykły kończyć się. Podobnież w Norwegii 
od Wigilii Bożego narodzenia zaczynały się i koń- 


czyły. Si gułs'inhabitatione predii conductt in ~ 


, futurum renunciare neglezerit ante noctem san- 
sam (S$. COXLI), idem. predium poscente domi- 

O  móinhabitandum eadem qua prius mercede con- 
* ductum retinebit per duodenos prorime seguen- 

tes menses. Preterlapsa autem Roctę Sancta„u.- 


, 


Pa 


ni, ale te stale pod, dozorem pisane zostaś 
wać maią. (128) % 

CLXXXIX. Za oto zaią także ago 
ga pozwolono Pisarzom ziemskim przyymo- 
wać i w księgi ziemskie, pod aktem ` swoim; 
Starosty lub Podstarościego zapisywać, zło- 
żenie pieniędzy na terminie umówionym tw 


opisie, tudzież pilność stron į; kwity (129) 


mogą ciż pisarze wobeeńości z za zezwoleniem 
stron niezczyć zapisy: oryg. głnalne po wypła- 
ceniu summ należących. Jeżeli zaś strona 
pełnomocnika tylko do odebrania summy t 
twitowania przyśle, Pisarz obowiązany do- 
pilnować, ażeby takowy, ieżeli sam nie test 
osiadłym, sławił zaręczyciela osiadłego, któ- 
ren się zapisze i zobowiąże ` przyprowadzić 
stronę na. następuiące Sądy, ażeby zakwito= 
wała lub kwit Pelnomocaika potwierdziła. 

CXC. Położywszy szlachcic w Sądzie 
piętnaście groszy gotowemi pieniędzmi, może 
wszystkie winy na iednych rokąch na sobić 
przesądzone. opłacić. 


bona A A Z 
(128) W statucie drukowanym UE ten przenie” 


"siony fol. 61. > 
| (129) Przed tą uchwałą do łakowych czynności tylko. 
w czasie sądów Xięgi ziemskie etwarte były. ($. 


| LXXXIV. GLXXVI). 
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CXCI. Dzieci szłachcianki, maiąćéy wia- . 
no zapisane gobie od męża, dziedziczą po niey 
i nie mogą być wykupione ani przez oyca 
ani przez k go inneso: wszakże nie mogą ru- 
szyć z niego oyca, póki małżeństwa nie powtó= 
xzy, którego wiana oyciee utraćjć ani pomniey» 
szyć nie może. Gdyhy zaś potomstwa nie 

zostawiła sukcessorowie iéy powinni przesłać 
na wydanie sobie wiana zapisanego ($. CLXX), 
zostławniąc przywianek (150). 


CXCII. Przysięga iednóy asohie nazna- 
ozona od Sątu, albo od strony offiarowana, 
może być każdego dnia jw czasie Sądów przed 
lub po południu wykonana. i 


CXCII. Lecz przysięga ze świadkami, 
pośrednikami, lub dział czyniącemi (dzyiso= 
- Tes) powinna być wykonana pierwszego dnia 
Sądów i przed południem. ` 

CXCLV. Strona wprowadzaiąca świadków, 
pośredników i t. d. do przysięgi, ieżeli dla 
wszystkich dylacyą otrzyma, może i sama 
nie przysięgać w dzień naznaczony, chyba ra 
zem z niemi. i 


Seenaa EZ 


(830) Ten $. i kilka następuiących przełożone w sta- 
tacie drukowanym fol. 57- ; 


f 


„4'C©XCV. Ale ieżeli tylko jednemu lub niez 
którym dylacyi dozwolono, strona obowiąza- 
na z innetni wykonać przysięgę p na 
zmaczonym przed południem. 

* CXCV E” Jeżeli pozwany w dzień przys 
padaiącey W Sądzie sprawy umrze, powód nie 
może popierać tćy. sprawy nie przypowieszczy- A 
' wszy sukcessorów ($. XV.) a choćby popierał; 
stronie to szkodzić nie może, 

CXCVII. Mieszczanin albo  kmieć sądó< 
wi. Chełmińskiemu . podległy, ieżeliby dłużćy 
niż rok pod klątwą kościelną zostawał, powi- 
nięn być od swego Pana ukarany i w więzie= 
niu trzymany, póki nie uczyni zadosyć eh 
z czyjego powodu popadł klątwie. 

CXCVIN. Na ieden i tenże sam termin 
' sądów, trzy tylko pozwy można wydawać stro- 
nie, czyli razem obięte czyli  poiedynczo; gdy- 
"py się tych więcóy znalazło, do, nastiępuiących 
sądów maią być odroczone, 

CXCIX. Zaymowego (forestale) ($. LEVIE) 
należy płacić: od konia lub klaczy grosz, od 
wołu lab krowy PA grosza, od czterech owiec. 
wieprzów lub świń grosz, od konia w pęcie 
żelaznóm dwa grosze. 

CC: Szlachcic, któryby -drugiego szlacha 


cica znayduiąceg9 się wdomu kmiecym, w goa 
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spodzie mieyskićy lub wieysk'ćy, naszedł, po- 
bił lub zabił; 


snym dómu nasz-d] (pro invasione domus propri» 


ae) ($. CV, CLXXXIII.). Gdyby zaś takowy wy 


stępek w domù szlacheckim popełnił, sprðwa ` 


o nayście do właściciela domu, orany do po- 
litego, o zabóystwó do sukcessorów zabitego 


należą , padlug statutu. Konrada (a31), 


CCI. Podobnież mą być karany nachodzą- 
cy, szlachcic szlachcica i gwalt czynią 
cy we młynię, iako zą nayście domu szlachęc- 
kiego, > X | 

"CCIE, Stosownie do. dawnego zwyczaju, - 
we wszystkich ziemiach Mazowieckich zacho- 
wanego, Panowie i Posłowie zgodnie posłanos 
wili, ktokolwiekby klątwę przysądzoną i ogłos 
szoną dłużćy niż rak zuch wale z zgorszeniem 
_ prawowiernych znosił, może być pozwanym 
do właściwego sądu grodzkiego, gdzie na trze« 
cim terminie jako zawitym obowiązany stas 
wić się i odpowiedzieć , nie wyłamuiąc się 
prawem nieodpowiędzialności, Jeżeli stanie, 
sad starościński przeyrzawszy ‘wyrok 'ducho- 
; wny wskaże go ną więzienie, i trzymać będzie, 
„p sepe j ; ; 
081) Pod R. 1496. w statucie drukowanym fol, g, 


ma hyg sądzony iakoby go w wła- | 


póki zadosyć nie uczyni, i z klątwy się nie u- 
wolni, iako pra wemu chrześcianinowi przystoi; 
aieżeli nie stanie na trzecim terminie, powi- 
nien być hez przypowieszczenia na zasiednie + 
nie. wieży po dwu tygodniach skazany, pod 


karą zapłacenia „połączonych Wszystkich win 


sądowych ; aieżeli ani wieży zasiąść, ani 


win, zapłacić nie chce, powinien go Starosta 
osadzić da wieży, itrzymać „póki wszystkiemu 
zadosyć nie uczy ni. A gdyby nie można by- 
ło schwytać go, Starosta dobrą iego zabierze i 
ztych stronie zadosyć uczyni podług zwycza- 
in ($ XXH.) w takowych Rkęlicznościach za~ 
chowywanego, 


CCIH. Sprawy o podział i rozmiar dóbr 


, pomiędzy braćmi lub współdziedzicami powin- 


ny się odbywać i kończyć w sądzie ziemskim 
($. CLXI), bez appellacyi i względu ną pra= 
wo nieodpowiedzialnoścź, którego wtych dwóch 
okolicznościach wszyscy Panowie i Fosłowie 
wyrzekli się, 


CCIV. Choćby kto dziedzictwo TORT, 


~ lub pod przepadkiem zastawił ($. LXXXV.) 


i takowe nabywca spokoynie trzy lata posią- 


dał, wszelako bracia lub krewni Pizedoiącego , 
leżeli wtedy uczciwą służbą, lub nieszczęśliwą 


niewolą zaięci, nie znaydowali się w Nięztwie ». 


Ek 
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Mazowieckićm, lub w Królestwie P>lskićm, moa 
gą (powróciwszy) w przeciągu trzech lat , od- 
' wołać takową przedaż, zwróciwszy nabywcy 
zapłacone pieniądze. Gdyby nabywca nie da- 
wał wiary odwołuiącemu, że się wkraiu nie 
znaydował, powinien na to zsześcią świadka- 
mi przysiądz: Laska ta iadudkie:i preroga- 
tywa nie służy owym, co za granicą mięszka- 
„iąc obcego Panastali się poddanemi, mięszkań- 
cami lub słnżalcami. : 

CCV. Nie można pozywać ani sądzić o 
| przyrzeczenie słowne, zapisem nie stwierdzo- 
ne, 'vądium nie obwarowane, gotecniiy zaś 
wsprawie o dziedzictwo, s 

GCML Zasiadaiący w sądzie RA nie 
powinni podeymować się zastępstwa (procura= 
re) wsprawach i popierania ich w sądzie, prócz 
spraw sierocych, wdów i biednych osób, za 
których podług dawnego zwyczaia Podkomo- 
rzy lub przydany od sądu obrońca mówić 0- 
bowiązany ($. CXXX.). 

CCVIT*. Klacze od iednęy do dejnęcia 
'są maiątkiem ruchomym, więcóy nad dziesięć 
są stadem i do dóbr nieruchomych należą. 

' CCFII. Nikt nie moze być pozywany 
do sądu duchownego o krzywoprzysięztwo, w 
sprawie do sądu ziemskiego riależącey, ` lub 
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tamże rozsadzoney, pod winą dziesięciu kóp 
groszy zwyczayney Monety, połowa stronie po- 
towa Xiązęciu lub iego'namiestnikowi maią- 
są być zopłaconą, 

CCIX. Starostowie, Sędziowie, Pisa- 
rze t urzędnicy ziemscy, za kużde przestępstwo 
praw i przywiletów kraiowych w wymaganiu 
win, ciąży, targow: go, za wszelkie bezprawne 


zdzierstwo od wozów, spistergo, za nadzwym 


czayne myta, któremiby szlachtę i mięsztań 
ców uciemiężali , zapłacą winy dziesięć kóp: 


groszy, potowe panuiącemu lub namiestnikowi, 


 półowę pokrzywdzonemu i'szkodę nadgrodzą , 


ile razy oto zostaną przekonani w sądzie Panu- 


'iącege lub iego namiestnika. 


CCX. Nie wolno przynosić do sądu ziem 
skiego listów, kióreby sprawiedliwość -wstrzym 
mywały, sądy na szkodę przeciwnćy strony 
zwłóczyły, a, szczególnićy któreby pod iąkim= 
kolwiek bądź pozorem tamowały wypłatę sum 
zapisanych albo wykupowanie dóbr zastawiow 
nych, a to pod karą dziesięciu kóp groszy (132), 


ZE e, 


, (252) Bolesław Xiążę Warszawsko = Zakroczymski wy- 
rzekł się: obsyłania sądów listami, w przywilejy 
"Roku 2482. fol. 431. 


"= 


zjazdowego sprawę wyprowadzili, mogą być 


~ stępowali.. 


CCXI. Chociażby stropy: za wapili ui 
mową, i za zezwoleniem sądu ziemskiego po- 
mimo tegoż pozwawszy do sądu głównego lub 


na odwrót odesłani do ziemstwa, ażeby što- 
priami przez appellacyą ido wyższego sądu po- 


CCZII. Chorobę złożony nie. mogący 
pr zyyść do sadu, ieżeli chce dobra swoie' rucho- 
me i nieruchome rozrządzić, opiekuna dzie= 
ciom postanowić, albo też ku zbawieniu duszy 


-swolcy ruzporządzić ż opaśrzyć, ześle do nięgo.. 1 


namiestnik, albo. sąd. ziemski pisarza i pod- - 4 
komorz ego, albo inne osoby. zrady. 'gieraskićy (de | 
consilio terrestri) (135) wośnym i dwiema szlach= 
tą osiadłemi wiary godnemi , przed” któremi 
wolą swoię oświadczyć może, a ci takowe oświad= 


czenie w sądzie ziemskim zeznać i w księgi za- 


pisać podług formy używaney powinni, co tak 
trwałe i ważne być ma, iakoby chory sam 0ś0- : 


pm ye 


(33) Consilium .terrestre pierwszy raz ` wspomnio ne ue 
w zwyczaiich Mazowieckich, znaydnie się czasem 
w statutach Mazowieckich wzmiankowane, iako też 
Seniores Terrestres albo Terrae, Starszyzna, być 
~ Może ciż sami co do składu sądu głównego wcho- 
„dzili, : oi i 


"= 


Æ 


e 


4 
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biuście stanął i zeznał, chociażby nawet przed 


ich zeznaniemi zapisaniem uskutecznionym úa 
mart (154) RE 
COXIIL Gdyby Poldabym (135) kmie= 
ciom czyim, rzeczy takowe albo sieci i nórzę- 
dzia wodne, na rzece lub gdziekolwiek w miey* 
scu zaprzęczonem , lub yiezaprzeczonem ża 
brano, o takowy gwałt, nie kmiecie ale Pan 


nomie pozywać powinni , podobnież ozabranie . 


w lasach, borach, gaiach, bartniach t t.p. do Pa~ 
nów nie do kmieci sprawa nale ży. 

CCXIV. Za zgodą Panów i Pósłów giem- 
skich uchwalono, że sąd namiestnika. JK Mei 
podobnie iak sqd ziemski termina pozwów ż 
winy sądowe ect. ect. żachowywać ma. Jednak- 
że w sprawach o dziedzictwo i źnaczeńieysze sum 

my.  żądaiącemu być odesłanym do iu wła- 
ściwego powiatu, Namiestnik dopuścić tego o- 
bowiqzany, z warunkiem wszelako, żeżeli zq- 
daiący tego zobowiqže sias rozprawić się w 


sądzie ziemskim bez dylacyi za tym samym . 
„pozwem (136). 


WODZE bg : 


(134) Pierwszy Ślad testamentu a nawet słownego | 

> Patra przypis pod. $+ XGHII, o wyrazie poddań. 
stwa: - à 

436) NV. statucie Arakóanyh ten $. złączony z nastę: 
puiącym przeniesiony fo h 62. i 
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CCXV. Od sądu namiestnika wolna aps 
pellacya stopniami do sądu gł: wnego, zjazdo- 
wego; a nakoniec do seymu kr ólestwa, 

CCXPI. Bolesław zrada swoią na sądach 
głównych R: a444. w Warszawie (137), postas 
nowił Słeroście i Podkomorzemu od rozgranim : 

vo ozenia z wyroku śsąiłowego pół kopy groszy z 
‘gboiéy strony; od rozgraniczenia zaś polubo= 
: onego, połowę, tego podług zwyczaju płaci się. 

CCAFVII. Stroma sprowadzaiąca pierw- 
szego Pudkumorzego do uczynienia wizyi sgdoa 
wey obowiązana mu zapłacić kopę groszy, tea 

` żeli zaś obie „strony sprowadzaią go wspólnie 5 
złożyć stę powinny. 20%. SRA, ; 
CCXVHIL, Szlachcie pozwany przez kmie- 
"cia do Sądu świ ckiego, w każdćy sprawie ode 
(wodzić się może własuą przysięgą, prócz spra- 
|. wy o pobicie lub zabóystwo, gdżie z sześcią. 
świadkami .przysięgać obowiązany. 

CCXIX, Panna szlachecka idąca za. 
mąż awłasnóy woli bez wiedzy è pozwoleniń ' 
braci lub przytaciół zpokrewnionych, tra- 
ciczęść swoę w maiqtku albo posag który pos 


/ 


- (37) W zbiorze statutów nieznaydnie się statut Bolesta- 
wa pod tym rokiem, jako iuż mowiono o tym a w 
przypisie Pog $. CXYK i 
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dług dawnego słałutu (138) braciom lub 
krewnym iéy zostuie. Lecz gdyby dorosłćy 
panny bracia lub krewni wydać za mąż nie 
chcieli, może, wezwawszy innych przytaciół 
z krewnych, za ich zezwoleniem poyść za mąż 
bez utraty części matątku lub posagu. 

CCXX. Niektórzy zwykli, odroczywszy 
pierwszy termin. w Sądzie ' ziemsktm iakową 
prawną dyłacyą, na następuiącyrm terminie 
niestanne wnosić, przez co strona do wyro: 
u poswana na upadek sprawy sądzona dj 
ła. Takowy zwyczay, iako podstępny i dzie, 
waczny, panowie zgodnie z Posłami ziemskie 
mi uchylili i wiecznie znieśli ..,.. 

UCXXI. Ogłoszenie publiczne, i obwi- 
mienie zabóycy, na żądanie strony pokrzywdzos 
néy powinno. być uskutecznione podług da- 
wnego. zwyczaju i statutu (139), w przeciąga 
sześciu tygodni po zabóystwie, trzy razy przez 
wożnego, trzy razy” w czasie trzech targów 
zwyczaynych miasteczka lub inieysca, gdzie się 
Sądy ziemskie, do których zabóyca niależy, oda 
NSRONNY ZDZ EA i 


(138) Statut Janusza TR. 1386. zgodny ż prawem Nor» 

wegskićm Erfda Bolkr cap. 2. Pudzież z pra. 
r" wem Sueogojyckićm przytoczonćm przez Czsckiego, 
(139) Statnt Janusza L. R, 2390. 
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prawnią, "Po „ostatniem ohwołaniu, na pierwszym 
terminie Sądów ziemskich dnb grodzkich, ta~ 


kowe potróyne obwołanie wożny razem zezna 


i w księgi. ‘zapisze. Po zapisaniu obwołania ` 


wolno ieszcze obwinionemu sześć tygodni w 


domu przesiadywać dla rozporządzenia inte- 


teśsów swoich, a potym z państwa Mażowiec- 


kiego na wróżbę (Laudum), rok i sześć tygo- 
dni trwaiące ustąpić powinień, którego «póki 
nie wybędzie, nie może być o zaubóystwo po- 
zywanym, Pomocnicy ($. CLI) iednakże 
Zaraz po żepraśniu zeznanego ogłoszenia: po= 


xwanemi i >  podlug statutu (140) o Tae 
zaboystwa. ukarani być powinni 


CCXXII. Jeżeliby zabóyca vidan byl w 
czasie wróżby w państwie Mizowieckióm przez 
wożnego i dwóch szlachtę od Sądu zieraskie= 
go stronie przydanych, może być pozwanym 
o zaboystwo, i bez Żadnóy dylacyi, na proste 
zeznanie wożuego i szlachty, powinien być 
skarany za złamanie wrożby na siedzenie wie- 
Ży rok i sześć tygodni, zkąd nie ma być wy- 
puszczonym, póki podług statutu główszczyzny 
nie zapłaci. Jeżeliby z zaś żaboyca nie wytrwa- 


nas ; j ; wszy 
a NOZE NARAZ 7i 


$ "i 


(40) Statut Janusza 1 R. 1424. fol 88. 
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wszy wróżby nową napaść i gwałt obrażoe 


nóy stronie wyrządził, Podwóyne winy zapłaś —, 


cić i podwóyną wróżbę (ieżeli powtórne za- 
bóystwo popeł li) bez odpuszczenia wyśiedzić 
powinien, x któréy nię może być wypuszczo= 
uym póki i za pierwsze ria zadosyć . 
nie uczyni. ` 

CCXXIIL, Odwołuiącemu się w sprawie 
do.dowodów w prawach (Jura) i przywiłeiach 
służących sobie, naznaczy Sąd wskazanie ich 
na następującym terminie Sądów; a ieżeli 
wnieśie, że takowe ma w Królestwie Polskićm 
lub za granicą, należy mu pozwolić czasu do 
drugich, idotrzecich Sądów następuiących; lecz 
gdyby ich nie złożył, albo gdyby do sprawy, 
nie słażyły upada wsprawie. Podobnież kto 
by się odwoływał do prawa nieodpowiedzia<. 
iności, a nie okazał go i nitudowodnił. 

CCXXIV. Kiedy kmieć zaymie (infore= 
statio) bydło czyje, w zbożu, łące lub szkodzie, 
powinien ie wypuścić za zaręczeniem kmieci 
| teyże wsi; których ieżeliby we wsi nie było, al- 
bo gdyby zaręczać nie chcieli, może właścicieł 
bydła przez sąsiada osiadłego zaręczyć ie u 
pana tegoż kmiecia, czyli u zastąpcy, albo 
zwierzchnika tegoź pana (o/ficium ejus), i za 


1820, Grudażeń. Tom XVIIL 29 
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'takowóm  zaręczeniem bygis powinno być 
wydane. (141) 3 
CCXXV. Ktoby, zapisawsty dobra swo- 
je wiecznóm lub żastawnóm prawem, wprze- 
_ ciągu sześciu tygodni potym, występek po- 
pełnił, to iest pobił kogo lub zabił, strona po- 
krzywdzona może na takowych: dobrach (ie= 
żeli występny innych dóbr równy wartości. 
nie posiada) poszukiwać sądownie krzywdy ; 
„szkody, tudzież zaplaty za rany lub głowę, 
a nawet po wyyściu roku i sześciu tygodni po 
zapisie, gdyby było podeyrzenie że zapis na 
Smowye uczyniono, ażeby pod tym pozorerń 
i zasłoną bezkarnie popełniać gwałty i wy- 
stępki, i naieżdzać uczciwych ludzi. 7 Nabywca 
dóbr takowym podstępem za wszystkie wy= 
stępki odpowiadać obowiązany, ieżeli się przys 
„sięgą sześciu świadków nie oczyści, iako rze= 
telnie prawdziwą ugodą, bez podstępu, na ni- 
czyią szkodę rzeczone dobra nabył; co fgdy 
wykona, wolnym sią staie od wszelkićy 'odpo= 
E SENEE 
(141) Podobne urządzenie w przywiciach Bolesława 
Xiążęcia Warszawsko Zakroczymskiego de pecoribus 
pagabundis, w roku 1472. i 1482. 
Podobne także w prawie Norwegskićm Zandse 


leige Bolkr Cap. 33. 
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wiedzialności, zapis trwałym ; niewzruszońyth, 
niepotrzebutącym potwierdzenia, a występca mo? 
że być od strony pokczywdzonćy aż 
iako nie osiadły. 

CCOXXXL. Jeżeli pomiędzy dibdi ieni 
` szlachty wiednéy wsi osiadłyc h, nie ma granić 
ani kop: cW; nie mogą się sprzeciwić porównaniu 
i pomiarowi sądowemu; i więcóy posiadaiący 
powinien być rozmiarem porównany z drugim; 
nie ruszaiąc siedliska od trzech lat przedawnioa 
nego. Lecż ieżeli po między takowemi dzieś 
dzictwami znayduią się granice postanowione, 
albo icżeli się idna z stron porównania i roza 
miaru się wyizekła, takowe nie może mieć miey< 
sca; chociażby jedi strona, co się często traw 
fia w działach, część lepszą ale mhieysżą, dru 
ga większą a podleyszą otrzymała, ieżeli to zaa 
pisem, przez dzielących (dzożsores) pośredników 
i vadium obwarowane Żostało, powinno być 
utrzymane i zachowane. ` 

CCXXVII. Jeżeliby pozywaiący z lskówóć 
go prawnego żarzulu w terminie upadł, a ty ta 
czasem kto inny w teyże samćy sprawie poż 
"zwał, ($, CLXVIL) wolno pierwszemu powoa 
dowi, poprawiwszy pozew w czasie przyzwoa 
itym (infra fatalia), sprawę popierać , poa 
gg” 
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wia drugiego pozwu, które nie ma Deyi 
póki pierwszy powód nie rozprawi się (142). 
©CXXVIIIL Kiedy zaydzie pozew o dział 
dziedzictwa wspólnego, a pozwany okazuie 
| dział uczyniony przeż przodków ich lub ichże 
samych, trzechletnićm spokoynćm posiadaniem 
przedawniony, choćby był w księgach zapi- 
sany albo nie, powinien go sześcią świadkami 
udowodnić. Jeżeli pozwany wymienia w odpo- ` 
wiedzi swoićy osoby co ich dzieliły, i wzechletnie 
przedawnienie dowodzi, obowiązany iesl toż ich 
zeznaniem, ieżeli żyią, tudzież arbitrami i świad- 
kami podług formy. prawa (§: CETE udowo= 
dnić, Jeżeli pozwany utrzymuje, że sam na 
sam zgodnie z powodem dział uczynili, który 
przez lat‘ trzy spokoynie dotrzymy wali, podoi 
bnież iako. wyžéy swiadkami dowodzić obowią- 
zany; ale gdy trzy lata posiadania nie wy- 
szły, można pozywać choćby dział był wksię- 
gi zapisany albo nie (CXXXII.). Nakoniec, io- 
želi w dziale radium było założone, ale w księ- 
gi nie zapisane,jmoże być przed wyyściem trzech 
lat przęz stronę mieniącą się być uszkodzoną 


wznoszonym, 
wn NN 
(142) Fatum oznacza czas, po którego upłynienin ap- 
Š pellować, albo zaniedbanćy sprawy podnosić nie 
wolno: Czaski o prawach Polsk. i Lit. przyp. 1383 
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CCXXIX. Żona sathóckóć pozwalająca 
mężowi przedać lub zapisać dobra, na których 
iéy wiano zapisane , traci go z dobrami prze= 
danemi; ale jeżeli mąż ma inne dobra, na tam- 
tych wiano zatrzymać. się powinno. Zastawa 
dóbr mężowskich za zezwoleniem żony, nie 
szkodzi ióy Wianu. 

CCXXX. Gdyby strona appelluiąca do 
wyższego sądu, nowe dowody lub odwody 
tamże wprowadzała i zapisywała, nie powin- 
ny być przyjęte. tylko owe, co przed pier- 
wszym wyrokiem przytoczone były, i` sąd. 
wyższy nie może zmieniać ani poprawiać pier= 
wszego wyroku podług takowych, nowych do- 
wodów (145).. 

CCXXXI. Szlachcic, ktoryby woźnego 
lub podwoźnego, W posłudze Xiążęcóy lub 
ziemskićy pobił, i wsądzie przekonany został 4. 
zapłaci mu trzy grzywny używalne, i rany iak zą 
szlachcica; Xiążęciu zaś czyli staroście miey- ` 
scowemu trzydzieści grzywien _używalaych , 
(rachuiąc na każdą podług dawnego zwyczaju. 
półkopy groszy); a gdyby go zabił, dzieciom 
lub przyiaciołóm iego, główszczyznę szlachece 

na ż i 
(143): Przyłuski przepisał ten zwyczay w statucie Libr. 
IV. Cap- : 
tis mutuata 


22. z przydłatkiem Cousuetuda a Magori- 
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ką zapłaci, = „ a Xiązęciu (144) winę przemiłosną 
„(padium) ($. XXII.) podług woli i wyznania 
iego.” ł 
CCXXXTI, Ktoby przed sądem zadał 

fałsz listom, prawom (Jura) i zapisom przeci- 
wko sobie złożonym, mieniąc ie być w pieczę- 
- ci; w pisaniu , lub w iakiéy okoliczności podey- 
TZanemi, sąd nakaże obwinionćy stronie o- 
„czyścić się świadectwem potróynóy rodziny 
(CXXVII.), podobnym sposobem iak ze zlo- 
dzieystwa (145), którzy gdy podług roty od 
sądu przepisanóy przysięgną (sam bowiem ob- 
winiony Przysięgać nie może), czyniący zą- 
rzut zapłaci głowszczyznę oczyszczonema , po- 
dług szacunku stanu iego, a listy, prawa i za- 
pisy „zaprzeczone ważnemi i niewzruszonemi 
Zostaną; gdyby zaś obwiniony nie oczyszcił 
$ię, na winę przemiłosną (szesćdziesiąt grzy= 
Wien), i na upadek w sprawie powinien być o= 
sądzony...,.,, 


CCXXXIII, Ktoby przy wizyi lub rozgraz 


niczeniu w obęcności urzędu, przeciwną stro- 
| ooo rann 3 


(144) Następuiące kilka słów w nawiasie opuszczone 
w statucie drukowanym. 

(345) Sposób oczyszczania się ze złodzieystwa w sta. 
Weie. Ziemowita HI, 


h 5g, 


nę- albo (świadka czy starca pobił, podwóyną. 

„winę stronie za rany zapłaci, w terminie upa* 
da; i powództwo, ieżeli ziego strony było, u* 
traca, które strona przeciwna bez obowiązku 
przysięgi zysknie. 

CCXXXLYV. W sprawie spornóy 0 dzięs 
dzictwo, ieżeli iedną strona składa prawa i do- 
wody, a druga przedawnienie ($. LXXXV.); 
z sześcią świadkami zaprzysięże, iako rzeczone 
dziedzictwo po oycu, dziadu, pradziadu i 
przodkach swoich, prawem natury spadłe nie- 
przerwanie i spokoynie bez żadnego zarzutu. 
posiada, sąd takowe przedawnione posiadanie 
potwierdzi, a przeciwnóy stronie wieczne mil 
czenie nakaże. | 

CCXXXV. Jeżeli iedna strona zaprzes 
czy zyskanky, (iakoby za ićy pozwoleniem dy- 
lacyi) i to przysięgą stwierdzi, składaiący tas 
kową dylacyą na winę kmiecą powinien być 
skazany, a stronie niestanne powińno być za- 
pisane; ieżeli sprawa w sądzie ziemskim , albo 
ieżeli w głównym lub zjazdówym sądzie ter= 
min astitionis. ' z 

CCXXXVI. Przyymuiący obowiązek ia= 
kowy a piśmie, pod zakładem win sądowych. 
powinien ie, W przypadku niedopełnienia obo 
wiązku, zapłacić , choćby miał iakie prawo u- 


+ 
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walniaiące siebie od płacenia win, albowiem 
zdaie się, że takowego prawa doki: się dobro- 
wolnóm przyięciem zakładu, 


CCXXXVII. Gdy sąd uzna potrzebę*ze- 
słania wizyi w sprawie odziedzictwo, pierwey, 
Podkomorzy z pier wszym Komorńikićm właści: 
wćy ziemi ‘powinien być do tego użytym, w 
mnieyszych zaś szkodach i gwałtach, iakoto : 
zoranie roli, wykoszenie łąki i u; ps dosyć wo- 
*=Żny z Wice - - Podkomorzym, Jeżeliby powód za- 
braniał lub gwałtu wyrządzonego nie okazał, 
obwiniony wolnym od pozwu być ma....., 

CCXXXVIII. Kiedy powód osądzony iest 
na padzum Xiążęce (pena vallata), całe Niążę- 
cia albo staroście należy; lecz ieżeli pozwany 
zostanie skazanym, połowę Xiążęcin, połowę 
staroście zapłaci: „ zlém ostrzeżeniem (146), 
Że przed wyrokiem mogą strony zago- 
dzić tę winę, a po zapadłym dekrecie wcale 
nie.” 


CCXXXIX. Pomimo zapowiedzi wolno 


w iesieni wszędzie puszczać na paszę klacze; 
"APRRE m eaea YA ~ 
(346) Ostrzeżenie między nawiasem następuiące. opu- 
_szczono w statucie drukowanym, gdzie znayduie się 
na to mieysce dekret Królewski R. 1532. fol. 66. 
Wtćóy okoliczności, którego w rękopiśmie nie masz, 
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którých spędzać i zaymować nie wolno (147). 
Wszelkiemn zaś bydłu i wzodzie , niezbron= 
ne są wszystkie pastwiska wspolne od'ś, $. Mis 
chała przez całą iesień (148). 

CCXL, Zaymuiący z swoićy szkody by-. 
dło, ieżeli go za zaręczeniem w całości nie wyda- 
ie, powinien nadgrodzić szkodę podług sza» 
cunke w pozwie wyrażonego, 

CCXILL. Żachowuie się zwyczaiem daś 
wnym, gdy bracia i ich prawi synowie bez- 
potomnie wymrą, siostry ich rodzone dzied i> 
czą, chąciażby za mąż wydane, zrzeczenie u- 
czyniły ($. CXXXVII ) i powinny posag wzię- 
ty zwrócić „ ieżeli się znajduią siostry nie zam 
mężne, którę do równego działu z zamężnemi 
należą (149). 


| O nn 
(147) Podobne prawo (powiadano) miało się znaydo 
wać w Anglii, 


(148) Podobne. prawa Nórwegskie Landsleige Bólkp 
Cap 39 40. 
(149) , Artykuł ninieyszy niezgodny z poprzedzaiącewi w - 
$. LXXV. i CLIX. przyczyną był sporu czyli rozpi- 
"su po między seymuiącemi R. 1531.; zwyczay al. 
bowiem niektórych ziem: Mazowieskich wspólny 
północnym narodom (iako Gzacki. podług. Skinne- 
usza powiada), oddala białogłowy od dziedziczenia, 
którew Król osobnym dekretem De Aadredzanaji 
foeminis nobilium R. 1551: w Krakowie wydanym 


rozstrzygnął, Znayduie się w sietucie wukowanym(.63 


- 
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CCXLII. Ponieważ wiele opisów (obligas 
tiones). ¿ umów onieltóre dzierżawy i summy 


pieniężne, zwykle się układalią na wigilią ` 


.Bożego - Narodzenia (150), który: dzień oboim 
stronom nie żest dogodnym, przeto Pan woie- 
woda za zgodą rady i Posłów ziemskich, tam 
kowy termin na nowy rok przeniósł; a przeto 
wyraz od gód do gód (+54), w zapisach używa- 
ny, ma zawsze oznaczać od nowego roku do 


drugiego nowego roku, 


f Prawó. Norwegskie, równie. iest dla białychgłów 
` sprawiedliwe, a nawet córka shańbiona, kra dla 
takowego wykroczenia od. wsżelkiego spadku odda- 
lona była, ieżeli sama iedna z pomiędzy Todzeństwa 
pozostała, mogła po rodzicach dziedziczyć. Erfdą 

t Bólkr: Cap. 7. 
(250) W prawie Norwegskióm] dzień wigilii Bożego 
narodzenia podobnież był dniem normalnym; z po- 
i między kiiku mieyse i wspomnień powtórzemy na 
dowód iedńo. „,, Si is, quein culpae alicujus. reum 
tj agere tibi mens sit, in tribum venerit, in qua 


„ nullus. ejus haeres, se. continet, nec ipse intra 


z . sy LN 
„, te fuerit commoratus, de suo domicilio, queratur: 


Caupa Bólkr. Cap. 7- i Ta 
Q51) Ztąd święta Bożego narodzenia nazwano gody 
iakoby kontrakty: Zachował się tem gwyczay po- 


między czeladzią wieyską, która 0d gospodarzy na 


| » ejusdem, terminos nogle sancta proxime preceden- 


A 
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CCKLIII. Chcący dobra zastawione wy- 
kupić, powinien‘ pozwać zastawnika do ode- 
brania pieniędzy podług opisu, i o ustąpienie 
z dóbr; wtakowych sprawach dylacya nie idzie, 
Jeżeli pozwany przed sądem stanie i bez przy- 
czyny prawnćy i słusznęy pieniędzy przyjąć i 
z zastawy ustąpić nie chce, p wod zapisawszy 
w księdze piliosć zswćy strony, pozwie po- 
wtórnie o nieustąpienie dóbr, z wyrażeniem 
(szkód i win) co mu się zdawać będzie; za ta- 
kowym pozwem , iako na terminie zawitym, 
powinien, zastawnik stanąć, pieniądze odebrać, 
z zastawy ustąpić, i szkody dziedzicowi nie- 
zwłocznie nadgrodzić, iakowe przysięga stwier- 
dzi, asąd przysądzi, Jeżeli zastawnik do ode- 
brania pieniędzy nie stanie, wolno. dziedzico= ` 
wi, zapisawszy pilność i złożywszy u pisarza 
ziemskiego pieniądze, z pomocą urzęilu ziem- 
skiego dobra swoie obiąć, którego zastawnik 
w spokoynćm posiadaniu kłócic nie ma, i o= 
wszem pieniądze od pisarza odebrać sobie po- 
winien, Lecz ieżeliby sam powód na termi- 
pie nie stanął, i pieniędzy nie złożył, zastawnik 
zostanie w posiadaniu dobr na rok następnią- 


gody odchodzi i ztąd przysłowie, pomiędzy pro. 
stactyem: w Święty Ścepon. kazdy: sę pon. 


` 
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cy do tegoż samega dnia ‘czyli na dłużóy pó- 
ki podług opisu wykupionym nie zostanie. Po- 
dobnież zachowuie się, 'wypłacaiąc wiano bia- 
łogłowie powtarzaiącóy małżeństwo. Wszakże 
nie potrzeba pozywać do odebrania prostego 
długu, albowiem każdy powinien wiedzieć 
termin zapisu sobie służącego. 


a CCXLIF. Wszystkie inne KE, przy- 
wileie i statuta Mazowieckie (Articulos, ter- 
vestres) których mięszkańcy i wszyscy szlachta 
Kięztwa Mazowieckiego y, w sądzeniu spraw 
swoich i w postępowaniu sądowem używaią i 
od dawnego czasu używali, a których wszy- 
stkich dla krótkóści czasu spisać £ zebrać te- 
„raz nie można było (152); Panowie radni č 
wszystkich ziem Posłowie, iednomyślną zgodą 
w trwałości swolóy i mocy. na wieczność zacho= 
wali, stosownie do przywileiu potwierdzaiące= 


ETS NEN 
i CGRYVI. wspo” 
którego W 


zbiorze statutów pisanym ani. drakowanym nie 
masz Podobnież / statut Janusza Il. o mężobóy” 


n je- 
stwie w oboim zbiorze opuszczono; przypisany 
ego znay- 


(a52) w poprzedzaiących $$. CXVI. 


mniano statut, Bolesława III. roku 1444. 


dnakże na końcu rękopismu Wilanowskie8 


y duie“ się r 
PR ` 


a 
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go (R. 1529.) J. Królewskićy Méi Pana nas 
szego miłościwego (153). ; 


p EA 


K ; ; 
(153) Powiedzieliśmy na początku w przypisie (5) hè 
: w statucie Mazowieckim drukowanym znayduie sie 
kilkanaście artykułów pomiędzy zwyczaiami, któ+ 
rych w rękopiśmie Willanowskim wcale nie masz- 

* Trzymając się rękopismu rzeczonego, iakoby czyst 
szego źrodła,nie umieściliśmy takowych, rozumieiąc je 
być (iako i my na początku oświadczyli) powtór= 
nego seymu roku 1536. alboliteż jeszcze poźniey- 
szym  przydatkiem. ; 


> Tytuły fednakże rzeczonych artykułów z druko= 
wanego Statuta wypisuiemy dla dwóch przyczyn, 
;ż może kto zechce sprawdzić ttómaczenie z exem- 
plarzem drukowanym 5 albo też, gdy kto będzie 
chciał prawa Mazowieckie, dodane po przyłączeniu 
.  ięztwa Mazowieckiego do korony, a znaydzie część 
ca = tych artykułach, a resztę w statutach pol- 


skich. 


De citatione et toncitattone. ` 
„De citationibus cassatis. , o. 

De morte partium intra termines. Fol. 5. 
De Taxa pignoris. Fol. 17... ; 

De praescriptione dotalitrorum. Fol. 443 
De Parricidiis. Fol. 54. |. 

Mulierem nobilem occidens aut, percu- 
tiens ib. fol; versos , de 

De sororibus seręantiis a Fratribus, F. 56, 
De poena terminorum alias rocznica, F. 57. 


Folio, 1. 


y i 


~ 
= 
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O DĄŻENIU POLSKIEY LITERATURY. 
(Dokończenie), i 

Wedlug wyzóćy wytkniętóy zasady, śmiem nie- 

które uwagi o dążeniu Polskićy Literatury nad- 

mienić. Jeżeli ona każdemu narodowi, to nam ` 
naywięcóy być na uwadze powinna, 

Byliśmy potężnym, iedynym narodem, 

który uprzedzając dzisieyszego ducha Europy, 
przeszedł wszystkie ostateczności: Jedynym w 


De pensionibus solvendis. 
De nobil: per cmethonem oćdiso. , 

„De violentia Fzdejussorum et nuntiorum 
ordinis terre tris ibid. ; ; 
Deconcitalione ad Literas Regales, fol. 60. 
De actore parato— Jbid, 
Causae ordinis Terrestris. ` 

` De captiortate Cmethońum, | 
De vadiis importand!'s. j 
De processu in judicio commis0- 
rialt. | 

De fratre prodigo, 
Ð- frma Citato is. i 
De Judiciis ` sub Cotventione 
Regni. z 


De amputatione membri tirańnica, | 
f. 58. 


_Fol. 61. 


Fol. 60: 


ż 
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świecie był skład iego rząda , iedyńtym upadek, . 
iedynym powstanie i przerodzenie się. Patry- 
archalność i rycerstwo, równośći arystokrącya, ` 
wolność i ucisk, potęga i niemoc, zbytek in- 
bóstwo , heroizm i prywata, wpływy dzikich i 
przebiegłych Azyanów, Krzyżaków wsród wnę* 
trznych zamięszek, wystawiony na cel wszy- 
stkim obcym napaściom ; woienny, a tylko dla 
pokoiu walczący, zgoła wszelkie słodkości i go- 
rycze bytu politycznego aż do dna spelnił. 
Prawa oyców naszych były iedynćm przypo- 
mieniem stat ożytnych wolnych narodów i pier= 
wszym zarodem zasad, na iakich teraz chcą się 
nowe państwa gruntować. Aniołów potrzeba by- 
ło, aby rządzić i szczęśliwie mogli tylu swo= 
bód używać; ale razem; naylepszy ch trzeba 
było ludzi, aby wśrzód tylu swobód i nicrządu, 


+ak mało dopuszczać się buntów i zbrodni, w borda) 
wnaniu zińnnemi na wodzy poslľusżeństwa trzya 


mańemi narody. Jak szczególny zapał do wol- 
ności, iak wysoko posunięte wyobrażenia o ró- 
wności miał lud, który przez liberum weto tya 
le mógł sobie wzaiem zaufać, że w każdym z po 
między siebie cierpiał i szanował despotę ; dzi- 
wno, że W takim stanie , tak długo mógł się n- 
trzymać; dziwnieysza jeszcze, że wtych swo- 
bodach sam nmiarkować się umiał, że włąśnie 


+ 
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świetność iego í ozdrowienie stały sią przyczy- 
ną upadku. Bylto za wczesuy na RER o. 
woc, którego wprzód właściciele nie. umieli. 


starannie chodować , a którego późnićy ceny 


(mie znaiąc lud okolićzny piebacznie go zer- 


wał. : 


* Przebywsży wszystkie koleie wolnych na~ 
rodów, upadli Polacy ztą od nich różnicą, iż 
nie znadi przy schyłku, despoty na tronie swo- 
im, iż nie śmiercią naturalną wszystkim naro- 
dom, ale wśród czerstwości gromem tderzeni 
popadli Równie nadzwyczayne burze byt 
ách wskrzesiły. Zwyciężalący i zwyciężani 
znaydowali opiekęisżacunek % narodach. Zwyc 
ciężeni od naywiększego z Monarchów otrzy- 
mali bytność i nicoddzielne od mićy swobody, 
Z pnia burzami ogorzałego wywiła się wieszcza 
gałązka; w nićy ich przeszłość i przyszłość po- 
wiewa. Przy nićy spokoynemi iesteśmy widza- 
mi wżburzonego morza, na które chciwie pu* 
śżczają się inne narody, a któregośmy wszy- 
slkie skarby i niehezpieczeństwa aż do dna 
prześledziłi. Stoiemy wcałóy czerstwości mło= 
docianego byłu, a oraz sędziwego doświad- * 
czenia. 

W sparci.tem wsżystkićm, a oraz zaślonie- 


ni puklerzem BAY PORE > Monarchy, 
dzies - 


dzjedzice zaslug i szlachetności oyców naszychy 
względem obcych narodów, dziś: znowu pier= 
wolne wzory dla pobratymczych, ieden tylko 
cel mićć możemy, Wzrastać w.moralne ośwież . 
cenie i godność narodową, doścignąć inne na- 
rody wtóm, wczćm nas wczasie okropnych 
walk maszych musiały w pokoiu prześcignąć, 
abyśmy równie ważne i niezbędne ogùiwo to- 
'warzystwa składali. To święte, spokoyne; a 
rażem nayzbawienniey sze „powołanie nasze. Kto: 
raż do tego celu nayprościeysza droga? Je- 
dność. i łączność w dążeniu, i ciągła na lenże 
cel baczność. Mało ieszcze mamy do téy dros 
gi zapasów. Ty lkośmy w chęci, zdolności i i na- 
dzieci bogaci. Jest jedna we wszystkich miłość 
oyczyzny, powaga narodowa i umiarkowanie; 
ale „przeradzani politycznie, musieliśmy się nie- 
„co i moralnie przerodzić. Dziś może ieszcze 
iak w zdaniach i guście naszym rozróżnieni. ie 
steśmy , iakośmy: politycznie rozproszeni byli: 
Po trzydziestoletnich podróżach, za oyczyzną, 
po wysługach rozmaitym ludom, rozdzieleni 
politycznie pod różne rządy, nieczynni dla sie- 
bie, a ciekawi świadkowie nayważnieyszych 
zdarzeń Europy, przemian gustu i opinii, przy 
każdym dziesiątku różnicy wieku, różni wy. 
chowaniem podług rożnych narodów, nie jeste- 
śmy tym składem, którego wszystkie części y- 
1820, Boe Tom XVl 30 
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iednym i zbawieznym duchem, łatwo kierowa* | 


me być mogą. Prawodawstwo, zwyczaie, gust i li- 
teratura nasza, Wszystko iest zbiorem cudzoziem=. 
czyżny jak ziemia nasza była cudzoziemców zbio» 
rem. Jeżeli w takim zamęcie, nie zatarty się nasze 
narod owe cechy, nigdy iuż zatarte nie będą. 
Nie zostaje nam, iak coraz ie oczyszczać 
i doskonalić. Dźwignieni do zdrowia polity- 
cznego, korzystaymy 2 czasu i doświadczenia, 
abyśmy ie przechowali, i na dalsze dobro w- 
żyli. Oświecenie tylko broniło nas od zupeł- 
nego upadku, w nićm dalsze nadzieje. Lecz 
aby tem zbawiennićy skutkowało, wszystkie 
chęci i wyobrażenia nasze powinny się sku-. 
piać na ziemię  oyczystą, iéy dobro bodźcem 
i nadgrodą wszystkiego niech będzie. 
Dawna literatura nasza równie, iak ibyt 
polityczny wszelkieh doznał ostateczności. Od 
prostoty przeszła do- szumnćy okazałości, od 
‘zdrowego rozsądku do czczćy Frudycyi, od 
klassyczności Rzymskićy do Ascetyzmu, od ie- 
dynóy w oświeconćy Europie czystości ięzyka 
_donayszpeinieyszych. makaronizmów. Przed 
upadkiem, wraz z podniesieniem ducha naro- 
_ dowego ` doszło ze stanu naypodleyszego do 
znakomitego stopnia godności, i z równym iak 
dobro oyczyzny zapałem, była chodowaną. 
Przez czas politycznego umorzenia i roz- 
sypania gię narodu na różne ziemie i pod ró- 
i A ; 


$ 
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Żne rządy, nie miała iuż i nie „mogla mieć li~ 
teratura narodowego piętna. Uniżeni wyko- 
nywacze cudzéy woli, staliśmy się dobro= 
wolnie tylko tłómaczami cudzych wyobrażeń. 
Mamy z tóy epoki arcydzieła przełożone, 
udoskonalenie gustu przez krytykę, ale czyn- 
na narodowa literatura, iakby. głos straciła. 


Już wtedy, chcieliśmy się nieiako przerabiać 


„ma wzór obcych kształcić literaturę, nie swo« 


ię posuwać. Zabawne kłótnie literackie o błę= 


dy grammatyczne i O sztukę sceniczną, krytyka 


tHómaczeń była polem nayważnieyszćm. Ma 
ło nader rozbierhno krytycznie dzieła naro= 
dowe za szczęśliwszćy epoki wyszłe. Dzielna 
wymowa przebrzmiała w gmachach seymowych, 
i w mownicach tylko uczonych, ieszcze. ucie< 
czkę znalazła. Na hczonych przyszła kolóy 
mówienia, pochwały nayważnieyszy m były 
przedmiotem. Jedno mierne poema z fran- 


cuzkiego przełożone . przez Szymanowskiego, 


więcćy pochwał znalazło, niżeli całe dzieła Na= 
ruszewiczów, Kniażninów i tylu dawnych pole 
skich pisarzy, Świątynia w Knidos stanowić mia* 
lą epokę polskićy literatury, bo pierwsza for- 
mię francuzką polskiemu wierszowi nadała. 
Gust Francuzki coraz się silnićy w ko- 
zzeniał, tam się Wszystkie „nasze wyobrażenia 


przeniosły, za Francuzami chwalono, klaskano i 
x *, . 
wyśmiewano, Z drugićy strony zaczęła nieg 


d0% 
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„miecka tranścendenialność głowę podnosić;szczę+ 


ściem że przy takim odskoku od pięknćy let- 
kiey literatury, mie mogła stać się powabną. 
Przeciężlo w tćóy epoce utworzono w War- 
szawie. towarzystwo, założono biblioteki, i 
wszelkie przygotowania. do przysziego wzpo- 
stu literatury:  Wsnićy wzrosły ścisłe nauki; 
"poskładano ogromne materyały do dzieiów 
oyczystych, ięzyk: umocnił się przez rozbiory i 
grammatykę. ; | 

Dziś zebrani u macierzystego ogniska z 
różnemi gustami, wyobrażeniem i nałogami, 
z różnych. Krajów i lat młodości przyniesione- 
mi, ukoieni po tylu cierpieniach, marzący 0 
szczęśliwcy przyszłości, chcielibyśmy się rodzin- 
mie naradzić nad ulepszeniem zmienionego i 5 
spustoszónego gospodarstwa. Każdy chciałby 
przy tem zdaniu pozostać, którem się bądź w 
swoim, wieku, bądź w kraiu cudzóm naywię- 
cóy upoił. Gust francuzki, niemiecki, angiel- 
ski, starożytny, rozdziela wszystkich. Chcemy 
narodowości, ale to iest duch, o którym wszy= 
-sey mówią, a który się nigdzie w swoićy po- 
"staci mie pokaznie. TLedwobyśmy' na wzór 
Bossueta nie mogli powiedzieć, że wszystko iest 
napodowćm, prócz narodowości. Sama: starszy” 
tość nie zbawi nas w literaturze, bo z duchem 
wieku musiemy postępować. Spory 9 gust klas- 
syczny, czyli romantyczny, na nic nie przydą- 
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i tne; klassyczność chce starego rozumu; roman- 
tyczność, araczćy tegoczesna literatura, chce no- 
wych wyobrażeń. Szapuymyż stary rozum, ale 
mu nie poświęcaymy tego, w czem dzieie oświece= 
nia od Kwintyliana postąpiły. Złe i dobre przy- 
nieśliśmy od obcych. Jakże się ztemi kruszca- 
mi rozmaitego pięlna i wartości porozumiemy? 
Wybieraymy co naylepsze, przebiiaymy na stę- 
pel narodowy, przelapiaymy równie własną 
monetę, oznaczaymy ićy wartość według ni- 
nieyszego czasu, a całym zbiorem służmy 
rządnie pierwszym kraiu potrzebom. Nie o to 
nam iść powinno, abyśmy licznemi skarbami 
biblioteki uposażyli, ale a to, aby w rychły 
bieg poszły, aby wszystkich potrzeb dosięgły, 
aby ich cząstka rąk ostatniego . wyrobni- 
ka doyść mogła. Nadtćm, mówiąc wyraźnie 
pracować mamy, abyśmy się o ieden gust, © 
spólne fdążenia z czasem ugodzić mogli, aby 
spoleczność porządne przynaymnićy zakłady 
następnemu pokoleniu przekazać mogła. Ma- 
ło zależy, czy oryginalnemi czyli naśladowca= 
mi będziemy w literaturze. Użytek niech bes 
dzie pierwszą wartością. Grecy byli orygi- 
nalaemi, Rzymianie naśladowcami, Jakąż ory- 
ginalność 'w pierwszych widziemy ? Nie taką, 
aby ieden pisarz był od drugiego zupełnie 
różnym, nie niemiecka osobista, oryginalność 


ich zaymowała; Grecy „pisarze Wszyscy są sqm 


7) 
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-bie podobni, bo iednym gustem; iednemi żyli 
wyobrażeniami. Na tém tóż narodowość za- 
leży. Ztąd też, nie ten lub ów Grek, ale ca- 
la Grecya, iest oryginalaą. A przecięż me było 
pisarzów, którzyby opiniiom i smakowi wieku 
swoiego więcćy ulegali nad Greków. Rzymia- 
nie byli naśladowcami; ale iakiemiż? Nie dla 
próżności i samćy zabawy, nie dla doświad- 
czenia dowcipu, ale dla użytku Rzeczypospo- 
ditóy. Te nauki i wyobrażenia zyskały oby- 
watelstwo, które naybliższy miały związek z 
ich dobrem powszechnóm. 'Tóm siebie i li- 
teraturę swoię wznieśli do szczytu wielkości. 
Bądźmy więc oryginalni iak Grecy, narodo- 
we wyobrażenia, obyczaie iednocząc, upowsze- 
chniaiąc i doskonaląc. Bądźmy naśladowca- 
mi iak Rzymianie, to naśladując, w czóm nay- 
większy upatrzemy pożytek. Myślmy iednako 
o sobie, dla siebie, po naszemu, a będziemy 
oryginalnemi. Nie będzie to, iak u Rzymian ' 
narodowy egoizm , dziś bowiem wszystkie na- 
rody wzaiemną zamożnością, i moralną siłą 
wzrastają. Rzymianie z światem podbili sobie 
nauki. Polacy, których napaści żadne obce 
brzegi nie znały, których ziarno tyłko i obroń- 
cza szabla znana po cudzych ziemiach , nie- 
chay po ciężkich krzywdach.s swiatlo tylko 
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na obcych dobywaią narodach, to iest ieden go= 
dziwy inigdy nieodebrany zabór, to iest iedyna 
rękoymia utrzymania własnego bytu. -Oby kie- 
dyś równie światłem , postronnym , pobratyna= 
czym narodom , użytecznemi byli! 

W każdym oddziale nauk mamy iuż dro- 
gi przez obcych utorowane, zostaie nam tyl- 
ko obierać nayprościeysze. Nie potrzebuiemy 
krążyć po obłędach za poprzednikami, zmudnie 
zasiewów uprawiać, iuż do samych owoców 
możemy rękę posunąć. Niech cała erudycya 
składa się tylko ztego co iest potrzebnóm? 
wykończonćm. Nie trzeba nam mnóstwa o= 
kazałych zadziwiających sprzętów przy gospo- 
darstwie nauk, niech tylko będą narzędzia nay= 
potrzebnieysze. Nie życzyłby m nigdy narodo- 
wi moiemu ani mnóstwa filozofów Grecyi, ani 
erudytów mieraieckich , ani wierszopisów Pa- 
ryzkich ; niech ma kiedyś imie iako naród za- 
możny i moralnie, wykształcony, mnieysza o 
to, chociaz iego uczeni, nie będą zadziwiać po- 
strounych. Lepićy to będzie, niż gdyby się 
kiedyś nadużycia nauk doczekał. Nie powinni 
uczeni zaymować wszystkióm ziomków swoich, 
co ich samych zaymuię, niechay przed niemi 
stawaią tylko z dobrem widocznie ich samych 
dotyczącóm. Nie uczeni, ale skutek ich pracy 
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jest rzeczą narodu. Są to górnicy, którzy ludowi 
nie znaiącemu piećzar jakie przekopnią, czyste 
kruszce wynoszą. Sądzę, Że im nauki wię: 
cóy wzrastaią, tém bardzićy się ułatwiać, i u- 


powszechniać, a nie wikłać i utrudniać poi 


winny, Drzewa ukryte w ziemi rozpuszcza 
swoie korzenie, przedziera się wgłąb ciemno- 
ści aby się wzmocniło , wy soków nabrało, 


alę na iawie rozgalęzią samą piękność, owoce 


‘i ochłodę, 


(Czemuż się od téy myśli uwolnić nie mo- 


sę, że przyydą szczęśliwe czasy, iż te ogro=: 


mne literackie fabryki, ‘kiedys „bstaną! Że 
któryś. szczęśliwy lud osięgnąwszy z nich te ostas 
tnią wynikłość : praktyczną mądrość , prosto- 
tę, miłość pokoiu i oszczędności, uwolni się 
od tego ogromu nauk, których rozstayne dro- 
gi odrywaią towarzystwa spół - pracowników 
od naypierwszych iego potrzeb, i lud raz nies 
wieścim, drugi raz fanatycznym czynią, 
Wszystkie te ogromne księgi, komentarze, spe- 
kulacye filozoficzie, wszelkiego rodzaiu spory 
uczone, zaginą kiedyś zaniedbane, iak owe 
zbroie rycerskie, których ogromowi. teraz się 
po starych zamkach dziwimy, Zarzucone kie- 
"dyś będą te ogromneakta po ukończonym pro- 


cessie, Równie iak fizyczne, ustaną te umy- 
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słowe walki; lad w uspokoićniu, wróci do 
przyzwoitszych ' mu zatradnień i zabaw, czer- 
stwość fizyczną i swobodę moralńą niosących, 
użyje owoców oświaty, nić znaiąc ićy oy, 
nieprzeplaconéy. ; 

Smiem tu ieszcze powtórzyć, že nie wi- 
dzę zbawiennieyszych celów prac czonych, 
iak wyobrażenia polityczne, religiyne i filozo- 


ficzne nayściślóy z interesem narodu połączyć. 


Oile te wsobie są czyśte i wzajem, z sobą spo- 


ione , otyle szczęście iego zapewniaią. ANA 


Polityką oyców naszych było, utrzymać i 


swoie, sżanuiąc cudze granice; nie mieć /zbioy- 
nych na postrach sąsiadowi, ` ale mieć w ka- 
żdym obywatelu obrońcę przeciwko niemu, in- 
teresować każdego dobrem powszechnóm, aby 
przez to miłość oyczyzny dżywiać, co u nich 
więcey skutkowało niżeli gdzie indzićy płaca» 
ordery, i swobody. Religiia nie rozżarzyła Bè 
natyzmu na jch ziemi, Coż ich oniezgody i 
nięszczęścia przywiodło? Brak téy mądrości i 
, póry, coby te zasady zbawiennie iednoczyć u» 
miała, rozdwoienie i nadużycie onych; po- 
lityka, w brew narodowości, obcych- królów na 
tron wynosząca , za któremi obce iutrygj , 
zepsucie , niezgody i przywileie się wkradły, 
Kościół, tak często sprzeczny z narodowóm 
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dobrem, i rzetelnóm oświeceniem, szkolna eru= 
dycya ż rozsądkiem walcząca ,. przemieniaiąca 
obywatelów w wiecznych szkolników. Naro) 
dowość , któréy zasiew, przesądy i nalogi iak ` 
chwasty zagłuszyły, 

Niechże dziś u nas filozofia, religia , po- 
lityka i narodowość jednym tchnie duchem, 
ieden ma cel, posuwać naród do rzetelnéy o- 
światy. W takowćm tylko zjednoczeniu tkwi 
powaga, umiarkowanie i owoc naypewnieyszy, 
"W takowóm zjednoczeniu. staniemy nayprę- 
dzóy, nayprościeyszą drógą u brzegu, do które- 
go inne. narody dopiero wszystkie drogi ocea- 
nu przemierzywszy, i burze prisionaniay, 
doyść mogły. 

Jako w wielu urządzeniach , tak w zało» 
żeniu magistratury rządowćy, czuwaiącćy nad 

„oświeceniem publicznóm, wyprzedzili Polacy 
inne narody. Byłato kotwica, która okręt 
oyczyzny nad przepaścią utrzymała.  Dzieię 
oświaty zadziwiaią nas, że tylę dzielnych 
rządców i prawodawców na te równie prostą 
iak zbawienną myśl nie przyszło, i Polakom 
ią dopiero ostateczna potrzeba nasunęła, Oświa- 
łą tak iest rzeczą rządu, iak „bezpieczeństwo i 

` pomyślność obywateli. Ani kassy kapłanów 
wschodnich , ani Jezuici, ani filozofowie Grec- 


, 
© 


; cy, ani professorowie w Niemczech, ani 
mniemani. nauczyciele z Aten do Rzymu 
ado nas z Paryża dlą domowego wycho- 
wania  sprowadzani, ani nakoniec władzcy, 
sprzyjający lub nieprzyiazni naukom, tę lub 
owę kochaiący, ani Mecenasi nie mogą być 
piastunami tego ognia, który iest duszą całe- 
go narodu. R/ąd tu iedynie gospodarzem być 
może, który wie, czego, i oile nay przod się- 
gać należy. Nic tu na los, na gorliwość, wi- - 
doki i zdania prywatne, zostawiać nie można, 
Ta władza, iest władzą przyszłości, panią o- 
pinii, charakteru i obyczajów narodu. Jóy 
celom, ićy widokom poddaie skłonna młodzież 
umysły, do uprawy, iako nmadstawia piersi w 
obronie oyczyzny. Połączenie spraw religiy- 
nych z narodowóm oświeceniem, iestto krok ol- $ 
brzymi do światła. Gdyby kilka wieków wprzó- 
dy to nayświętsze przymierze w innych sta- 
nęło narodach, ileżby sięto oszczędziło, nie 
mowię sporów uczonych, stronnictw, niedo- 
rzeczności, ale samćy krwi rozlewu? Oby 
unas wiecznie ,- czynnie religiia i oświata po- 
dawały sobie ręce, w tem tylko połączeniu pra- 
wdziwa moc obudwóch i szczęście ludu....,, 


` Przeydźmy ieszczę niektóre szczegóły, 
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Pisma Peryodyczne.: 
į ; 


Literackie peryodyczne pisma, łączą bli- 
žéy nie tylko uczonych z uczonemi, ale à 
z calą powszechnością, Jedni z pisarzów sle- 
dzą, wydobywaią, zaymuią. światło, drudzy 
pracuią nad sposobem nayłatwieyszym rozsze- 
rzania onego. Dzieła pisarzów działają na 


l czas i na zgłębianie przedmiotów,. pisma pery- 


odyczne działają na obecność i onych rozsze- 
rzenie. Mnóstwo pism. peryodycznych zniknę- 
ło i zniknie w niepamięci, äle ich zasługa ży- 
ie i żyć będzie > że przez nie _dosięgło światło 


każdćy niemal klassy. mięszkańców, żesą nieia-- 


ko ogniem Westalek, który ciągie się Żarzy, 
One utrzymywać mogą obywatelów, w cią- 
głóm interesowaniu się odobro powszechne, 


one gust i dobrego ducha nayłatwićy rozkrze= “ 


wiać mogą. Wszystko co do, pomyslności i 
chwały „narodu się ściąga, interesuie w nich, 
ieżeli nie iak czytelników, (temu lub owemu 
przedmiotowi się poświęcaiących) to iako o- 
bywatelów troskliwych o dobro narodu. „Jm 
-„więcóy kraiowego interesu mieć będą, t tóm 
'więcey znaydą czytelników. Za granicą PO 
czasach dysput telogicznych i scholastycznych , 


długo uczeni w: pismach peryodycznych, wła” 


t 
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snym kosztem bawili tylko pówszechność spo- 
rami, nie tak,o prawdę , iak o własną reputa- 
| cyą. Póznićy zaczęły się spory o opiniie po- 
lityczne , które powszechność naybliżóy zay- 
mować zaczęły. Wszystko dobre, oile prze- 
sądów: uniesienia i miłości własnóy dalekie: 
Co do. naszego krain wracam zawsze do głó- 
wnćy myśli moićy, abyśmy w pismach peryo- 


. dycznych łączność i dążenie nayściśley zacho-. 


wywali; Religiia, literatura, filozofiia ścisłe na= 
uki „prawodawstwo, ekonomiia polityczna itd, 
wszystko, wszystkich czytelników interesować 


może, ieżeli umiarkowanie, łatwość i dobry 
gust oznaczać ie będzie, jeżeli nayprościey- 
szą drogą interesować będą, to iest korzyścią 
narodu. Niech dziennik będzie ' dziennikićm 


N 


obywatelstwa, w całćm znaczeniu tego wyrazu. 


Dla tego radbym pisma peryodyczne nie 


ïnaczéy uważał, iak wolną obradę seymową, 


+ 


złożoną zobywatełów Rzpltéy uczonych, iedy- - 


"nie dobro powszechne na celu maiących: 

Głównym celem tych obrad byćby powinno: 
1.) Zdawanie sprawy o wszelkich wpływach 
do skarbu literatur ry. 


2.) Dostoyny i umiarkowany sąd o dziełach 
uczonych , wykazuiący ich prawdę, a 
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tek ijzalety. Wyrok przecięż statięwczy 


tego pey do całóy powszechności na= 


leży. 

5.) Spory, nie w celu utrzymania się prey 
swoióm zdaniu, i pozyskania zalet z wy- 
mowy, ale wchęci wyświecenia prawdy 


użytecznóy, i trafienia do mów drogą nayś 


prościeyszą. ` 

4.) Pròiekta, uwagi i postrzeżenia we wszy= 
stkióm, co stan nauk ulepszyć, aich uży- 
tek upowszechnić może, ps 

5.) Wiadomości o stanie mask w obcych 
kraiach , oile wpływu na nasze: mieć mo- 
gą, oile do emulacyi zachęcić są w sta 

| nie. | 

- 6.) Oddawanie należytóy pochwały i wy- 
kazanie rzeczywistych zasług bądź Żyią= 
cych, bądź nieżyjących członków nare- 
du Rzplićy uczonych. 

+7.) One powinny przemawiać głosem o- 
pinii narodu, żywić: i kierować dobrą a 
złą wytępiać. 

8) Do nich należy ta władza policyyna, 
literacka, ażeby zapobiegały bądź obeym, 
bądż własnym szkodliwym wpływom, nie 
tylko ga gust, ale i na charakter, obyczayę 

- ność, godność i korzyść narodu. 


i, 
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Czystość i iasność języka, iest tu nad 
wszystkie pisma ważnieyszą. Niechby nikt z 
sądzących o dziełach cudzych, nie miał gęś 
kretnego głosu. W taiemnéy recenzyi nie iest 
pisarz Radzcą i Sędzią, ale obmowcą boiącym 
się odwetu. Nie staie z innemi zbroyny przed 
twierdzą prawdy, ale zukrycia rzuca pociski 
na spółtowarzyszów. Uczeni spólną są siłą 
Minerwy, nie zaś szermierzami kaleczącemi się 
publicznie dla zabawy pospólstwa. | 
"Rozdzieleni pod kilka rządów, odmienne 
pobierający wychowanie, i oddzielnym ulega- 
idący stosunkom, dochowniemy ieden brater- 
ski ięzyk, iedne uczucia i jeden cel mieć pos 
winniśmy, łączenia się. ile gdzie można do 
chwały i dobra bratniego. Literatura i pisma 
peryodyczne jawnym i czystygn związkiem 
miech będą. Rożdział kilkunastu milionów lu- 
dności, iednym mówiącćy ięzykiem, posłażyć 
może do szlachetnóy emułacyi, do uprawienia 
tóy Jub owóy nanki, gdzie któróy okoliczno4 
ści więcóy sprzyjaią. Ale dążenie do godno 
ści narodowćy, chodowanie obyczaiów i cha- 
rakteru, i spólnćy siły moralney dążącćy do 
światła, niech będzie iednym i powszechnym 
celem. Nie możemy się dzielić na opiniie i gu- 
sta od różnych narodów bliższy stosunek znas 
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mi maiących, ale trzymaiąc się iednego celu . 
narodowego, wybierać możem z wszystkiego 
naylepsze, i wyciągać z wszelkich okoliczności 
korzyści dla oświecenia, W narodowóm oświe- 
ceniu iest nasza spólna. oyczyzna.  Różnemi 
członkami iedna dusza zarządza, iedna krew 


wszystkie obiega: Grecy, Włosi, i Niemcy na 


rażue dzieleni Rzeczy pospolite i rządy, zacho- 
wuią przez: lileraturę iedńość charakteru i 
gustu. ; 

Równie wstanie; iak ROG narodo=- 
wemu nękodliwe:, są uprzedzenia za swoićm 
miastóm i  prowincyą. 5 R. koterye bawiące 
się obmową innych. - gardzać usitowaniem 
téy lub owćy Części w iest równie niew 
dorzecznie i uiesłusznie , ;iak ulegać ślepo gu- 
stowi i prawodawstwu stolicy, Niechby się tym 
duch+m przcięły pasze. pisma peryodyczne. 
Przywi ilbsie miiast upadły, i w literaturze mieć 


ich nie powiuny. Nie dla Warszawy, Wilna 


tub -Lwowa, ale dla Polski pisma wychodzą. 
PEATE 


Ń = è . . h iż 
Z nieśmiałością, ale otwarcie wyznaią, i 


nie wiem, czyli Tealr nasz do' post;pu eyczy- 
„stóy ; literatury, tyle się przyczynił ile może, 


i Powinicu? k 


> 
"yk 
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W czasie ninieyszym mało pomyślnym 
dla literatury, w ubogim stanie handlu księs 
garskiego, i mnieyszćy liczbie czytających pi- 
sima narodowe, niżeli za Zygmantów i Stani- 


_ sława Augusta, w braku nakoniee publicznego 


zachęcenia, teatr iedynie jest mieyscem, gdzie 
talent narodowego sądu i pochwały spodzie= 
wać się może, Ztąd też mimo trudności, mi 
mo że nagroda naywyżóy położona, koło nióy 
iedynie widziemy. Fapadników z równą chęcią, 


„ale z'nader różnemi siłami walczących. 


Dzielą się pisarze na oryginalnych i na 
tłómaczów. Liczba drugich tak iest zamożną, * 
że autorowie nie tlómaczący dodawać: muszą 
na tytule sztuka oryginalnie pisana, Unas to 
tylko, i to *na sztukach dramatycznych wi. 
dziemy tę tytułową oryginalność, przecięż nia 
gdzie dramatyka nie iest mniéy oryginalną 
jak u nas, i w żadnym też pisma rodzaju, nie. 
masz tyle co u nas trudności w osiągnieniu tego 
zaszczytu. 'Tyleśmy się upoili wzorami fran= 
cuzkiemi, że każdy narodowy owoę cierpkim 
nam się wydaie, że raczćy staramy się, aby 
iaiedye nasze nosiły charakter francuzkiego 
teatru, niżeli obraz Bohatórów których wy- 


stawiamy. Francuzi mogą się tłómaczyć, że 


chociaż wystawiali Greków i Rzymian, muą 
A820, Grudzień. Tom XPIIL 3 
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sieli ich podług gustu wieku, a raczćy dwo- 
ru swoiego malować; ale my nie mamy wy_ 
mówki, dla czego nasze Sarmaty dopiero szko- 
łę Ludwika XIV. przebyć musiały, nim mo- 
gły na scenę przed swoią potomność wystąpić, 
Pragniemy widzieć naszych Bolesławów, 
Przemysławów, Kazimierzów W. na scenie, ia- 
ko Bohatóćrów w ważnych przedsięwzięciach, 
w stanie wielkość charakteru rozwiiaiącym, ale 
"przy czemże ich zastaiemy na scenie ?—. Na 
klęczkach przed kobietami, piękne tyrady de- 
klamuiących. Całym narodowym interesem 
` sztuki, iest namiętna miłość Króla, zwycięztwo 
nad nim tćy lub owóy kobiety, bo do tra- 
iedyi trzeba koniecznie miłości, żadna miłość 
tyle nie bawi ile królewska, Co do charakte- 
ru, obyczaiów, iuż nie samego Króla ale na- 
rodu, przestaiemy 'na kilku sentencyach o mi- 
łości oyczyzny i wierności Królowi. Więcéy 
godni widzieć na scenie potomkowie potężne- 
„go i wolnego narodu, chcieliby oglądać nie 
samego Króla, nie samego iego miłostki, ale 
naród, wielkich mężów w wielkich przed- 
siewzięciach; tak prawdziwe historyczne tra~- 
iedye nasze, mnióyby może były klassycziie- 
mi, aleby za to klassyczne, godne przodków 
obudzały uczucia, Nie sama piękność wier“ 
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sza iklassyczna budowa, ale godność przedmio= 
"tu zyskała pierwszeństwo Barbarze. 

` Walki, krytyki o szkołę klassyczną i ro4 
mantyczną, są tylko sporami o warunki Ary- 
stotelesa i preywileie Szteglowskie, Lękarhy 
się puścić poetów naszych z karności Grece 
kiego prawodawcy, chociaż od wyprawy poż 
słów Greckich Kochanowskiego, aż do Ka- ` 
zimierza W. (sztuki raz wystawionóy) Żaden 
nas ieszcęe pisarz zbytkiem imaginacyi nie 
zgorszył. Chcemy wieczyście stylu wyniosłe= 
go, na iaki się Francuzi ugodzili, a którego 
_ kombinacye iuż się zupełnie wyczerpały; chce= 
my zawsze heroicznych charakterów , nad 
których iednostayność nie masz nic pospo- 
litszego: 

"Na czómże Arekttetc: zasadza trage-, 
dyą? — Na zamiłowaniu cnót wysokich, a ob- 
rzydzeniu występków. Kto tych obowiązków 
z chwałą dopełni, kto zachowa iedność i wa- 
Żność czynu, nie obrazi cieniów filozofa, prze« 
stąpieniem dwóch iedności, czasu i mieysca, 

a publiczność z uczciwym poetą, który rzecz 
dobrze wypełnił, o formalności nie będzie się ' 
pieniać. 

Prócz spomnionych niedogodności dla 
' pisaqzów scenicznych, cenzury duchowne Å 

81% 
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policyyne, chronienie się” wszelkich a luzyy; 
które dostrzegacze zawsze do okoliczności za- 
stosować umieją; uleganie względom i przemi- 
iaiącym opiniiom, czynią pisarza nie tak poe- 
tą; iak nieulękłym zapaśnikiem, który tylu wię- 


-zəmi obciążony, z tylu trudności wydobyć 


się umie. 
Dla. tychto. mówię powodów; scena nie 


, iest dotąd ; korzysinem rhieyscem dla talentu, 


który pragnie wolno wylać swe. czącie. i pu- 


(ścić się drogą zapału. 


Ale ten niedostatek sztuk oryginalnych, 


- jakże mocno zastąpiony tHómaczeniami. Już 


prawie nie podobna być 'ezłowiekiem do rze- 
czy,, żeby iakowóy sztuki na polski ięzyk nie 
przełożyć. To są kwiaty, około których wszy- 

stkie pszczołki się roią, Wielu iest, których 
cała sfera literacka w tym się obrębie zamy=. 


"ka. Nie się łatwieyszóm nie zdaie, iak tłó- 
macząc wiersz w wiersz, zwięzłość polskiego 


ięzyka płonnemi -przymiotńikami rozwióczyć, 
a granice między prozą a pocżyą, samym 


„rymem oznaczać. Z przepolszczonego tryume 


wiratu trzech francuzkich 'Tragików, iedeiu 
tylko Kornel zdołał podbić scenę narodową. 
Qn bowiem przemawia prawdziwém rycer- 
iwem i wielkością, które BOIER: zaymuią, 


E 4070 er Aa 
on znalazł w Osińskim iłómacza, który wiel- 
kość iego wyrazić „a wady własnym talen= 
Lem zasłonić umiał. Traiedye Rassyna są dla 
nas skałą, którćy wierzchołku naytrudnićy do= 
sięgnąć. Wolter przy całóy filozofii i świe- 
tuości stylu , za nadto, iest' dworakiem y ażeby 
trwałe i głębokie na słuchaczach sprawił wra- 


żenie. Nowsze francuzkie  traiedye nayczę- 


ścićy okolicznościom, zehmurą polityczną prze- 
miiającym, powodzenie swe winne, również na 
szych tłómaczów zawodzą, a piękne nadzieje 
gasną razem z lampą teatralną. 

Komedya charakterystyczna, mimo coraż 
delikatnieyszych dostrzeżeń, w towarzyskićm 
pożyciu, zatóm i śmieszności, coraz mnióy iest 
oryginalną: Przedmioty tak: wyczerpane, że 
i gieniasz Moliera musiał naśladować. U Fran- 
cuzów zaczyna uczęszczać na scenę komi- 
czną powaga dobrego tonu, ‘i płaczliwość; u 
Niemców malowanie rodzinnego pożycia, ra- 
zem tkliwe i pocieszne. Hiszpanie a szczegól- 
nićy Włochy długo dochowali dziecianą pu~ 
stotę, która jest owocem wesołości, chwili uży- 
waiącego narodu. Francuzi w swoim właści- 


wym charakterze , wszystko to szczęśliwie z 


dowcipem i gustem złączyli. U nas każdy 
a tych rodzaiów iest miłym. W śmiechu mnićy 
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iesteómy klassycznemi niżeli wę łzach. Ory- 
gluałlne, komedye nasze, iako pisane więcóy > 
w szlachetnym celu poprawy obyczaiów, ni- 
želi rozśmieszenia, mniéy zaymuią widzów, 
gdyż wnich więcćy się śmieszność niżeli na- 
turalna wesołość obiąwiać musi. Rzewną iest 
rzeczą uważać, że w naradzie naszym po chwi- 
łach smutnych walk i i heroicznych uniesień, 
równie pisarze iak- publiczność nie chcą wi= 
"dzićć wyszydzonych przodków na scenie. Po- 
lak szczęśliwszych czasów wystawiony, nigdy 
na teatrze śmiesznością nie bawi, ale nas uwes 
sela wesolością charakteru, szczeręścią i oy- 
cowską dobrocią, a JP. Żołkowski, którema 
wszędzie wesołość i śmieszność towarzyszy, ka- 
Że wtych rolach kochać i szanować osobę 
którą wystawia. Qycowie nasi, równie iak o- 
bywatele Rzpltćy Rzymskićy, nie chcieli wi- 
dzićć rodaków wyśmiewanych ua scenie ko- 
micznóy, Jestto może szkodliwa miłość wła- 
sna, przecięż im więcćy od nićy odstąpiemy, 
tém słasznicysze do tego okażemy powody. 
Komedye, więcóy- wesołe. niżeli satyry= 
czne, dluzszy sobie zapewniaią pobyt, chociaż 
mnieyszego są rzędu. Jest wielka: różnica ko- 
, miczności tóy która wyszydza wady, `od téy 


Którą maluie wesołość i śmieszne acz niewin- 
Zi 
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ne słabości ludzkie. Pierwsza zepsucia, dru- 
ga iest cnoty i szczęścia obrazem. [eń na- 
ród będzie kiedyś szczęśliwy, który ani okro- 
pności tragieznćy; ani. satyry, ani heroizmu, 
ani zbrodni} nie będzie widział na scenie, 
gdzie cnoty domowe, dziecinne igraszki, śmie- 
szność nieporozumień, powszechna ludziom 
niedoskónałość, błędy . wieku ludzkiego i na=* 
Jogi, pędzlem dziecinnóy, *wesołóy prostoty 
malowane będą ,. kiedy ludzie powtarzać bg- 
dą śmieszności dobrych ludzi, iak rodzina i 
poufali przyjaciele maluią sobie na wzaiem 
niewinne nałogi, lub smutne i wesołe zda» 
rzenia. l 

W iém dziecinném moióm marzeniu, był- 
bym bardzo za: pobłażaniem scenie komicznóy.- 
Farsa czyli klassyczna sztuka, dobra iest, o 
ile niewinnie rozsmieszai chwilę spoczynku w 
szczęśliwą zamienia, Mówiąc prawdę poetom, 
komedye nie wiele wad. wytępiły, i byłoby 
nader msutaćm przeznaczeniem człowieka, gdy- 
by go wszędzie uczono i szydersko popra- 


; wiano, nawet tam gdzie nayniewinnieyszéy 


oszuka zabawy. Zbytnia pedanterya gusta i 


przyzwoitości zaraża komedyie tem, czego się 
nadewszystko wystrzegać powinny, to iest: nu_ 
dami. Zyiemy w wieku tak nadzwyczaynych 
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zdarzeń , przeszliśmy szkołę tylu doświadczeń, ek 
łos człowieczeństwa tyle każdego zaymuie, że. 
niemal cały lud Europeyski powagę senatu. 
Rzymskiego przybierać się zdaie, więcćy skłon: 
'ni iesteśmy do smutku , niżeli do wesołości ; 
w obowiązkach obywatelskich i stanu każdego, 
więcóy teraz niżeli kiedy czuć się daie praca 
umysłu i dolegliwości, niechże na teatrze 
przynaymnićy panuie bezwarunkowa wesołość, 
"Ona iest zawsze cechą dobrego i rozumnego 
narodu. Lud pospolity żadnćy unas nie ma 
publicznóy zabawy, mała nader uczestnictwa 
do narodowych uroczystości, prócz że ogląda 
światło, Które po oknach zapala; niechże zby- 
tnia powaga dobrego tonu nie‘ wyłącza go 
przynaymnićy od scenicznych widowisk, do 
których równe ma prawo, a na wesołość być 
przywilele nie mogą. Dla tegd mniemam, że 
nasza. scena komiczna iest wstanie w iakim być 
powinna ,  iestto 'kosmopolityzm , Rzplta, 
gdzie wszystkie narody i stany, wszystkie ro- ` 
dzaie i gusta ku zabawie nam służą. Wszę: - 
-dzie ludzie w głupstwach i cnotach domowych 
$ą sobie podobni, we wszystkich siebie znay- 
dziemy, komedya iest rodzinną kroniką pu- 
stoty losu, szczęścia i ułomności natury ludz- 
kićy, natura i rozum każą nam z dziecinnym 
Umysłem kochać się, i śmiać się z siebie ną. 
wzalem, 


4 


: "Tłómaczenia. 
4 ; ; 
‘Dopóki rząd albo. towarzystwa uczone 
onie zaymą się tą gałęzią literatury, przynay= 
mnićy przez dozór i zachęcenie, mało nader 
przyniesie unas owocn, ta powszechna chęć 
ałómaczenia obcych pisarzów. Romanse i po- 
ezye, zaymuią mieysce dzieł klassycznych i 
„powżebnych. Mamy dość znaczną liczbę klas- 
i syków przełożonych, lecz iakże rzadkie są do- 
bre i całkowite przekłady ? W naszym trzyna** 
stozgłoskowym wierszu, usiłuiemy koniecznie 
zawrzeć moc, pełność i harmoniią Greckich i 
Rzymskich hexametrów. My, którzy iedynie 
Słowiańskim ięzykiem możemy się mierzyć 2 
prozą starożytną , iakże ten ięzyk w poezyi ii- 
pośledzamy, rachuiąc zgłoski i rymuiąc razem 
z nayuboższemi ięzykami! Czemuż właśnie ten 
ięzyk na wzorach " aaa i ną obradach 
„seymowych tyle wykształcony, i tyle wolny, 
poddaie się w kraiu poezyi naysurowszym pra- 
widłom!  Przyydzie zapewne czas, że wię 
zyku, w którym Qycero i Tacyt z właściwą so" 
bie godnością przemawia, równie Horacy * 
Wirgiliusz z wdziękami rytmu i miary będzie 
mógł się okazać. 
Jakże ograniczoną iest u nas da WZO» 
rowych dzieł okeh przełożonych, w tém nas 
uboższa literatura postronny ch narodów za: 


DU 
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wstydzić może. Trudno: tu zabraniać lub roz- 
kazywać, ale źle zachować zupełną oboiętność. 
Gorliwość rządu 1 towarzystw uczonych mo- 
głyby przecięż nadać tłómaczeniu korzystny 
kierunek, 4 przez to samo zapobiegać złemu 


s 


wpływowi. Dzieła, które od naywiększey . 


liczby z korzyścią Czytane być mogą, dążące 
nayprościeyszą drogą do ulepszenia fizyczne- 
go i moralnego bytu, mićć powinny -pier- 
wszeństwo i` zachęcenie. - 

*, Pisarze nasi oryginalni mało dotąd : zay- 
mowali się filozofiią, tak, że ięzyk nasz nie 
tna ieszcze pewnych ustanowionych wyrazów 
nadzmysłowych. / Tłómaczenia. więcćóy w tóy 
mierze zaszkodziły, niżeli pomogły. Język 
nasz równie iak obyczaie kochanych rodaków, 
nayskłonnieyszym iest do przeięcia się cudzo- 
ziemczyzną , ale tóż za to; w wyrazach filozofie 


eznych, naymnićy. ma pewnego charakteru, . 


Gięły się i spaiały wyrazy do wszelkich trans- 
cendentalnych pomysłów, ale też za to, nie wię- 
ećy były iasne od'rzeczy samćy, i wsłowniku 


naszym żadnego mieć nie mogą obywatelstwa. 
s * j 
Wyrazy! filozoficzne, : brang podług samego 
zwyczaiu „ « podług /pewnóy analogii z obcym 


ięzykiem, a nie podług Źródła Słówiańskiego 
ięzyka,, zawsze zrozumienie  utrudzać będą. 
Ażeby / cudzoziemczyzna nie zaszczepiła nako- 
piec w ięzyku naszym niezgody» abyśmy się o 


l 


są 
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słowa: nie kłóciłi, abyśmy do obeych pomy* 
słów fałszywie narodowych nie używali wy» 
razów, byłby nader potrzebny słownik filozo» 
ficzny, stałe każdy wyraz podług źrzódła i pra- 
wdziwego w Słowiańskich językach znaczenia 
określony. Dzieło takowe doprowadziłoby nas 
do aaa poznania i ocenienia: bogactw 
języka, byłoby zasadą iego filozofii. Wtenczas 
dopiero. poznalibyśmy -odskok wyrazów w tłór 
maczonćy filózofii , od prawdziwego zmaczęnia, 
wtenczas dopiero doszlibyśmy da prawdziwego 
wyrachówania bogactw: „naszego ięzyka. Na- ~ 
dewszystko , życzyłbym ięzykowi Polskiemu `: 
* pisarza dzieł filozoficznych, któryby, ieżeli 
możną* żadnego języka, aprzynaymniey Sło ` 
wiański tylko i starożytne gruntownie umiał, 
któryby nie znał szkoły niemieckićy, tenby był 
w stanie odkryć i wykazać prawdziwe źródło 
filozofii ięzyka naszego. Dla tego te usiłowa: 


nia w rodzaiu filozoficznym, autorów 'wieku 


Zygmuntów, którzy mnićy obcych ięzyków 
znali, są Polakom do poięcia proste i łatwe. 

Jeżeli Chcemy zbogacić ięzyk przez tłó- 
maczenia, nie zapominaymy :0 pobratnich ię 
zykach ; im uboższą znaydziemy wnich lites 
raturę w porównaniu z innemi, tém czystsze 
śródło otworzą nam dla skarbów naszego ię. 
zyka, które sobie bez obrazy ARA 
możemy. Co do innych ięzyków, obyśmy żę 
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względu na mowę oyczystą, przekładali z nich 
dzieła 'o tych przedmiotach, w iakich się który 
naywięcćy udoskonalił, tak byśmy w każdym 
względzie maypewniey - zbogacili nasz ięzyk, 
Qycowie nasi wiele znakomitszych dzieł wię- 
zyku łacińskim zostawili, które teraz mało 
znane, należą tylko do rzadkich dzieł wbi» 
bliotekach, ` Wybór ztakowych dzieł. na ięzyk 


oyczysty przełożonych, osobny z poetów, oso» | 
bny z prozaistów, stałby się iak odkopanym . 


skarbem qaszćy starożytności. Trzeba, aże- 
by się naród ze starym rozumem oyców siwo- 
ich bliżóy Ao: 


Sy > gi bow > EBS eri 


NR 6 ENA S pe TUE 


s Świętato. dla narodu przystuga, żaba- 
wa nayszlachenicysza, gdy możni i maiętni 
JADĄCA nauki, ale wten czas, gdy hoyno- 
-Scia gruntowna onych znaiomość i pewna dąe- 
ność kieruie. Jakże oni wyższego człowie- 
ką nad Mecenasa mieć nazwisko. powinni ! Gdy ` 
< Mecenas dla próżności pieniędzmi, a poeta przy- 
godny dla pochlebstwa brząka po lutni; oba- 
dwa straceni dla oyczyzny i oświaty, sobie 
tylko nawzaiem służą. Płonna ich sława; przy, 
nich“ tylko zostaie. Szczęściem . miiaią te cza- 
Sy, gdy poeci nasi. po kalendarzach natchnie- 
mia szukali, a których pienia | razem z uczta: 
mi przebrzmiały. 


t 
U 


* Chpzeinom, dniom imienin, ślubnym IS. 
biercom, i przemianom krzeseł Senatorskich i in= 
fut winni iesteśmy że X. Juszyńskiego dykcyo- 
narz poetów polskich do dwóch tysięcy wier- 
szopisów, (tylkó do Epoki Stanisława Augu- 
sta) zawiera! Poźnićy, już nie osoby i ich 
zaszczyty, ale zwierzyńce, oranżerye, kaskady, 
rynsztunki, czapki nakoniec Mecenasów, bał- 
wochwalczą odbierały -adoracyą, 

Z rozrzewnieniem przychodzi uważać da- 
wne wieki marodu maszego, gdy panowie, ty- 
le dla nauk czynili, trudniąc się wychowa- ` 
niem, ciągłą 'opieką /szlachetnćy młodzieży; 
ale żal przeymnuie, iak mało ich usiłowania 
owocu przyniosły. . Jak cień za słońcem szły < 
za  Mecenasem Panegiryki , Epitalamia , ale 
rzadko nader rozwinął się pod dobroczynnym 
iego promieniem kwiat piękny i owot korzy 
'stny. "Gdyby w teńczas łączność i pewne na» 
uk dążenie kierowały hoynością  pańów i 
sdolnością młodzieży, ileżby to złote nasze 
Zygmuntowskie wieki więcćy rzetelnego bos 
gactwa, nauk przyniosły ! ; ` 

Brak opieķi dla nauk przez osoby mos 
Żne 1 rzetelnie oświecone, sprowadza rzemieśle, 
ników, ńie wieńców, ale żywności na polu 
chwały szukających. Bezzasadna i próżna tyl- 
ko nauk opieka, tworzy gorszych ieszcze tręa 


fnisiow i _ podchlebców, pisarzów nie żyjących 
U 


` 


478 


własńem natchnieniem. Gust Mecenasów sta- 
ie się gustem pisarzy, a powoli'i całego na* 
rodu; ich opiniie złe lub dobre rozlewaią się 
nieznacznie, pisarze zarażaią się jęk liwością 
albo stronnictwem, a prawda i pożytek. ciet- 
pi.  Niechże ieszcze sam Mecenas będzie pie 


_sarzem, wszystko się zmieni w naślądowców 


i wielbicielów dożywotnićy sławy. W ten czas 
iuż opiniia prawem, recenzya Panegirykiem 
się 'staie.  Przeciężto u mas więcćy mos” 
że niż w wielu narodach, mieliśmy i mamy 


gorliwych opiekunów: nauk, którzy czynnie 


nie tylko zachęceniem, ale i własną pracą 


; oświatę kraiową wznoszą, tych niechay wdzię 


czna potomnosć podwóynym. więńcem zaszczy* 


(ta. Takich życzmy kraiowi, takich z serca 
uwielbiaymy ! 


Grecy prawda i Niemcy beż Mecenasów 
do wysokiego stopnia posunęli swoię litera» 
turę, ale u Greków był Mecenasem lud cały, 


"i Niemcy długo żadnćy dążności ani pewnego 
gustu nie mieli, gdyż nie było siły, coby ©ogro- 


mnćy ich pracy szczególny narodowy interes 
i dążność wskazała. Ztąd poezya za wido» 
kami natury, flozófiia za metafizyką się uga* 
niała; do póki palma, co miała zdobić „grób 
Fryderyka W., e Weymarskich nie o awien 
czyła. | , 


4 
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Rozprawa 


tozwiązuiąca to zapytanie: który spo» 


, sób wychowania młodzieży iest le- 
pszym na korzyść dobra powsze» 
chnego, publiczny czyli domowy ? 

Pr. Kaietana Jaxę MARCINKOWSKIEGO, 


Jako ziemia polska, lubo tak żyzna, potrzebna À 


ie iedńak lepszéy uprawy, i zagranicznych 
wzorów gospodarownia, tak i opinia w kraiu. 
naszym panująca, we wszystkich przedmiotach, 
a nayszczególnićy we wzgłędzie światła publi» 
cznego, lubo ma iuż wsobie pewną żyzność, 
pewną doskonałość, potrzebuie iednak ieszcze 
pomocy óbcych Pisarzy. ‘To ważne dła in= 
stuukcyi publicznćy zapytanie, który sposób 
wychowania młodzieży iest lepszym, w publi- 


Ar 


ocznych szkołach, czyli w domowym zaciszu? - 


tak iak we wszystkich narodach dążących de 
światła , do doskonałości moralnćy, i polity» 
cznéy, tak iu nas w Polszcze, ma dwie silne 
strony, które z'sobą walczą: iedna utrzymuje 
z zaciętością szkoły, druga wychowanie w do. 
mu. Pierwsza chce, aby umysł mlodzieńczy 
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rozwiiał się w oczach całego narodu, druga 
każe aby go pielęgnować i krzewić w zaciszu, 
od wszelkich niebezpieczeństw dalekióm, — Ka- 
żde mniemanie ludzkie ma mnićy więcóy mo- 
ne za sobą dowody, ale stawić samo rozu- 
mowanie przeciw rozumowaniu, zalecać mnie- 
mania powagą własną, iestto woiować równe- 
mi sły; iestto przedłażać walkę bez stano- 
wczego zwyciężtwa, Jak między poiedynczemi 
osobami, tak między iedną stroną opinii pu= 
bliczney a drugą, potrzeba dla -pewnieyszćy 
przewagi ieszcze trzecićy -siły, coby zwycię- 
ztwo do iednóy strony skłoniła, żgodę i po=. 
kóy nadała. "Tym | ia trybem dowodzić posta- 
nowiłem, rozwiążuiąc dane sobie dwa twier- 
dzenia, wezwę pierwéy powagi obcych, zapy= 
tam wieków starożytnych i teraźnieyszych, a 
przy końcu własne umieszczę mniemanie. Taka 
droga dowodzenia zdaie mi się iest drogą nay- 
| właściwszą, dowód bowiem samą własną si- 
łą napuszony, na własney powadze oparty, 
nigdy nie iest tak mocnym, :iak wyczerpniąęty 
w potoku wieków, i zasilony wsławionych mi- 
strzów zdaniami. Kto śwoićm tylko przeko= 
nywa zdaniem, usłyszyć może nie raz; i spra* 
wiedliwie, 7 non jurayt in' verba magistri. 


Na 


pA 


R: i w 


Na rozwiązaniu założcnego przezemnie 
zapytania rozprawy, Wiele zależy w tych czas ` 
saćch Polakom: Naród nasz potrzebuie zgo= 
dy wprzedmiocie oświecenia publicznego, tak 
iak w dążeniu do doskonałości cywilaćy i pos 
lity cznóy, potrzebuie iednakowości prawideł, i 
przewagi za niemi opinii, 

Zobaczmy teraz iakie są zdania staroży= 
tnych i nowoczesnych pisarzy, we względzie 
w ychowanią publicznego i i domowego. 
KWINTYLIAN po obszern ym obiegu kas 


"żdćy drogi wychowania, po trafnych uwagach. 


i zagłębianiu się, wyraźnie publiczne wychoa 
wanie w szkołach przenosi. 

"ROLLIN zastanawiaiąc się was nad 
publicznem i prywalnóm wychowaniem, obya 
dwa widzi pożytecznemi, zdaie się iednak wątá 
pić, które znich iest lepszém, wszelako odwołu- 
ie się do Kwintyliana, iakoby pragnął na iego 
połegać powadze. 

LOKE dowodzi że wychowanie prywa- 
ine ledwie nie iest lepsżóm od publicznego, 
ato ż tego względu, że w publicznych Szkołach 
zły przykład. drugich współuczniów, tyle robi 
zgorszenia, i tyle wydrąża na RDS ony 
ieszcze umyśle fałszywych wrażeń, iż ie potym 
naylepsże nie zatrą prawidła; częstokroć z tych 
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nałogów, i krzywo uiwierdzonych mniemań, 
własny w doyrzalszym wieku inaczóy przeko- 

nany umysł na prostą nie wprowadzi drogę. 


To twierdzenie gani styczność ze zgorszeniem, 


gani złe przykłady, lecz dobrze Enz: 
szkoly mogą ie usunąć. 

HOFBAUER publiczną , przekłada edu= 
kacyą;,. chce. jednak aby ustawy szkolne do 


praw kraiowych slosowały Się; uczeń do*uslaw, 


narodu niech przywyka wcześnie, niech naby= 


wa obyczajów i. wyobrążeń takich, iakie są 


własne kraiowi iego, niech duch narodu iszcze 
w murach instytutu. opannie serce mcznia, sło- 
wem: młodzież niech się kształci w szkołach 


. na Obyweteli, a nie na wiecznych szkolarzy, 


Pedantów nudnych i niepożytecżnych „ ina= 
czóy, wyszedłszy ze szkół składać będą sła- 
żum in statu, i przyniesłszy odrębne obycza- 


"ie na łono wielkićy rodziny (którą składa ca- 


ła społeczność narodowa) zechcą przewrócić 
zupełnie przyjęty w rzecząch PZA i cy= 
wilny i moralny. 

KNOX Angielczyk, w dziele swoióćm © 
„gdukacyi iest także za wychowaniem pobli- 
vczném: zarzut, żć w Szkołach może być zg0r- 
szenie tém, zbiia, że i w domu źle strzeżony: 


sulodzieniee, złe może znaleźć AAN: 04 


$ 
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wsżem młode serce iego potrzebuiąc końiecznia 
 poufalego, a nie maiąc rowienników zlepszóm 
wychowaniem blisko swego doni, znaydzie 
go z«pewne wiakim dobrze żepsutym dwora< 
ku. W spomniony Knox ieszcze z publiczne- 
go wychowania te trzy wielkie wyciąga ko- 
rzyści: emulacyą, związki przyjaźni, i wpra< 
wę do wszystkich scen Życia publicznego, 
NIEMEYER oddziela. słowo wychowa 
nie aa słowa. instrukcyż: powiada, Że pierwsza 
zaczynać się powinna od samego niemowlę- 
- ctwa. Rodzice troskliwi lub Nauczyciel dosko- 


nały wychowyiąc serce i umysł, przeprowa< 


dzaią dziecię przeź całe dzieciństwe iego; Szkoś © 


ły czyli edukacya "publiczna wychowuiąc ro< 
zum i obyczaie, przeprowadza go przeż cały 
wiek młodości; świat dopiero i i iego wielkie do- 


'świądczenie, przeciąga nakoniec tož same wy- : 


chowanie człowieka aż do starości samćy. In= 
strakcya zaś ledwie co poczyna się w niemo= 


więctwie , dotyka słabo dzieciństwa „, dopiero, 


całą zaymnuie młodość, Niemeyer tedy żadne- 

go spósobu. wychowania nie przekłada ieden 

nad' drugi, obydwa sądzi równie być pożyte: 

„eznemi, i „obydwoma łączy instrukcyą. ie 

chce mieć dobrze urządzoną, i pragnie, aby 

uczeń * waż peak się na uczonego , razem się 
924 
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Kształcił na obywatela, nom-scholae sed vitae 
discendum. 


PESTALOZZI nje przekłada iaka aae. 
go sposobu wychowania, doskonałemi chce mieć: 


obadwa.. 


HEMPEL. rozwiiaiąc rozumowania Pe- 

stalozzego, uważa iż niemowlę ma prawie na- 
turę zwierzęcą, nie maiącą 2a przewodnika tyl- 
ko sam instynkt, ta w dziecku ieszcze iest 
naczyniem próżnóm, w któróm złe i dobre nie 
postało, nie ma nawet ich wyobrażenia, Ota= 
cza go: niewiadomość i niewinność, Dopiero 
z uczuciem potrzeby: oświecenia się w wątpli-- 
wościach, z uczuciem słabości swoićy. 'przecho- 
dzi nagle niemowlęctwó do dzieciństwa, co 
już naturę Ćzłowieka różwiia w sobie: na tym 

więc kresie przechodu naywiększćy potrzeba ; 
troskliwości, aby dziecko nabyło prawdziwych 
we wszystkiem wyobrażeń. Ztąd wypada, że 
rodzice zaczynają nayważnieyszy punkt wycho» 
wania; ieżeli więc sami nie umieią, lub nie 
mogą dopilnować, aby pierwsze wszystkiego 
wyobrażenia były wpałane drogą Aayprościeye 
szą i rzeczywistą, powinni powierzyć te nay- 


_ pierwsze chwile nańczycielowi pilaemu, i do= 


, świadczonemu; a zatem podług wspomnionego 
Pestalozżego domowe wychowanie - „powinno 
trwać do Póty póki serce i umysł zupełnie PY, 
gotowanemi nie będą do przyjęcia cnoty, i pra- 
wdy» PP się usposobią ; SRG ędukacya 
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zaczynać się może, i całą instrukcya nięchay 
wtedy siły swe aożwiią. 

ROCHOW pisząc « o urządzeniu wszysta 
kich gatunków szkół w kraiach niemieckich, 
w skazuiąc drogi wychowania publicznego , 
zdaie się że przekłada to wychowanie; ale 
zaleca wybierać z naywiększą troskliwością na» 
, ńczycieli, aby ich obyczaje odpowiadały na- 
nce, Autor wspomniony radzi iak naymocnićy, 
aby tych tylko - sadzać na katedry, i używać 
do domowéy *edukacyi, którzy sami w publi- 
cznych instytutach wychowanie brali; te zaś. 
instytuta pod (okiem Rządu, i podług pewnych 
przepisów rozwiiać się powiany. 

KANT nakoniec, ów mistrz. doświad« 
czony, W dzielę swoiém o pedagogice dowo- 
dząc wyższości edukacyi publicznćy nad pry- 
watną, zaczął postrzeżenia swoie i uwagi, (tak 
iak przystało na biegłego metafizyka) od pier- 
wszego kresu rozwiiaiącéy się natury człowie- 
ka, i tak ie wyłuszczył. Dziecię wychodzą- 
ce z niemowlęctwa, iest `niczém więcćy, iak 
zwierzęciem, maiąććm sposobność zostania ro- 
zumnem stworzeniem; przerabiając to zwięrzę 
na człowieka, potrzeba aby bylo w ręku lu- 
dzi, to iest takich osób, którzy sami wydo» 
* skonaleni podług pewnych zasad życia '3po- 
łecznego zasługują na nazwisko. ludzi; w ie 
pat: trudno mieć wszystko, nie łatwo znaleźć 


} 
W 


8), 


ezłowieka, coby te rozmaite zalety miał w so: 
bie razem, obyczaie, manki; wiadomość rze- 
czy, znaiomość ludzi, łagodność , twoskliwosć , 

; -1 pracę, tych skarbów wszystkich koniecznie. 
do, doskonałćy instrukcyi potrzebnych, mu- 
siemy Szukać w kilkku osobach, a zatóm w © 

| dukacyi publiczney; bo ludzie tak użyteczni, 
ak rzadcy, wola hyć nąuczycielami publi- 
' cznemi, niżli domowemi. 5 ZZA 
Kant ieszcze odkrywa w naturze człowie» 

ka, uważanego od' pierwszćy zaraz 'iutrzenki 
roziaśniaiącego się umyłsu i zarodu woli, pe: 
wną dążność do, samowolności; a że dobro spo- - 
łeczeństwa na tém naywięcćy zależy, aby' ką- 
żdy ićy członek, wyrzeklszy się. zawczasu też 
n go popędu do własnowolności, nabył zaraz 


1 


w pierwszym poranku lat swoich pewnćy w pra- 

wy do porządku i karności, dla wypełnienia 
ustaw towarzyskiego Życia tak istotnie po- 

, Wzebnych; aby do obyczaiów, praw, opinii 

? ' kraia swoiego był przyzwyczaiony, słowem 
8 aby miał iak: powiedzieliśmy wyżćy "iednego 
4 całóm ciałem narodu swoiego. dacha: tóy 
wi zaśdo wszystkiego wprawy, tego wyrzeczenia się 
| ' ćhęci do samowolności dla dobra drugich, 
Ay -a zatóm i swego, téy uległości prawóy wła- 
dzy, nie moźe inaczćy nabyć, iak od niemo- 

j wlęctwą. zaraz prowadzony drogą karności i 
porządku > w pośród. rozmaitych stosunków zo 


: à 4 jk 
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drugiemi, i obowiązków iakie go przez całą 
życie czekaią, 10 iest prowadzony drogą 
instrukcyi publiczaćy. Na tychto dwóch wiek 
kich zasadach Kant, ów badacz nieporowna* 
ny natury człowieka, ów naypilnieyszy do- 
strzegacz . porządku, iakim rozwiaią się umysł 
i wszystkie zdolności ludzkie, oparł swóy wy- 
rok za edukacyą publiczną”. PB 
Przytoczywszy zdania tylu znakomitych 
pisarzy, zozwiązuijące wzięte przezemnie zan 


pytanie, kończę mą rozprawę posurzeżeniem ' 


od, wspomnionych dopiero. mistrzów opuszczo- 
nóm, albo za słabo dotkniętóm. Oto ia uwa- 
żam, że edukacya publiczna jeszcze i z tego 
względu iest korzystnieyszą niżeli domowa, 
‘bo kierowana ręką Rządu ma na usługę. skarb. 
À pka HZA Awa 

narodowy; ztego wielkiego źrzódła koszt czer- 

7 NF 3 SWYM i * 
pany zasila obficie zakłady naukowe. wszel- 
kiego: rodzaiu, biblioteki zamożnemi robi, ga- 


binety historyi natunalnćy zbogaca w płody . 
wszystkich trzech Królestw przyrodzenia, zgro-. 


madza narzędzia, do. iasnego wykładu wszysty. 


kich umiejęlności tak astotnie potrzebne. Na, 


te rozmaite nakłady żaden maiątek szczegół. 
"ny choćby, nayznacznieyszy wystarczyć: nie 
może, A gdyby i wystarczył, rzadko się zda- 
za, aby obywatel zakłady swóie drogo zebra» 
ne dla publicznego pożytku otwierał. W na- 
szym kraju leszcze znaleźliby się może tak 


` 


% 


gorliwi męże, kiórzyby bogactwa swoie nau- 
kowe chętnie poświęcili na korzyść uczącey. 


A 


„się młodzieży; ale zniknęły iuż albo zdrobnia- 


ły powodzią klęsk ostatnich trącone kolosal- 


(ne malątki poiedynczych mieszkańców ziemi 


naszćy. Mimo naylepszóy chęci nikt nie iest 
w stanie nabywać tak zamożnych zbiorów, ia- 
kich potrzeba nauk *wymaga; ale połączony 
maiątek wszystkich w skarbie narodowym iest 


„bardzićy wystarczalącym potrzebie publiczne, 


i może bogacić składy kraiowe , iakoż do- 


 świadcząmy, -że Rząd nasz gorliwy zasila w 


miarę możności swoiéy zbiory naukóm po- 
trzebne. * ; fe ' 
Postawione za szeregiem innnych do- ` 
wodów to ostainie postrzeźenie ,„ dopełnia za- 
mierzonćy prawdy, i zamyka to ważne twier- 
dzenie, które wyrzekło doświadczenie wieków, 
że edukacya publiczną iest daleko korzystniey- 
szą i dla poiedynczych osób, i dla ogółu ludzi 
niżeli domowa; więcey powiem, nie tylko iest 
korzystnieyszą, ale iest iedyną zasadą, na któ- 
róy stoi wielka bńdowa oświecenia powsze» 
chnego. 
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Zona do Męża. 


Otz i święta przysięgą złamana! 
Nie śmierć nasz związek rozrywą ; 
xokóy i miłość na wieki zerwana, 
Wolności tylko iuż wzywa. 


Moie łzy zlane odliczył Bóg w niebie A 
Zesłał koniec moićy troski! 
Któż liczył chwile stałości u ciebie, 


„Czy ią kończy nakaz Boski? g 


Szczesną ia była na oyców dolinie , 
Krótko mi płynął wiek złoty, 
Rzeka przeszłości wstecz iuż nie popłynie, 


Przez lata długićy zgryzoty. 


Pamiętasz brzozy i milczące skały, 
Te moię płonną przyiemność, 

Kiedy twe zdradne oczy wykłamały, ` 
Łatwą niewinnćy wzaiemność, 

Móy uśmiech zwałeś uśmiechem 'niebianki, 
Duszę. moię twoią duszą, 4 

Niebem ci było spoyrzenie kochanki, 
Ałzy cię żony nie wzruszą! 


4g0 

Przysięgi chciałeś w szczęśliwćy godzinie ; 
Ufna złożyłam ią tobie, . c 

Gzuleś iuż wtedy; że inig tém iedyie. 
Będziesz mógł więzić przy sobie. 


Tak mię uwiodły marzenia obłudne, 
„Bez woli oyców, bez rady, 
Wiodłeś płaczącą w te pola odludne , 
i Między nieznane. sąsiady. 


To wieś pomiędzy czarnemi borąmi 
: Folubiłam Żyjąc z z tobas 
kd a co ślady znaczyła przed nami; 
Da > „Miała być: stepów, ozdoba, 


} 


ENY sy móy mężnie znióst p pierwsze cierpienia, 


" Z czucia- przez miłość wyzuty, 
od twey rodziny wzgardę i i szydzenie, 
t | Od moićy PO wyrzuty. 


Kiedymi dla ciebie opuściła cnotę, k 

Niewinnąm ia się sądzidą ; 
Kiedym sumienia cierpiała zgryzolę 
| Dla ciebie miłą mi była, 


Niegdyś ia w enotach byłą zakochana, 

' Dzis ich iuż nie mam dla siebie, , 
-> Bo każda odtąd enola wypełniana , ` | 

Siłato miłość dla ciebie, E 


A 


Co mi świat wszystek , i cnota, i chwała, 


Gdy ty byłeś: moim światem , 


Tobą szczęśliwa , 0 twe szczęściem dbała, 


ka: dos; ċ było mi na tóm. — 


Ale wnet oyca przeklęstwo się iści, 
Twoie się serce odmienia! 
Ileż nie zniosłam twoićy nienawiści, 


Nie zgaduiąc przewinienia !' 


- Jam się uczyła przenikać twą wolę, 
"Powiększać zkażdą twą zmianą, 
Jawną cierpliwość i chętnę niedolę, 
I wesołość udawaną. 


Łzy moie widział każdy zakąt domu, * 
Oprócz ich sprawcy prócz ciebie, 

Aich przyczyma nieznana nikomu, 
Prócz tobie i Bogu w niebje, 


W ukrycia ezęsto uczyłam dziecięcia, 
Ażeby z pieszczoną mową g 

Tuląc ię mile do, twego. obięcia , 
Wanat postać surową; 


Ale tyś z matką, potrącił i dziecie, - 
' Co serce czuło tą dobą! 
Tuliłam na to rozpłakane skrycie, 
Płacząc nad nićm i nad sobą. 
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Sen móy i oddechĄskładało westchnienie, 
Zgryzotą myśl moia była, — , 

W zólć zamienione każde pożywienie , 
Tem ia dzieci wykarmiła. 


„Umarło iedno żółcią moig strute, 
Szczęśliwsza wzięła ie matka, 

Na grobie iego gorzką zlałam rutę, 
Gorzkiemi łzami bez świadka. 


Zostało drugie smuinie oszczędzone, 
l oycem ieszcze się zwałeś , 

Ale niestety! potępiając żonę , 
Matki szanować, nie. ohciałeś, 


1 to zniknęło —. krótkie i iego chwile, 

„, Jakiem płaciłam cierpieniem! ' 

Już mu wkolebce, iak bratu w mogile, 
Pogrzebnóm nuciłam pieniem. 


Dla kogóż teraz, dzieci pozbawiona, ' 
Mam tę resztę łez wyzosić? 

Nie zdoła te go nieszczęśliwa żona , 
Co matka umiała znosić. 


I tyś wyczerpał , co mię mogło smucić, 
I we mnie czucie tępieie, | 
Trudno iuż iskrę wten popiół dorzucić; 
Wiatr , áa znim razem rozwieje. 
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Przykre ci były pokora i tkliwość , 
Przyiemną moia zgryzota ; 

Dzisiay ci nawet niemiła cierpliwość , 
Jedna moia broń i cnota 


Kwiat méy młodości przed czasem i zwiędnjty; 
"Taiemnie smutek roztoczył, ` r 
Na wdziękach, które lat nie doczekały, 
Sdz starości wytłoczył. 


Lgnie kwiat ku ziemi Fosą obciążony, 
Pod ziemią tnyśl moia Żyie; 

Tam moja miłość, tam rodzinne sironyy 
Gdzie żadne serce nie biie. 


„A więc zawczesną ofiarą polegnę i 
Nic iuż nie maiąc na ziemi , 

Niepożegnanćy rodziny odbiegnę; 
Drogą ża dziećmi moiemi, , ' 


Ty uwiedź inną wrównym wiosny kwiecie, 
Cieszcie sią- wolni i sami! — 
„Ale tu nigdzie mieysca nie znaydziecie , 
Nie zlanego temi lzami. 
„fi, , Br. 


|" 


Do 
Konika polnego. 


7, kądże to wieyski śpiewaku ' 
Pod mém oknem Lwoie głosy? 
Jakże cię miły żebraku, 
Aż tu zapędziły losy! 


Wysieczońo twoie łany, 
Gdzieś swobodnie pieśni nucił ; 
AŻ do miasta zabłąkany, ró 
Jakżeś mię bardzo zasmucił | 


Nie tobie śpiewaku polny, 

Mieyskie przystało schronienie . 
Ciche gaie, ùm yst wolny, 
~ Natchnie tylko lube pienie. 


i- T mnie dzisiay miasto więzi, 
Com lubił wieyskie zacisże ; 

Zostawioną na gałęzi 
Wiatr moią flctuią kołysże. 


Więc gościnę w równym stanie» 
| Przyyw jtułaczu w oknie moićnt; 


Zkwiatow ci zrobię posłanie, 
Czystym uroszę ie zdroiem: 


į 


„Siądziesz. czasem na maćy lutni, 


_. Tu samotni w wolnćy chwili, 
Oba tęschni, oba smutni, ( 
Po wieysku będziem nucili. 


o szeżęśliwyfpa dwakroć na własnty zagrodzie, 


Kto lotne chwile życia powierzył swobodzie , 
Kto pod belką, na którćy oyców imie rznięte> 
Przenuci troski Świata , i burze zawzięte. 


Tu Wacławie, gdzie ciche przegłądam twe łany, 


Czeka przyiaźń na ciebie , 'pokóy pożadany, 
Wszystko tęschini za tobą —Ty wtrudnćy kolei , 


Scigasz od dymu szczęścia , do cienia nadziei. — 


N 
_ Wiele gdzie kwiatów rośnie , zlicżyły niebiosy, 


lkażdemu co ranek dosyłaią rosy, 
Za coby przepomniała Opatrzność człowieka; 


~ z s , 4 ONI c PĄ i 
Co na rodzinnéy ziemi ićy opieki czeka? — 


Pospiesz, pomniy, co tobie, gdzie ciebie nie staióy 


Ku tobie wieią wonią i łąki i gaie, 


Ciebie wżywaią płacząc zabłąkane zdroie,, 


, I wsi czyste powietrze, iak suunienie Twoie'! 


Toha tchnie sen Malwiny, ciebie w lasku Śpiewa ; 
Twoią cyfrą poryte świadczą smutek drzewa, 


K 
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*Ta obchodząc twóy domek pogląda przez okno, A 
| 


A na lube spomnienia łzą ićy oczy mokną. 

I Naiada, strażnica swawolnych strumieni, x AA 
Łaie tobie , że dawno nie słyszy Twych pieni, 
W szybkim od granie twoich oddala się biegu, 
Niezabudki uwiędłe zostawia na brzegu. 


Róże główki schyliły; nie podparte sady j 
Smutno się pochylaia zà Twoiemy slady; ` i 


Wszystko się spracowało dla Twoity zabawy, © (| 
Mak wieńcy czerwonemi przystroił murawy; 

Sad się Tobie umaił, rozproszył kwiat biały, 

Wywił owoc zielony, i żrzucił doyrzały; 

A niczém Cię nie znęcił. — Twóy podworzec próźny 


LZS % 
_ Strudzon wędrówką często przegląda podróżny; 
Szczęsny, mówi, kto w oyców domek się oddali ; 


Sam'nie zabiegł, i iego drudzy nie przegnali. — s 
Ty wiesz, że nam na szczęścia wytknięto kolei, 


‘Chwilę sczęścia , pół smutku, drugie pół nadziei. 


"Umnieyszy drogi smutku , kto nadziei powie : 


Tak chee kończyć, iak moi kończyli oycowie. 

O przybądź przyiaciela! za twoią koleią è 
Kłosy pokłon słać będą, łąki się rozšmićią; 

Prosta w domku wesołość, miast wyśmieie wyzawe, 
Klucz chowańy usunie piwnic rygle rdzawe, 
Stary więzień na twoie wystąpi przyjecie , 
Wyrzaci zherbeim dziadów spleśniałe pieczęcie. 


= 5 Fs Br. 
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i Recenzya: 


Podróży do Ciemnogrodn, (*) 
(Dokończenie). 


Tom czwarty podróży Ciemnogrodzkićy ieśt 
więcóy nad pierwsze romansowy; łatwo ta część 
każdego przekona, iź autor nie próżno usiłoa 
wał aż do końca dzieła dotrzymać ciekawości 
czytelnika w wzrastającym coraz stopniu, 4 to 
bez. przesadności k, sposobem zawsze do pras 
wdy- podobnym}, *. 

Roździať 4. Wystawia powrót Wacława 
z Wulkanu i próżne badanie go ciekawóy KXięs 
Zniczki, 0 'strachach zamkowych. Opisuie dalćg, 


Amman Erena ma a. 


"6w pierwszćy części tey Tieceńzyi (obacż Pamięt: 
na Listop. b. r.) zaszła pomyłka w wysłowiemu na 
karcie 553, wierszu 10. 

Zamiast wystawia nam obiaż osisów. Giemhno+* 
grodzkich, to iest naszego wieku nie dalekich;,,, 

Czytay wystawia nam obraz wieków feudalnych» 
a raczóg Czasu naszego bliższych , do  którychby 
nas wrócić chciano it d. 


1820. Grudzjeń. Tom XVIIL 33 


rob 

ustronne życie w żałobie młodego Króla, wśrod 
którego przecież widocznie do panowania spo- 
sobi się i w tym względzie zasięga znaiomo-= 
ści Europeyskich gości, kiedy tymczasem rzą- 
dzić daie się siostrze, Nie są tak cierpliwe- 
mi Xiążę Boiosław i brat iego W. kapłan, 
brzmią wszystkie Ciemnogrodzkie ambony . 
przeciw przywłaszczonćy sobie od Xiężniczki o- 
piece, iako tipitosonney do testamentu zmar- 
łego Króla którego byli exekutorami, a mnićy 
ieszcze do praw i odwiecznych kraiu zwy= 
czaiów. Nadaremnie dumna Xiężniczka usi= 


luie nakłonić brata, i do wspólnego z nią prze- 
ciw nim działania, iako też *do* niezwłoczne=' 


go przyjęcia W. Mistrzowstwa Smorgońskie- 
go zakonu. Dla zabezpieczenia więc sobio 
nieprawóy władzy, powierza naywyższe w Cie- 
mnogrodzie dowództwo W. koniuszemu; lecz 
náyczuléy dotyka Króla ićy opór z powodu 
iego małżeństwa z Xiężniczką Dobrosławą, 
któreto związki iako opiekunka zwlec usiłuie, 

Nakoniec gdy minęła dość krótka Cie- 
mnogrodzan żełoba, wzywa do siebie Krół 
Wacława, a pod pozorem odnowienia kon- 
nych ćwiczeń, puszcza się z nim-w zawód z pla- 
tu zamkowego drogą co do Boiosławie pros 
wadahi a znacznie go wybiegłszy, mie zatzy 
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muie’ się iak u mostu, który się o pół mili od 
„miasta znąyduie, opatrzonego podiażdem ? 500.kó62 
ni dowództwa X Boiosława, ty śród którego stanąs 
wszy Król Wacława na powrót do Ciemnogrodi 
z listami dó siostry i do Wandy wyprawia. 


Zrazu sroży się przeciwko niemu Xiężniczkay. 


jako przeciwko żdraycy, co do ucieczki brau 
ta należał, lecz nieco osłodzona przeciwńemi 
` zapewnieniami brata , którego listy tchnęły 
umiąrkowaniem i zgodą, niby dla własnego 
iego bezpieczeństwa, Wacławowi, inny goa 
ściom cudzoziemskim, i podeyrzanemu sobie 
Sekretarzowi Stanu, dom tegoż zaareszi tyma 
czasowo prżeznaczą, Tam, lubo dość ściśle 
strzeżonych, odwiedza. przebrany tegoż wie= 
czóra rządca dóbr królewskich i uwiadoómia 


ich; i Xiężniczka odrzuciwsży Ea) : 


brata do obrony gotuie się, lecż że podług 
wsżelkiego podobieństwa, dnia następnego wys 
ruszyć z Ciemnogrotłu prżymuszoną będzie: 
Nie próżną była wrożba iego; zebrane na 
prędee przęz. Xiężniczkę woysko składa broń 
przed królem i Xięcierń Boiosławem, wjeżdża= 
ją oni ztryutnfem do miasta, podczas kiedy 
Kiężniczka do klasztoru swoiego ucieka; do 
którego, lubo Znayduie przeciętą drogę od 
mocnego oddziału woyska X. Buioslawa, to pises 
33% 


goo i 


«ież zatrzymawszy tylko wywiezione przez 
nią publiczne kassy i sprzęty królewskie, 
żićy własnemi wolną iéy drogę do klasztoru 
otwiera, gdzie się w krótce zjawia i. Wielki 
Koniuszy. Tymczasem Wanda imieniem kró- 
la oświadcza iężniczce, że monarcha pu~ 
szczaiąc w niepamięć wszystko co się stało, 
żąda tylko, by siostra za iego poszła przykładem. 

Przeciwne uczucia sprawił powrót 
króla do. Ciemnogrodu, a Xięcia Boiosława 
do styru rządu. Cieszyli się iedni, wyrzeka- 
Ai drudzy, mianowicie dworskie pasibrzuch y, 
i zakon Smorgoński. Wnet nastąpiły zna- 
"czne w Ministerium odmiany. Kanclerz usu- 
nął się do klasztoru, zkąd za wdaniem się 
"Xiężniczki wyszedł dowódzcą portu  Oślego, 
a Sekretarz: stanu mieysce iego zastąpił, 
Rządca dóbr korony obiął urząd Podskarbie- - 
go, a X. Boiosław, kierniąc raczćy niż rządzące 
młodym Monarchą, we „wszystkie admiui- 
stracyi gałęzie oszczędność i porządek wpro- 
wadzać zaczął, Podczas gdy się to działo, 
Wanda imieniem króla traktowała o ugodę £ 
Xiężniczką, która nakoniec, zrzekłszy się 
pretnsyi do opieki, zyskała korzystne nader dla 
siebte istronników swoich układy. /Poiednanie 
ićy 'z bratem szczeróm na pozór zdawało się, 


50% 


zjechała do miasta na wesele tegoż z Xięs 
żniczką Dobrósławą, którego opisanie resztą 
roździału tego zaymuie, ; 

Roździał JI. Koronacya króla i krółoż 


wóy w Swiętogrodzie, opis ićy obrzędów, o. © 


udzielności W. Lamy, o dworze i Życiu iegó: 
Za powrotem do Ciemnogrodu następuią fes- 
typy i turnieie okazałe z przyczyny korona- 
cyi, wśrzód których: Wacław ma sposób- 
okazania niepospolitćy swoićy zręczności, lecz: 


nieszeżęśliwy przypadek mało go Życia: nio 


pozbawia: Na tych festynach zjawiają się 
dway dostoyni młodzieńcy, dotąd na dworze 
Ciemnogrodzkim. nieznani. Wzaiemny szacu= 
nek łączy tych dwóch braci przyiażnią z cu- 
dzoziemskiemi, goścmi, lecz na nieszczęście 
w młodszym: z nich , niebezpiecznego rywala 


Wacław dostrzega, bo-obay prócz korzyści. 


pięknóy postawy i dobrego wychowania, byli 


pierwszemi kraiu Baronami, bliskiemi Króla i- 


Xięcia Boiosława krewnemi. W niemały tak= 
że kłopot ta nowa konkurencya wprawiać 
zdaie się Wandę, któróy X. Boiosław przed= 
stawia iéy korzyści, lecz nie przemilczaiąc 
i Wacława, Kończy się na tóm, że iey. do na~ 
mysłu trzy miesiące daie. By uniknąć wszel= 
> piespokoyności, wyieżdża Wauda do klas 
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sztoru z Kiężniczką, któróy mimo oddawanych 
zaszczytów, rownaiącyc h się królowóy, heia 
nym stal się dwór, gdzie "panować samowol- 


nie przestała, R RA 
Następnie osobliwszy prezent . zręcznie 
od zamkowych strachów uczyniony Wacła- . 
wowi, i dana ma od nich wolność po rozey- 
ściu się towarzystwą fałszerzów, wyiawienia 
ich taynika, ; , 
Wnet X. Boioslaw puszczą się w podróż 
anowym Podskarbim dlą zwiedzenia i urzą- 
„ dzenia kraju, a król zaproszony od Kiężniczki 
na. odwiedziny do ićy klasztoru udaie się. 
: Uprzedzili go- tam Wacław z młodszym: Do- 
bromirem, który szlachetnie miłość „swoją ku 
Wandzie wyiawiwszy Wacławowi, wezwał ga 
by otwarcie i iak przyiąciele czynili, rzecz 
tę. bez żadnóy urazy ną ićy spuszczaiąc Wya 
bór. Daléy nąstępuje przyięcie uprzeyme krós 
la i zabawy w zakonie u Xiężniczki, gdzie go 
roztropność Xięcia Bojosława z wielkiego wy- 
bawią niebozpieczeństwa, ten albowiem nie 
' dufaiące ióy dobrćy wierze, nieznacznie tak 
- obsączył woyskiem szczupłe granice małego 


i Hy państwa, że porwąć i uwieść wgłąb /kra= 


iu królą i królowóy nie mogła, iakto ićy by. 
ło <amysłęm , ani tym sposobem, rozpoczye 


1 


308. 
nać.rewolucyi, którą ky stronnicý po kraiu: 
knowali.. Pokiłkodniowymi uprzeymym 2.0= 
bu stróń iu Xięgniczki pobycie, wraca król da 
Cienmogrodu. Zostaią z Wandą szlachetni ry- 
wale;*na próżńo WW. Koniusży stara się obie“ 
tnicą iey vqki wciągnąć do knowanego spi- 
sku młodszego Dobromira, Wszelako docho- 
wiie mu sekretu, ostrzega tylko  Wacła- 
wa, że im nie przystoi dłużóy wtóm mieyscu 
bawić się. A éy. właśnie nocy. Xiężniczka na- 
gle Klasztór porzuca, azadziwiona tak mało 
spodziewanym postępkiem Wanda, wraz zin= 
nemi goścmi 'do Ciemnogrodn powraca. Tam 
X. Boiosław ostrzeżony od. dawna. 0. intry= 
gach Xiężniczki, dowiadnie się reszty z ust Do+ 
brómira; i w tóm położeniń rzeczy obydwie 
strony do otwartóy gotuią się woyny. 

Różd: III. Opisanie rokoszu, który pode. 
niosła Xiężniczka prawie we wszystkich czę- 
ściach kralu, za pomocą Baronów, szlachty, i 
Xięży, zaymuie początek tego Roźdz. Zgro- 
madza' ona ogromne lecz niesforne, na kształt 
końfederackiego woysko; z mnićy licznóm lecz 
rządnóm,, *i niakształt Europeyskiego urządzo- 
ném, częka ią Xiążę Boiosław w równinach 
| €iemnogrodzkich, do których nie czyniąc ićy 
Żadnego odporu > przyciąga związkowy ch, zta 
wszakże ostróżnością, że im odwrót górami Ł 


Boł 


wąwozami które przebył, ze wszystkićm zaniy- 
ka. Spostrzegą, lecz późno Xiężniczka błąd 
popełniony, ile przestrzeżona o nim od Wandy, 
„ którą, w nadziei ieszcze ugody, brat do niéy. wy. 
prawił, a którą ona. zatrzymała przy osobie. 
Lecz: Wielki koniuszy, naczelny rokoszan do- 
wodzca ostrzega ią, jż naymnieysze : wahanie 
się, za zdradę od związkowych wzięte będzie , 
i może ią nawet oniebezpięczeństwo życia przy= 
, prawić; żę zaufani wliczbię swoićy i w pozor= 
nćy nieprzyjaciela n'eczynności, którą zatchó- 
rzostwo biorą, ado tego głodem przyciśnieni, 
domagaią się stóczenia wałki, która. się nastę- 
pnego poranku tym sposobem odbywa, że po 
mężnym lecz z Azyatycką niesfornym potróy: 
pym attaku czworogranów Xiążęcia, tył pod. 
daie woysko związkowych i idzie w rozsypkę. ` 
Obóz, bagaże, wszystko wpada, w ręce zwy» 
cięzcy; mało nawet tą ucieczką salwować się 
może, bo wszystkie pasy przez góry znayduie 
zamknięte. Jeden tylko Czarnostay, : który 
zawczasu umknął z pala, wpadłszy do kwątes ; 
ry Kiężniczki, z drogiemi ićy sprzętami, pos 
rywa Wandę, i znią manowcami do zamecz- 
ku, który miał w okolicznych górach, uchodzi. 
Nieodstępny towarzysz Wandy Proboszcz, u- 
wiądamia otóm Xięcia Boiosława , który za 
nim w pogoń Wacława z mocnym pocztem iaz- 
dy posyła. Ciekawę są awantury smoczego zam, 
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ku, do kótrego! się: Wacław w noty: wzieraj 
4 wybawia: Wandę . w mómenńcie iey zguby, 
Umiera wściekły Czarnostay Śmiercią - „gódną 
zbrodniarza, zblizny zadańćy sobie od'' oyca, 
na którego życie godził , widząc go' wybawio- 
nego złochu, wktórym go* był zdradziecko 
zamknął od. lat kilku,  puściwszy wieść fał- 
szywą © Śmietci iego. > Słaba Wandę przenosi 
Wacław sProboszeżem który mu w tey wys 
prawie ‘ tówarzyszył, do klasztóru Xiężniczki $ 
iak mu to Kiażę Boiosiaw rozkazał, i oddaie 


ióy w imienia tegóż nietknięte ióy papiery 1 


"drogie sprzęty, uwiezione przież Czarnostaia. 
Strapiona Xiężniczka, mianowicie śmiercią 


Wielkiego Koniuszego , którego wśród swoićy. 


rozsypki , rózsiekali związkowi, zwalaląc całą 
winę swey klęski na niego, ; czuć przecie Zas 
czyna, iak wspaniałego miała w wulu nies 


przyłaciela ,* a zwyciężoną i się że wszystkićm ` 


od niego wyżnaie. Wraca Wacław do Cie- 
„mnogrodu, kótry się ieńcami woiennemi prze- 


pełnia: poymani prawie wszyscy Baronowie ` 


zbuntowani uledz musżą woli królewskićy, za- 
wieraią z nim umowę korzystną dła rządu, 
któr koniec kładzie ich nadużyciom i Ciemno- 
grodzkiemu, nierządowi; do czego się i Ńię- 
Żniczka z swolćy kary; w że wierze przy» 
> ? 
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;+oRożd: AVe 1484) w Ciemnaogrodziej, nies . 

: a en ‘bliznami „okryty młodszy, , Do- 
bromir. . Zakrzątą, się, Wacław staraniem okoz 

„ ło przyjaciela, „który, go. z swoićy strony, szla- 
cheinie, namawia, „aby gieo wrócił do. „Wandy. 
W tém przybywa, Wanda. 4. Proboszczemy do 
 Ciemnogr odu, zwierzywszy mu się, że, to, jSZy- 
„mi mianowicie dla odwiedzenia chorego. ro 
boszcz./z swoićy „strony, przypomina: idg; ze 
minęły: dwa miesiące wzięte sodi mióyjna deli- 
beracyą, i; wręcza, iéy listy matki i i wuia Wia- 
qławą,,. , na- go „mu, 'ta; „z uśmiechemiodpowia: 
da, żę ieszczę nie iesto stanie odpisać na nie 

- dobrą polszczyzną, Wizyta oddana. przez Wan- 

` de Dobromirowi wprawia w rozpacz "Wacława. 
Ciekawa; wszakże iest ta wizyta, bę. prócz, od. 
„krycia, że guwerner. Dobromirów, który świe 
żo przybył z ich; matką, był bratem probosz= 
cza, i osobliwszych awantur, którę, zniewoli« 
ły go. od lat wielu osiąść w Ciemnogrodzkiey 
ziemi , matka Dobromirów. przytomna tey wi- 

` zycie, zupełnie iest tylko Wandą i Wacła- 
wem zaięta , któremu więcćy niż synowi sprzy- 
lać zdaie Się, Wanda zaś zswćy strony, 0- 
przeć się, mocnemu ku nićy pocią ągowi nie ięst 
w stanie, a nie mogąc zostać z nią na obiedzie, 
wrócić ieszcze do nićy tego wieczora przyrze- 
ka. Ma się Wacław za zgubionego > i zale- 
dwie go namowy proboszcza i pezysaciela na- 
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kłaniaią, by nie rozpaczał« © Widzą oni cbos 
wiem w tem iakąś taiemnicę , którą krótki 
przeciąg czasu wyswiecić musi. =“ Niemnićy spo 
koyna od Wacława Wanda, przedsiębierze 
wyiawić matce Dobromira stan: serca śwego. 
Ochrania  ićy' tego, mową pelną dilt cj 
uprzeyma staruszka i oświadcza, że. nie 'mo- 
gąc pozyskać takićy synowóy, rada bardzo. 
będzie widzieć ią. żoną Wacława; że bierze 
na siebie zaspokoienie syna , byleby nie wy- 
iawiaiąc skłonności serca swego., do wyzdro- 


wienia czas dała. Przeięta' wdzięcznością Wan- 


da, ślubuie ićy pezywiąsanię córki; na co oda 
powie staruszka : tego ia tylko żądam Po To- 
bie. r 
W tym stanie rzeczy upływa dni kilka, 

gdy. iednego, wieczora bawiąc Wanda z gośćmi 
królewskiemi u królowey, odbiera list od' Xię- 


żnieczki, którą ią wzywa do ti mocno 
złożona charobą. 


Wanda znayduie Xiężniczkę w zatrważa- j 


iącym stanie choroby, febrą nerwową -zwa- 


uGy;; którą klasztor i okolice tamteysze. zara= — ' 


żone były, ato, przez natłok zbiegłych z pla- 
cu bitwy biednych stronników = Xiężni= 
ezki, którym ona tam otworzyła przytułek. 
Na tę wiadomość doniesioną przez Proboszczą, 
cą dodawał że Wanda nie chce odstąpić Xiç- 
żniczki, wsiadłszy Wacław na pierwszego któ- 


$ 


= 


5o$ 


4 
rego dopadł konia, puszcza się pędem .do kla- 
sztoru.  Szetży się zaraza, a ostrożność na- 
kazuie Xiążęciu Boiosławowi przeciąć między 


. Ciemnogrodem a klasztorem związek. 


Nakoniec dnia piątego autor te krótkie 
od Wacława odbiera słowa : ,, iuż przyiacielu 
„ mie ma KXiężniczki, proście Boga za Wan- 
„ dẹ, którćy pewnie nie przeżyje. * List pro- 
boszcza opisuie mężną śmierć Kiężniczki i ićy . 
czułe pożegnanie z Wandą, i śmiertelną eho- 
robę w którą, zarażona od Xiężniczki, © wpa- 
dła. Pogorszały się coraz wiadomości oićy 
zdrowiu i rozpaczy Wacława; mianowicie zaś 
rozpaczała matka Dobromirów. Równie tklie 
wóm iak buduiącóm było pożegnanie Wandy, 5 
dnia ósmego, to iest krytycznego ićy. choroby 
z Proboszczem i Wacławem, która podaiąc o- 
statniemu rękę swoię, chrześciańką umrzeć 
chciała, żeby była godna stać się iego mał- 
zonką, choć w przyszłćm życiu. Ochrzcił ią 
Proboszez i pobłogosławił to smętne małżeń- 
stwo. Wnet usnęła Wanda krzyż w ręku trzy: 
maiąc, aprzebudziwszy się zapocona, -dała 
nieco. nadziei przytomnemu felczerowi , co. już 
o nićy rospaczał. 

Rożd: V. Zaledwie przeczytała list osta- 
tni Proboszcza matka Dobromirów, zawołała : 
kochana córko! spełniły się przeznaczenia twov 
ie. Wielki Bóg Chrześcian wziął cię pod swo- 
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ią opiekę. On nam ciebie zachówa, i Lmótyche 
miasę wyiawiła taynik ićy urodzenia , to iest: 
iz Wanda była ićy córką a siostrą Dobromi* 
rów. . Ciekawem iest zdarzenie, które ią przy- 
musiło do dochowania téy taiemnicy, i do 
oddalenia córki z domu swego, dopókiby, za 
własnym wyborem za mąż nie poszła. Po- 
wierzona Wanda w małoletnim wieku przyia- 
jacielowi z znacznym posagiem, od tegoż, gdy 
umierał iako dziecię tego, pod opieką Xięcia 
Boiosława zostawioną została, by była z cór- 
ką tegoż Xięcia wychowana. Wszystko się 
to naturałńym 'wyświeca sposobem. 

Wśród powszechnego zadziwienia, mia- 
nowicie zakochanego w siostrze Dobromira , 
trwa obawa o ićy życie. Jeszcze matka o ićy 
wyzdrowieniu. mie wątpi, ©dwołuiąc się do li- 
tościwego Boga. Chrześcian. Nie omyliła się 
„ty swoićy ERI bo od chwili chrztu i zamę* 
Scia Wandy, zdrowie się 'ićy. tak polepszać zas 
częło , iż wkrótce przeniesioną być mogła do 
pobliskiego zamku, który w tey okolicy po- 
siadali Dobromirowie. Ostrożność nie dozwa* 
Jała otworzyć ićy ieszcze Ciemnogrodu. Wnet. 
się udała do nicy rodzina Dobromirów i ich 
przyjaciele. Są rzeczy, pisze autór, których 

wyrazić niepodobna. Takiém , było pierwsze 
powitanie się Wandy z matką i bracią; co 
Przytomnych widzów do łez rozczuliło. Na» 
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stępuie opis ićy wesela, na które zjechał ia- 
ko: ićy. krewny i opiekun Xiążę Boiosław, 
tudzież opisanie szczęścią Wacława > który 
tytko tak /dostoynćy szukaiąć żony; zńaczny 
znią znalazł posag, BOB. 
«A Gdy inż wsżelka obawa zarazy została 
oddalona, wraraią wraż 4 Dobromirami goście 
krolewscy do C emnogrodu, i w ich zamię- 
szkuią domu, którego żamożność i dość Euro- 
peyska wspaniałość „przypomina byt dawnych 
Panow naszych. Sprawcą tego porządku Cie- 
muogrodzanom nieżnanego, był dawny Gu- 
werner Dobromitówy brat Proboszcza , który 
go lam zaprowadził, i do niego uczniów swou 
ich przyżwyczaił s EY 
Gruba pó Xiężniczce żałoba nie pożwo= 
lila nowożeńcom pizyymować żadnego ich 
małżeństwa obchodu. Zyli ledy szczęśliwi w 
własnym domti, i odwiedzali króla i królos 
wę, co się ż Waudą obchodzili iak z siostrą, 
a Dobromirów i nas, mówi autor; ża domo- 
wników i krewnych swoich uważali, Nabiea 
wał. codzień więcóy król smiałości i doświada ; 
czeńia ,. i o wieli w'kraia swoim zamyślał , 
zmianach; lecz doświadczona roztropność Xię- 
CIA Bojosłiwa, któróy tilegał, radziła mit. pies 
śżyć się ż wolna, i wiele rzeczy CZasOWi gø» 
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stawić. Przedstawiał mu bowiem iż nie mało 
zdziała, ieśli w pierwszym roku panowania 
skarb i woysko urządzić zdoła, i nieco poli= y 


cyynego wprowadzi porządku, i że na téy zas 


sadzie, bezpiecznie potóm, co' zechce, będzie 
mógł budować, Dalszy opis= wskazuie refor- 
mę porządną woyska Baronów; wzmownienić 
królewskiego, odkupienie przywileiu © danego 


„Żydom na loteryą, reformę: inkwiżycyi świę- 


tóy, iako też kosztownieyszćy nad woysko zgrai 
astrologów, » Niestety! runął także i Smotgoń= 


ski zakow; iuż w zasadach swoich zachwiany; 


od śmierci |iak mowi autór, nieodźałowany 
pamięci Mruczysława V. co był wzniósł sławą | 
iego do naywyższego stopnia. Tak, dodaie, 
zostaliśmy pozbawieni pożądanego widoku 
wspaniałych obrzędów iego, których iuż "po= 
dobno iedyny ślad został w świstkowych api” 
sach, Juecż szczęściem, snuią się iesżcze cie 


„nie iego wWórzod Europeyskiey oświaty, a 


Smorgońska i Pacanowska akademija maig 
u nas gorliwych Stronników | SAET". 

Gdy się; to dzieie, odebrane po Żci raż 
listy ż Polski przypomirńiaią rodakom naszym, 
pomyślnie w Ciemnogrodzie goszezącym, iż cząs 
myśleć o powrocie do 'oyczyzny. Nie imalo 
oni wtóm znaleźli trudności, Aby pocieszyć 
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nieutuloną matkę, samą myślą rozłączenia 
się. z córką, do sześciu miesięcy wyiazd swóy 
odłożyć musieli Od tóy chwili, żyliśmy; 
"mówi: autor; ile mogli zamknięci z Dobromi- 
rami” w domu, szczerze żałuiąc każdego 
dnia co nam upłynął. "Tym czasem, gdy kró- 
lowa powiła syna, miaaowaną została Wielką 
Mistrżynią na mieyscu zmarłóy Xięźniczki, 
bo to iest zwykle w Ciemnogrodzie bogata 
krolewych oprawa. Swietnie obchodzono uro- 
dzenie mastępcy Tronu; lecz te uroczystości 
smutne dla gości królewskich i ¿dla Dobro- 
mirów były: dobiiała. bowiem dla sez 
godzina odiazdu» 2 
| Krol, królowa, Xiążę "Boios. i sj 
mirowie obdarowali ich i Wandę bogatemi 
. orientalńemi sprzętami: ci się nimi iak mogli: 
wywiążali Karopeyskiemi błyskotkami. Nako- 
niee popłynęli wodą do portu Oślego, wito- 
warzystwie rodziny Dobromirów i Wielkiego 
Podskarbiego, co się podiął opiekować w Cie-* 
mnogrodzie iuteressami Wandy, i w dni czte- 
ry tę podróż bez Żadnego odbyli szwanku; 
bo inż nowa policya oczyściła brzegi z wszel- 
kich zawad. Przyiął ich Kanclerz, w Arcy'- 
kapłana zmieniony, okazale w pałacu, śwoi'n; 
gdzie acz błogosławione bogatego próŻniaka 
I 3 ; prowas 


0480 
prowadził życie, wzdychał przecięż do dwoi- 
skiego i nieustannie o nićm rozprawiał. Za= 
dziwily gości królewskich odmiany, iakie w 
Oślim - porcie znaleźli, który portem wolnym 
rząd ogłosił, i to mu nadał imie. Zmpełna 
w administracyi celnćy nastąpiła odmiana, któż 
xéy rozrzutny naczelnik zniknął zruynowany; 
a lubo bogaty Gubernator wielbił zaszłe zmia- 
ny, widać : było że żałował korzystnych so- 
bie nadużyć, Garnizon kompletnym, wy= 
ówiczonym i użbroionym znalazł się. Ma- 
rynarka nieco wzrostu wżięła, Wszakże mimo 
téy całóy zmiany nie wyrzekł się W; Podskar- 
bi zamysłu przeniesienia się do Europy, i na 
dwa tylko lata przyrzekł Xięciu Boiosławo- 
wii królowi opiekować się skarbetn, bo mnie- 
mał, że mu teh. czas wysłarczy na zupełnę 
urządzenie tegoż. Xiążę także Boiosław my- 
ślał o tym czasie oddać że wszysikióm rzą- 
dy królowi, a sam Życie zakończyć na wiey= 
skićm ustroniu, 

 Próźniecbym wyobrazić usiłował, mówi 
autor, iak smutnym był wieczór, któregośmy, 
na okręt wsiadali, Miała nas ieszcze zrana 
odwiedzić na nim rodzina Dobromirów, ale 
Kapitan korżystaijąc w pogodnóy nocy z po- 
'myślnego wiatru, odbił od Jądu i przez hak 
1820. Grudzień. Tom XPIIL 34 
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mas przeprawił szczęśliwie, Nazaiutrz gdyśmy 
się obudzili, dostrzedz już Ciemnogrodzkiego 
nie mogliśmy, lądu. Okropnym był ten dzićń 
dla Wandy, a dla nas nader smulnyw. Cie- 
szyliśmy ią iak mogli, przyrzeczeniem brata; 
Że za dwa lata, uda się po siostrę do Europy, 
gdzie zamysłem dego było szukać podobnćy 
do Waudy Żony, nie maiąc nadziei znalezie- 
mia takiey w Ciemnogrodzkićy ziemi. Ukoił 
- się przecięż powoli smutek, Wandy, a żeglu- 
ga na okręcie. zbudowanym w nowo Euro- 
peyskim sposobie, pod kierunkiem hollender- 
skiego sternika, pomyślną pr zez dni kilka by- * 
ła, po których przeciwne wiatry zapędziły ŻE- ; 
gluiących ku Bubaryyskim Afryki brzegom, 
Tam ścigani od: Algier kiego korsarza, w 0- 
- kvopnór znaleźli się położeniu, gdy iakby 
cudem 'wybawiła ich Z niego krążąca po wo- 
da. b Maluńskich Angielska fregata. Pod ićy 
opieką wpłynęli do Malty, gdzie się vozila= 
wszy z skołalanym Ciemnogrodzkim okrętem, 
| puścih do Neapolu, na kapieckim. . Pobyt ich 
w tém mieście, iako też w Rzymie Florencyt, 
/Wenecyi, Wiedniu i Krakowie, krótkiemi sło 
wy ięcz żyweni kolorami maluje autor, a do» * 
brze zaszią w ciąży Wandę szczęśliwie na kos 
biec doprowadza do Zaciszy: * 
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Wiernie przepisņię ostatnie słowa autos 
ra, kończące dzieło iego, a opisuiące ten po- 
wrót, bobym ich krócićy i dokładnićy zebrać 

nie zdołał,  ' ak 

„ Latwićy sobie czytelnik wyobrazić poz 
trafi, niżbym zdołał opisąć, iaką sprawił radość 
w Zaciszy „długo oczekiwany nasz powrót, po 
prawie dwóchletnićy niebyttości, co sześcio 
miesięczną być miało; jak się wszystkim pos 
dobała Wanda, i iak ną wzaiem upodobała 
sobie Zaciszę i ićy mieszkańców, mianowicie, 
jak od pierwsżego poznania z przywiązaniem 
córki ż malką i wuiem (Wacława obcować za< 
częła. Nie posiadał się z radości starszy brat 
iego, mówiąc do matki i wnia: nie mamże 
przyczyny nie chcićć się żenić, ile że mi Bóg 
"dał taką bratowę? Dzieci ićy, moiemi będą. 
To iego Życzenie wkrótce się spełniło, gdy, 
Wanda szczęśliwie powiła syna. . Pysznił się * 
Proboszcz nawróceniem takiéy Chrześciianki, 
twier 'dząc, że nie było apostoła, któryby zdzia- 
łał pięknieysze5 Widziała Wanda w całóy 
swoiey ozdobie Zaciszę, bośmy tam przed koń- 
cem Maia stanęli, a sposób w nićy Życia i 
zabawy tkliwie- przypominały ićy szczęśliwe 
dzieciństwa lata, które w Boiosławicach spę- 
dziła, Minęło dla mas lato, ile iest wolno lü- 
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dziom szczęśliwie; bliscy zimy iesteśmy; ale- 
się nie obawiamy ićy tęsknoty, nikt znas na- 
wet o mieyskich niepomy ślał zabawach. Szczę- 
śliwi wieśniacy! o bodayby dla was i dla nas 
stale sprawdzało się to dawne przysłowie: 
wszędy dobrze, w domu naylepićy.”* /- z 

Ogólne iuż sobie tylko nad podróżą Cie- 
mnogrodzką pozwolę uwagi, bym dopełnił te 
którem umieścił na iéy początku. Recenzya mo- 
ia, a. raczóy treść, przekonała zapewne czy- 
telnika, jak przyiemnóm dla swóy 'rozmaitó= 
ści być musi tóy podróży czytanie; każdy 
bowiem ićy rożdział coś nowego i ciekawe- 
go w sobie zamka. Ciągną się zdarzenia nie- 
przerwanćm pasmem, a krytyka co ie prze- 
pleta, tak iest z niemi połączona, że się sta- 
ie częścią naturalną romansu. Nigdzie nie 
razi „przymuszona ostrość. téy krytyki, niko- 
go na iaw nie wytvka, i zdaje się mieć 
zawsze na widoku raczćy przywary, niż ludzi“ 
Tym sposobem w każuie wszystko, powiedzićć 
. można; idzie tylko otok, który często wię-= 
céy uraża niżeli rzecz sama, i zbyt na- 
tężoną lub zbyt prosto wymierzoną zlośliwo- 
ścią razi więcóy iak poprawia. 

Weydźmy w niektóre szczegóły teg0 0- 
brazu tak saęcznie roawintaas w ogólności 
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swoićy. Pryncypalne iego charaktery są szla= 


 chetne, i od początku do końca takiemi się 


'utrzymuią,  Przemiiaiąca niektórych śmie= 
) ą ą y. 


szność, tylko za cień pierwszym służy. Xżę Bo- 
iosław jest wzorem wielkiego człowieka, któ- 
rego takim sama ,ntworzyła natura; i tak się 
on też we wszystkich czynach swoich wye 
daie. Wanda w niczóm nie ustępuie nayle- 
pićy wychowanym romansowym heroinom; 
w tóm od wielu wyższa, Że czułość serca swe- 
go rozsądkiem miavkować umie, i wtedy ią 
tylko wyiawia, kiedy iuż przemilczćć ićy nie 
może. Wacław iest młodzieńcem, iakiegoby, 
sobie każdy za syna lub za bratą życzył: we~) 
sołosć i dowcip łączą się w nim. 2 rzadkim. roz- 
$ądkief, a pozovna lekkość iego. nie wyłącza 
glębokićy czułości, z iaką się okazuie ku 
Wandzie, bez tych romansowych zapędów; 
w których częsio Śmieszność pokrywaią pa- 


tutyczne słowa, i nadmierzone stntymentla, 


zwykle naywięcćy się podobaiące ludziom, co 
sami prawdziwie czuć nie' umieią. 
Pan Swistek, człowiek zimny, lecz roz= 


'sądku peien i uczciwy, nigdy nie wychodzi 


u swojego charakteru, ale owszem się w nim za- 
wsze -ogranicza. Widać że serce ma czułe, 
ale że jego ivst panem, Proboszcz uay lepszy z 
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ludzi, posiada te połączone przymioty gorliś 
wości i łagodności, których „każdemu xiędzu 
życzyć wypada, podług prawdziwego ducha, 
słodkićy wiary naszćy, | 
Te są pryncypalne romansų tego RA 

inne wszakże nie są bez pociągu. Pięknym 
` dest charakter obu młodych Dobromirów, i 
dowodzi, ile może, dobre wychowanie, wśród 
barbarzyńskich nawet przesądów, Matka ich 
wystawia obraz zacnóy staruszki, takićy, iaki- 

` cheśmy wzory widywali niegdyś w żyiących 
po wsiach-paniach naszych. Nowy Podskar= 
bi iest ciągle użytecznym i poczciwym czło- 


- 


wiekiem, i bogdayby wszystkich Państw skar- 


by od takich ludzi rządzone były. Sekretarz 

stanu i Żona iego, ludzie skromni i umiarko= 
wani, są nauką dla tych, których pomyślny 
wiaty fortuny nad miarę unosi, by roztropnie 
powściągali żaglów, Nakoniec młody król i 
króława, pełni naylepszych skłonności, wróżą 
Ciemnogrodzanom szczęśliwe panowanie , 8 
„długich krain tegó niedoląch, 

Nie omiezkał autor poprzeplatać te chara 
ktery, nieco im przeciwnemi, iako to: opie- 
szałóy gnusności Mruczysława V. dumy i 
samowolsiości córki iego, srogości Czarnostaią, 


śmieszności wielu innych, Lecz w żadnym nię 


1 xi 51 
przebrał miary, i iak widać, wolał być uaa 
,turalnym, niż uderzać iak to zwykłe bywa. 
„psrzesadnością. ` 

Czytając to dziełko, i uderzony ròzmai+ 
tością iego, dostrzegłem wnim kilka przedmio+ 
tów przyozdobić scenę naszą mogących, a 
nie pożyczonych, iak to zwykle bywa, od oba 
cych; takim iest nayprzod zamek Barona De» 
rusa, którego pocieszne zdarzenią przymie= 
szawszy do nich, ieśli się podoba, nieco mi= 
, łości, mogłyby być przedmiotem sztuki nader 
zabawnćy. Dałóy dwór Mruczysława V., pods 
"dwieczorek iego u Ń'ężniczki, życie, rozwia=. 
złe i delikatna miłość iego ku Waąndzie, wy=. 
stawióby mogły operę równie. iak. Sułtana w 
Wampum zabawućy, a. pewnie. moraluieyszą, 
Strachy zamkowe. i zdarzenia Wacława i Pro- 
boszcza z fałszerzami, dobrego tylko potrze- 
*buią pędzla i styla, by się w nader ciekawy 
zamienić mogły Melodram. Zdarzenia zaś Si= 
nobrody (Bórbe- bleu) nie są tak dramsty= 
/ cznemi iakby być mogły Śmoczego Zamku, 
gdyby ie przedstaw ło na scenie biegle jakie 
pióro; bo czas jest na koniec, byśmy obcą 
ialimużną na teatrze naszym żyć przestali, 10 
własnych latać zaczęli skrzydłach; co mi się ła- 
twieyszóm zdaie” w sztukach iakie wskazulę, 


520 


iak w charakterystycznych komed yach lubregu- 
larnych traiedyach. | 
Mniemam, żem dosyć powiedział, by 
wzbudzić niepłonną ciekawość do „czytania 
dziełka, którego: wystawić starałem się ana- 
lityczną recenzyą. Lecz wchodzić nie mogłem 
'w te wszystkie szczegoły, które mu nay wię- 
céy dodaią wdzięku,  Przedsięwziąłem tę pra- 
cę, bom ią użyteczną osądził, zachęcaiąc' do 
czytania pismą równie nauczającego iak za 
bawnego, równie moralnego. iak krytycznego; 
a co się nadto wzorem czystego stylu i gład- 
kićy polszczyzny nazwać może. Czóm się to 
dzieje, mówiłem do pewnego przyiącjela, że. 
przy takich korzyściach dziełko to nie prze- 
latuie się z gotowalni na gotowalnią i nie iest 
wręku wszystkich dam naszych, iak lada; ro- 
Mansik, có iednego dnia zrodzony w. Paryżu, 
następnego umiera? Qto, śmiejąc mi się od- 
powiedział, chyba dla tego, że nie iest po fran- 
<©uzku pisane. Lecz day nam ieszcze pół wie- 
ku czasu, a ręczę ci, Że wnuczki nasze tak 
myślćć mie będą i szczórze (iestem pewny) 
zabawią się czytaniem Ciemnogrodzkićy po- 
dróży. 7 SE 
w FVarszawie d. 20. Listopada 1820, 
W****, 
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Pamiętnika 124 arszawskigo. 


Na każdym numerze Pamiętnika widzę na o= 
kładce odświeżaną odezwę do czytelników, gdzie 
między innemi powiędziano: że wszelkie pismą 


do umieszczenia stósowne, nawet uwagi nad 


rzecząmi w Pamiętniku drukowanemi, napisa- 
ne w tonie przyzwoitym, przyięte będą z wdzię- 
cznością. Znalązłszy tedy w listopadowym Nu- 
merze wielką pochwałę podróży Ciemnogródz- 
kićy,.a sam innego co do niektórych punktów, 
będąc zdania, przesyłam W MPanu nie rozbiór 
zupelny, bo na to się nie porywam, ale moie 
wtóy mierze uwagi ropsodycznie nakreślone, 


 wnadziei, że ie wnumerze Grudniówym u- 


mieścić zechcesz, obok dokończenia rozpoczę= 
tóy recenzyi. "Wszak i zastósowane tu przy- 
słowie : opposita penes se posita magis eluce- 
scunt, može się przyczynić do wyiaśnienia 
prawdy, -a w dziedzinie naukowćy otę właśnie 
idzie. Gdybyś iednak WMPan nad wszelkię 


spodziewanie mieysca im w swoim Pamiętniku 
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nie dozwolił, pozwałbym go w Pszczole pol- 
skićy przed sąd publicznościj, któraby go za 
pewne winnym uznała, iako (w brew zasadom 
pism peryodycznych naukowych), EA: 
„cego iedno tylko czytelnikom zdanie, a nie 
dop uszczaiącego innych. Upraszam za razem 
o zachowanie w druku moióy POR (1), zo- 


staiąc,. e» / 
BEKA DL Z 


w Krakowie d. +6. Listopada 1820, 


Uw ag = 


nad dziełem: Podróż do Ciemnogrodu. 


Ridy z taką skwapliwością i zapałem , to w 
Gazetach , to po. Tygodnikach , to po Orlach a 


f (Q) Red. Pam. trzymając się zawsze iednćy pisowni, a 
nie widząc aby ta w ninieyszych uwagach z rzeczą 
samą miała iakowy związek, nie nznaie potrzeby 
uczynienia zadosyć żądaniu autora, zwłaszcza że 
(pomiiaiąc j ogonkowe) pisanie bondź zamiast bądź, 
sczenście zamiast szczęście i t, p. nie wiedżieć na 


` <zćm iest opatte,/ 
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nawet w Pamiętniku, Warszawianie głoszą za= ' 
lety podróży Ciemnogrodzkićy (bo nie myśleć 
żeby te wszystkie pochwały były płodem ie- 
dnego pióra), niechże i obywatelowi na wiey- 
skićm żyiącemu ustroniu, wolno będzie wy-. 
nurzyć swe nad tém, dziełem uwagi, 

Przeczylawszy wszystkie cztery tomiki , 
ciekawy byłem dowiedzieć się o autorze; aliści 
ieden mi nazywa pewnego biuralistę, inny pe- ` 
wnego èx- Xiędza, inny iakowegoś Pana, inny 
znowu, wysokiego. urzędnika i t. d, jecz nie 
znayduiąc wżadnóy odpowiedzi, zaspokaiaiące-. 
go zupełnie dlą mnie rozwiązania, rzekłem so< 
` bie: cóż mi do autora? wszak książką druko- 
wana , i sprzedaie się; a więc nie pisarza, ale 
płodu iego się trzymam. Więc do rzeczy, 

Jdąc za wrażeniem , iakie ogół pisma te- 
go sprawił na mnie, wyznać muszę, iż nie na- 
zwałbym go romansem , lubo sam autor daie 
mn to nazwisko. Ta 

W romansie bowiem włada piórem pisa- 
rzą serce, iako Źródło czucia, i imaginacya ia- 
ko twórczymi pomysłów; tu zaś widzę w praw- 
dzie buyną w namnożone zdarzenia imaginąa= 
cyą, ale obok tego sam zimny rozum, a ni- 
gdzie wynurzeń pochodzących z głębi serca 
przejętego czuciem, które się na papier prze- 


024 
lewa (2). W prawdziwych romansach wysta 
wione są w ostrych zarysach charaktery osób 
działających, bo osoby główne bez charakte- 
rów stałych czytelnika interesowaćby nie mo- 
gły; w podróży zaś Ciemnogrodzkićy nie widać 
żadnego ściśle odznaczonego charakteru; sąto . 
same tylko kontury czyli pieńwsze ryay„cha- 
gAkterów, lecz i te , przez.brak„zgłębienia serca 
ludzkiego konturami sprzecznemi  pozaciera- . 
ne ; albo, winnych wyrazach mówiąc: są to oz 
soby społeczeństw salonowych , u których wła- 
ściwość charakteru przez iednostayną wwy- 
chowaniu dążność zatartą, cząsami: się tylko 
przebija znienacka, lecz właściwości osobistéy ` 
nie odznacza w nikim. Może mi tu któś. za- 
rzuci: „czyliż charaktery Wacława, Wandy, 
Nayciemnieyszego Pana, W. Kanclerza, Pro- 
boszcza , ZY: kapłana, Dobromirów i innych 
osob, nie są należycie odznaczone ?” „Bynay= 


Z Z A 


(2) W potocznóy mowie nadaiemy wprawdzie wszelkim 
umiłostkomm, 9 zwłaszcza mnićy prawym, nazwisko 

. romansu, dła osłonienia przystoynieyszym wyrazem 

` postępku nieprzyzwoitego ; lecz właśnie w tym razie 
oznaczenie płodu literatury przeniesione iest do mo. 

R wy potocznóy, dla ubarwienia nie uczuć serCa, ją. 


4 ko raczćy popędów zinysłowości. 
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mniéy, bo wziąwszy na dowód bohatyrkę sa- 
mą tego pisma, Wandę, co chwila postrzega 
się wniéy, postępowanie niezgodne z charakte- 
rem stałym, w sprzeczności zostaiące „zser- 
cem i umysłem człowieka, np. długie taienie 
ićy miłości ku Wacławowi, nader szybkie po- 
lubienie Proboszcza i iego nauki, i ztąd wy- 
_nikaiące raptowne wyzucie się ze wszystkich 
opiniy i nałogow od dzieciństwa wpoionych 
a wskutku tego i oboiętna przemiana religii, 
tak iak zmiana szaty iakowóy. Coż powie- 
dzieć ocharakierze łotrów wiaskini przebywa- 
iących (E. IL. 201. i następ.), którzy przyby- 
jemu 'do nich Wacławowi, za daniem im sła- 
wa oficerskiego, swoie zbrodnie wyiawiaią , i 
nakoniec wolnością daruią, oświadczaiąc, że 
 -spanoszy wszy się iuż tdosyć, ża parę mię- 
sięcy towarzystwo  swoie rozwiązać my 
‘ślą i żyć uczciwie. Co to za szlachstni łotro- 
wie! nim rozpoczęli uczciwe Życie, już tak 
wspaniale z swym więźniem postąpili sobie $ 
czegóż się ponich spodziewać można, gdy ucz 
ciwie Żyć rozpoczną !!) Od tego ogólnego za= 
rzutu braku właściwości charakterów, wyiąć 
iednak trzeba Gubernatora, gościów w Oślimpor- 
cie przyymuiącego, który przy liberalnych 
perorach zdziera wszystkich niemiłosiernie i 
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którego obraz tak jest trafiony, że nie. ieden 
w życiu na oryginały do tćy kopii natrafia, 
Ale nie dziw, bo to iest człowiek nie maiący 
Żadnego ` charakteru , iak wszyscy oszuści, co. 
wybiegami i obrotnością rozumu żyią, i do 
znaczenia nawet niekiedy przychodzą. 

Lecz nie są to bohatyvowie romansów, ia- 

kich widzimy wystawionych np. w dziełach P, 
Radekler,' Jana Jak, Rousseau _Heloizie, P. St. 
Pierre Virginii, Chateaubriaida Attali i in- 
nych, ‘A ieśli autor te zbyt exaltownemi naa 
zwie, tedy i. w familiynych obrazach Richard- 
sona, Augista Lafontaine, Tangbeina, Pre- 
vost, Riecoboni, Mafmontela, uyrży osoby 
działające w ostrych wystawione zarysach. 
Dosyć na tem sądzę dla przekonania czytel- 
ników i autóra, iż podróży Ciemnogrodzkićy 
romansem nazwać nie można „Alecz słusznie < 
należy so iéy, iak mniemam, nazwisko powieści 
z tysiąca nocy i iednóy; iak w tych bowiem 
dachy, zaczarowane płaszcze, pierścienie i td. 
aa sprawują rzeczy, tak -tutay 
© Deum ex machina, iak w Kotzebucgo ko- 
SRE zbiegaią się okoliczności, aby się Lo 
stało, co sobie autor zamierzył, albo. raczćy 
aby zjawieniem nadzwyczaynón  wyobra- 
znią uderzył, iako to np. widzieć można w ia- 


g 
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skini łotrów spolkanie się z'wybawionym od in- 
kwizycyi; odkrycie proboszczowego brata (któ- 
ry zkupca, po różnych losu koleiach, prze- 
chodzi ha guwernera nader zacnego, i w nad- 
grodę swych zasług ma sobie dozór powierzo- 
ny nad... końmi); Wandy odkryte urodzenie, 
iićy maiątek rosnący coraz bardzićy przez ró- 
żne Salto mortale; porwanie Wandy i natra- 
fienie wwięzieniu na oyca Czarnostaiowego, 
aby ią oswobodzić, i tyle innych okoliczności 
Jestto 'zatym powieść quasi - Arabska, tylko 
Że nie wduchu narodowym Polskim pisana, 
lecz 'frdncuzkim; 'nakształt le Compere Mat- 
thieu, Zadique „ it. p. (Przyznaję autorowi , iż 
w całóm tém dziele nic od „obcych pożyczone- 
„go nie znalazłem, to iest co do rzeczy, zwy- 
czaiów, ustanowień, bo te są całkiem z Polski, 
ieżeli nie teraźnieyszćy to dawnieyszey po- 
;przeymowane; ale duch rozpo- „tarty wszędzie, 

` jest z francuzkićy literatury, iiy znamiona- 
mi są. iakaś cedzona sentymentamość, pewna lek=, 
komyślnośći wyszlifowaua zimdota tadzież obo- 
iętność na zapał uczuć wyższych ( Herzslosig- 
keit); owa tak nazwana filozofia zdrowego 
rozsądku, dziecię zmysłowości naywyszukań - 
széy (la sensualité la pleis raffinée), ktora Wwszy« 
stko liczy do przesądów, co się w mgnieniu o- 


ka poiąć, albo experymentem dowieść nie da, 
owa nakoniec dworskość (courtożsie - Charak - 
terlosigkeit), co zawsze wesoła, zawsze u- 
( przeyma, potakuię na Wszystko (iako maią- 
ca za cel towarzyskość 6 (conversation) ichwi- 
lową rozrywkę), dla ktoréy i rzeczy potoczne, 
i nayświętsze są równie dobrym przedmiotem 


żartów i dowcipu. Otóż, teto są znamiona 
caikiem obce wnarodowości polskićy, a na nie- 


szczęście przez sztuki teatralne romanse i inne 


płody Francuzkie coraz bardzićy w kradaiące 
się do nas, Przykłady tego ducha francuekiego 
są wcałym obrażie. gubernatora, Wacława , 
Jamesa, Arcykapłana, W. Lamy przy przyię- 
ciu gości w klasztorzei iego opisie, przy Do- ` 
bromirów imodłach (IV, 192.), ślubie Wandy 
Chrześcianki wśród pogan (197) it.d. Nie iest za= 
tém podróż Ciemnogrodzka, lubo oryginalnie 
napisana, narodowém dziełem, iakiemi są Pan 
Podstoli, Doświadczyński, Pielgrzym w Dot: 
bronilu y Pamiątka po dobróy matce, powieści 
teyże autorki, Spiewy historyczne, historya 
Zygmunta UI., pochwała walecznych Polaków 
zroku 180g., żywot Kołłątaia, Leszek biały i 
iane, Czytelnika nie zdziwi, że obok Do- 
świadczyńskiego kładę żywot Kołłątaia i inne . 
dzieła historyczne , szło mi tu tylko o wskaza: 
nie 
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nie, w iakichto pismach powiewa duch pra- 
wdziwéy narodowości Polskićy (3). 
Nie przeczę ia, iż styl w podróży Cie- 
 mnogrodzkićy iest do zadziwienia płynny i 
łatwy, przeyścia od iednych zdarzeń do dru= 
gich, i ich połączenie między sobą, mimo 
mnóstwa faktów, trafne i wzorowe ; ałe skutki 
francuzczyzny i na' polsczyznie postrzegać się 
nie kiedy daiq, iak np. (III. k. 111.) uczęszczać 
nabożeństwo; (TIE. 131. i 113.) polecać i wy- 
iawiać taynik, zamiast taiemnice ; (k. 118.) 
niegrzeczność którą mu podobnym sposobeńa 
wrócono, zamiast odwetowano ; skromny spo< 
sób bycia (k. 136.)pmanićre d'étre; tamże grze- 
czność nie zmuszona , zamiast nie wymuszonaz 
(«39.) postać więcćy szanowna przyiemna, za- 
miast szanownieysza...; ( 161 ) Nayciemniey« 
aE BEAL EZR MA pa 
(3) Postrzegam ia z wielu innemi w historyi Zygmunta 
HI, wiele i ważnych uchybień historycznych (wy- 
tkniętych w Pszczole Polskićy we Lwowie wydawanćy 
na' rok b.), ale ogół: dzieła tegoi duch w nim panu= 
łący, tak iestnerodowymnć iż nie znam w ięzyku Pol- 
skim historycznego bardzićy narodowego pisma. U- 
wielbiam zatóm zacnego autora, i w literaturze re- 
prezentantem narodowości naszćy gotówbym ge 
nazwac. 


1820, Grudzień. Tom XPIIIL. 35 
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szy Pan poczytywał ża zbrodnie nie wiarę w 
kometach, zamiast w komety; (163.) Xiężnicz- 
' ka umiała zamysł rozpruć (disfoudre) zamiast: 
zniweczyć ; ' (166) okazał się wesołym i nad 
swóy zwyczay ruchomym, zamiast ruchawym; 
(183) „dopełniać nayostrzeysze pokuty, lecz, 
mówi się dopelniać czego, a, wypełniać co; 
(I, 100.) w dnie sali był obiad, zamiast w głębi 
sali; (I, 194.). Damy dowiedziawszy się, że 
wszyscy trzóy tak źle iak dobrze śpiewamy, 
i top. Między innemi razi w tóm dziele, 
słowo co, zamiast który, która, które, którzy, 
których, używane i iako relativum do osób , 
gdy. tym czasem powszechnićy używa się tyl- 
ko 'względńie na rzeczy nieżywotne ; np. (III. 
119) kanclerz co strawić nie mógł nie odda-. 
nóy sobie wizyty; (IV, 48.) Swiętogrodzkie 
duchowieństwo, co wszystko błogosławieństwo 
iak naydrożćy przedaie it. p. Pomiędzy ałluzy- 
ami erudycyą okazuiącemi, raziła mnie (TV. 49) 
następuiąca. „Pod W. Lamy opieką Stięto-, 
„ gród iest nie tylko religii ale i zalotności sie- 
„ dliskiem.... zgoła wśród swoićy świętości, iest 
„ on uczniem Epikura, a dwór iego i życie 
KD Ciemnogrodzkim sposobem podobne do: tego, 
„ iakie mówią, że prowadził sławny sztuk i nauk 
„ we Włoszech wskrzesiciel.”” Wtrąciwszy tu 


4 
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autor bez żadnćy potrzeby owego wskrzesicie< 
la nauk, mimowolnie oczernił same nanki i 
ich zwolenników, i podał tym, przeciwkó któ- 
rym pisał, oręż w ręce. 
Przerywam na tém moie uwagi, upra- 

szaiąc tylko autora, ażeby błyskotów dowci- 
pu nie używał za dowody; bo nie wszystko _ 
grzeie co błyszcży. 


Postrzeżenie względem dzieła, które wy» 

| szło z druku pod napisem: Principia 
Juris Romani auct: W'encesl. Ales. 
Maciciowski Prof. Varsoviae 1820. 
890. 


Wieleby o tém dziele, zwłaszcza co do wszy 
stkich szczegołów w niém obięrych mówić mo- 
Żnaz i ledwo nie drugie pismo równe temu 
dziełu w obszerności urosłoby. Nie iest zamia- 
rem moim wdawać się w szetmierstwo literac= > 
‘kie, nie mogę iednak ominąć wytknięcia choć 
iednego oczewistego f.łszu, który oczernia sza- 
nownych mężów, do układu kodexu cywilnego 
francuzkiego należących, 
35% 


Autór tego dzieła na stron. 338. zarzuca 
kompilatorom (iak ich nazywa) kodexu Cy- 
wilnego francuzkiego, że małżeństwo uważali 
za kontrakt równy innym kontraktom, iak 
naprzykład: dzierżawie, naymowi; a w dodat- 
kach i poprawach swoich na stronie IX. i X, 
przytacza wyrazy Portałisa, i Malevilla, zktó- 
rych wnosi Że, małżeństwo uważali iedynie za 
zwyczayny kontrakt; nazywa tych mężów zna. 
komitych, niedofężnemi ludźmi i burzyciela= 
mi prawa, dodaiąc te wyrazy: ,,o boni homi- 
nes, praeclariduę legum perversores.” j 

Dosyć. iest przeczytać” przepisy kodexu 
cywilnego Francuzkiego, o małżeństwach i roz= 
wodach, aby się przekonać, że małżeństwo 
w moralnym widoku uważane iest przez prawo- 
dawców Francuzkich. Tym mocnióy o tóm 
przekonywa mowa Portalisa o małżeństwie, 
przetłómaczona -i na Polski ięzyk w Pamiętni- 
ku Dmóchowskiego, którą Portalis mówił w 
ciele prawodawczóm, gdy proiekt do prawa co 
do tego przedmiotn imieniem rządu był wno- 
szony. Ita uwaga zastanowić powinna że ty- 
tuły o małżeństwach i rozwodach umieścili 
prawodawcy Francuecy, nie w księdze trzecićy 
kodexu wktórćy mowa okontraktach, ale w 
pierwszćy, wktórćy rzecz iest o osobach; a na- 
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wet maiątkowe kontrakty małżonków oddzie« 
Jone są od stosunków osobistych, i nie wksię- 
dze pierwszćy ale w trżecićy obięte. 

Przytoczone przez autora wyrazy Por- 
talisa: „ Les contrats du mariage, comme 
tbus les autres contrats, ne pouvaienż étre rom- 
pu sans cause: „ to tylko okazuią , że Por- 
talis uznawał w małżeństwie i kontrakt, lecz 
z dalszych iego wyrazów, w tymże samym cią-. 
gu uwag iego położonych, okaznie się wido= 
cznie (iako str. 126. Conference du code civil 
Tom 2), że nie uważał małżeństwa iedynie za. 
kontrakt zwyczayny. „ Le mariage dit-on: 
est um contrat: oui dans sa forme exteri- 
eur, il est de la méme nature que les dua 
tres contrats; mais il nest plus un contrąt: 
ordinaire, quand on Łenvisage en, luiméme 
dans son principe, et dans ses effets. Se- 
rait-on libre de stipuler un terme a la durée 
de ce. contrat, qui est essentiellement perpe- 
tuel... 1 na tóy samóy stronie poniżćy: Le- 
mariage a encore um autre caractere: il ne 
subsiste pas pour les epoux seuls; il subsiste 
pour la societé, pour-les enfants; il établit une 
famille ... I wmowie Portalisa o małżenstwie 
(code: civil des Français svivi de Dexposć des 
motifs etc, na str. 221. Tom 2,) ten iest opis 
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małżeństwa: ;; C'est la societć de Phomme et 
de la femme, qui. s'unissent peur - perpetuer 
leur espece, pour s'aider: par des secours mu= . 
żuels à porter le poids de la vie, eż pour 
partager leur commune destinde,” ; 

Co do Malevilląa autor Dzieła Principia - 
juris romani te wyrazy przytacza, lubo myl- 
nie co do liczby stron: bo nie 126, lecz 136. 
Conference du code civil Fom 2. mówi tam 
Maleville o Rzymianach: ¿ls mettaient le con- 
trat de mariage sur lą méne ligne que les 
` autres contrats, lecz sam Mujer tego zda- 
nia nie ma. e 

Z tak urywkowych wyrażeń, które autot 
z Portalisą i Malevilla przytącza, nie okazuie 
się bynaymniéy zupełne ich o małżeństwie 
zdanie, Zkażdego. autora niektóre tylko wyy= 
muiąc wyrażenia, aiakby wiele niedorzeczno= ' 
ści wnosić można! Pokazałaby się ich obfi- 

(tość nawet i w dłuższych wyiątkach żdziełą 
principia juris romani, lecz właściwa myśl 
każdego autora dochodzi się z całego tóma- 
czenia się iego, 

Że małżeństwo po części iest kedtyskte, 
t'go sam Pan Macieiowski zaprzeczyć nie mo- 
Że. Wszakże sam na str. 409, i dalszych dzie- 
ła swego używa tych wyrazów: matrimonium 
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contracium, contrahitur, contrahendum, cona 
, trahebatur, modi contrahendi matrimonii; sam 
autor utrzymuie (str. 409.) ut masculus et foes 
mina` corisen ti tant, zezwolnie zatem stron 
obydwóch do małżeństwa iest potrzebne. 
Wszak w obrzędach małżeństwa, czy religiy- 
nie czy. cywilnie odbywanych, zapytuie się 
urzędnik oblubieńca i oblubienicy o ich ze- 
zwolenie, i to usłyszawszy, dopiero ogłasza w 
imienia prawa uroczysty między niemi zwią. 
zek zgodny z prawami towarzystwa, gdy 
wszelkie tych praw warunki są dopełnione 

Autorowie piszący o- prawie Rzym- 
skióm nazywają małżeństwo kontraktem.szcze- 
gólnym. Prawo Kanoniczne, do. którego oł- 
wołuie się P. Macieiowski, uważa małżeństwo 
za kontrakt wyniesiony do godności sakramen= 
tu. Wsamymże źrzódle. Prawa Kanoniczne: 
go, to. iest w dekretaliach Grzegorza IX. te są 
napisy: w tytule I. księgi IV. roździału XX. 
Contractus matrimonii cum peccatrżce volen- 
łe se corrigere proficit ad remissionem pecca-. 
torum, i w tytule II. teyże księgi rożdziału R. 
Contractus ante pubertatem etiam cum ni$u 
* carnalis copułae non facit matrimonium. 

Ten wywód krótki daie poznać, že nie 
można ganić Portalisa i Malevilla, iż nazwa- 
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li małżeństwo kontraktem ; ale fałszem iest 
oczywistym, iż ci szanowni mężowie równie 
A inni Prawodawcy kodexu Cywilnego Fran-s 
cuzkiego uważali małżeństwo ied ynie za kon- 
trakt zwyczayny. a, s 

Życzyć należy aby autor dzieła prin- 
cipia juris Romani dostatecznie rzeczy zgłę- 
biał, więcóy dokładności w stylu zachował, 
nie uwodził się powierzchownościami, na któw 
rych wiele zdań swoich w dziele przytoczo= 
nóm zasadza, je 

W obszernóy nauce Prawa trzeba odda= 
wać bezstronną sprawiedliwość wszystkim au- 
torom  ziakiegożkolwiek - są narodu, którzy 
‘do wyiaśnienia i zastosowania użytecznych 
prawodastwa zasad przyczynili się znacznie. 
Autorowie Francuzcy, tak zdawnieyszych czad 
sów, iako też i zteraźnieyszych wielkie maią 
w tym względzie zasługi, lecz kto utrzymuie' 
iak autor na str. 5, że wszystkie prawie na- 
rody Europeyskie prawa Rzymskie i Nie- 
mieckie do swoiego przymieszały, iakoby dwa 
iedynie zbiory, to iest; praw Rzymskich i Nie- 
mieckich wzorowe i naydawnieyszę były, i że 
(str, 52), kodex |Cywilny Francuzki z praw 
Rzymskich i Nie mieckich powiększóy części 
przepisany; kto iak ten autor odsyła wszędzie 
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do obiaśnień w licznych autorach Niemieckich 
zwłaszcza nowszy ch, bez których dzieło iego nie 
może być zrozumiane, ien nie zważa bynaymnićy 
na uczonych zinnych narodow; niechby przya 
naymnióy pamiętał, o przepisie moralności, że 
mie iest wolno nikogo bez gruńtownóy przy= 
czyny naganiąć, a zwłaszcza drukiem czernić; 
a tém. mniéy ieszgze to przystoi w dzielę 
„które w ręku uczącćy się młodzieży znayduie, 


M. SZANIAWSKI. 


DO 
Czytelników Pamiętnika. | 


Wroku 1814. gdzie żadnego nie mieliśmy pe- 
ryodycznego. pisma naukowego więzyku Pol- 
skim, począł wychodzić Pamiętnik Warszaw= 
ski. W krótce zjawiło się kilka pism podo- 
bnych., to wsamóy Warszawie, to w Wilnie, 
to w Krakowie , to wẹ Lwowie. Wszystkie 
wprzeciągu tych sześciu lat ustały zupełnie, 
albo postać swoię. odmieniły. Nie tutay iet 
mieysce rozbierać przyczyny tego zjawienią. 
Przemilczeć iednak nie możemy odgłosu owych - 
Wyrazów, daiących się słyszeć w naszym kra- 


558 


„ju, częścićy niż gdzie indzićy: Jednostayność 
nudzi ! — Potrzeba odmiany ! = Wszelako mi- 
mo tego odgłosu , nasz Pamiętnik sam ieden 
przez wszystkie te lata wychodzi ciągle pod 
tąż samą redakcyą i w tóyże księgarni. 


Jestto dowodem szczególnieyszych wzglę- 
dów publiczności, a śmięmy pochlebiać sobie, 
iż winniśmy ten zaszczyt między innemi tćy 0- 
kolicznośći, że Pamiętnik. nasz bacząc na prze- 
znaczenie, iakie iest udziałem każdego pisma 
peryodycznego, nie spuszcza z oczu grunto- 
wności, która dziełu temu, nie tylko: chwilową 
zabezpiecza bytność, ale i ną: późnieyszy na- 
| wet czas zachowa mu wartość stałą, iako. zbio- 
rowi pism z rozmaitych mzelstów ważnych. 


Wychodzić zatóm będzie Pamiętnik War- 
szawski i wroku następnym, w cenie dotych- 
czasowóy. I lubo prenumerata Pamiętnika w 
porównaniu z innemi pismami peryodycznemi, 
daleko iest niższa; wszelako niżćy podpisani 
baczni, mianowicie na krytyczne położenie 
obywateli naszych, ziemiańskich , radzibyśmy 
cenę iego zniżyli, gdyby wysoka „opłata pa- 
pieru, tak poślednieyszego iak przednieyszego, 
Który wciąż ieszcze z zagranicy, dla braku fa- 


e 
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' bryk kraiówych, sprowadzać mnsiemy, dòzwo= | 
lila nam tego. 
w Warszawie dnia 28, Listopada 1820. 


Zawadzki i W ęcki 
Księgarze i Drukarze uprzywileiowani 
Dworu Króla Jmci Polskiego. 


Doniesienie. z 
Gdy zrozmaitych narodowych i obcych sta~ 
rożytnych pisarzy, wieden porządek zebrane 
wiadomości, pod tytułem Opis starożytney. 
Polski, iuż w pierwszym wydaniu wyczefpane 
zostały, przedsięwziąłem ieszcze drugą po- 
mnożoną i poprawną edycyą współrodakom | 
moię uczynić posługę. Że zaś do dopełnienia 
tak ważnego przedmiotu wswym celu, bo za- 
chowanie drogich pamiątek narodu raaiącego 
dzieła, wiele dopomódz mogą mieyscowe wia- 
domości, zagrzebane w podaniach lub botwie- 
iące woarchiwąch prywatnych; wzywam więc 
wszystkich współrodaków na- przestrzeni da= 
wney (Polski zamięszkałychj wzywam na 
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miłość wspólnćy nam niegdyś matki -oyozy- 
zny, iżby, iakie maią o zdarzonych mieysco- 
wych, bądź z podania, bądź na piśmie pozo- 
stałe wiadomości, takowe przez doniesienie 
fraueo na pocztę pod: adresem moim, lub JP, 
Węckiego Cesarsko Królewskiego. księgarza u- 
dzielić raczyli. : 

Podobne doniesienia w Wilnie JP. Za- : 
wadzki w księgarni swoićy odbierać będzie, 


w BV arszawie da 28. Października 1820. R. 


Świecki Mecenas Si N. K. Pp. 


z 


TBC "5 $ Po 


Bia 


Doniesienia .hsięgarskie. 
Nowe dzieła źnayduiące się w Księgarni Za- 
wadzkiego i Weckiego w Warszawie przy 
Ulicy Krakowskie Przedmieście Nro. 415. 


O naśladowaniu Chrystusa Tomasza a 
Kempis ksiąg IV. przekładania Tadeusza Ma. 
tuszewica r. 1818. 12, Warszawa w Drukarni 
N. Glicksberga Paa str. 14. str. 523 1820 

zł. 4 

Powieści `z starego i nowego testamentu 
"według Wulgaty tłómaczenia Wuyka, z py 
taniami, do jkażdćy powieści stosownemi na- 
ukami, i zdaniami bibliynemi, dla użytku 
szkół mieyskich i wieyskich. Część pierwsza, 
powieści z starego Testamentu, z godłem: Pi- 
smo. święte iest początkową szkołą dla dzie= 
ci. 8. str. przem, XX. str. 251. Poznań nakła- 
dem i drukiem Kar. Wil. Mehwalda, 1820. 

| zł. 6 

Rzut oka | na Mesmeryzm, czyli systemat 
„wzaiemnych wpływów i skutków, obiaśniaią- 
cy teoryę i praktykę magnetyzmu zwierzę- 
cego; zwyszczególnieniem. rąk pociągow i 
substytutów udzielaiących - płyn magnetyczny, 
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znauki samego Mesmera i naysławnieyszych 
uczniów iego krotko zebrany. Pr: Jana Bau- 
 douin de Courtenay zryciną: litografowaną 
autora 12. str. 86. Warszawa 1820. w Drukar- 
ni St. Dąbrowskiego. zł. 9. gr. 15. 
Skor widz dziennika praw Krolestwa Pol- 
skiego od Tomu I. do VI. włącznie, czy--. 
li zbior szczegałów ustawy konstylucyynśy, 
dekretów Królewskich, postanowień Namie- 
stnika Krolewskiego, statutów, organizacyy, . 
traktatow i konwencyy, tudzież praw sey- 
mowych, obiętych w tymże dzienniku, ułoże- 
ny porządkiem alfabetycznym, z dokładnóm 
odwołaniem się do tomów i stron kart, w ce- 
lu znalezienia natychmiast każdego żądane- 
go przedmiotu, 8, Warszawa 1820, w Drukar- 
ni Łątkiewicza, Nro 467, ` | 'zł. 6. 
' Bayki i powieści przez Jul. Urs, Niemce- 
wicza: kdycya druga, do którey przydane są. 
nowe i nie wydane ieszcze bayki, powieści, 
dumy i inne rymy in 8, 2 tomy, tom 1. str, 
249. tom 2. 245. Warszawa nakładem i dru- 
kiem N. Gliicksberga. 1820. ` al. 15. 
Nauka dla mężów, czyli Żona zżazdro- 
sna, komedya we dwoch aktach; dzieło po- 
grobowe Augustą Kotzebue na polski ięzyk 
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przełożone, 8. str. 96. Warszawa drukiem Za- 
wadzkiego i Węckiego, 1820. © zł. 2 gr. 15 

Służba polna iazdy, dzieło w ięzyku nie- 
mieckim napisane przez Hr. Bismark, Jenera- 
da Brygady Woysk Wirtembergskich, wy- 
` dawcę kilku szacownych dzieł woyskowych; 
mianowicie iazdy tyczących się; przekładania 
Wiktora Hr. z Tęczyna, Ośsolińskiego byłe. 
go Podpułkownika strzelców konnych Gwar- 


dyi |Królewsko - Polskiey, przypisane temuż 


pułkowi. Edycya druga nakładem Zawadzkie- 
go-i Węckiego 12. str. 155. Warszawa w 
Drukarni Łątkiewicza Nro 467. 182. Zł. 4 

Pamiątka po dobróy matce, czyli osta- 
tnie ióy rady dla córki, przez młodą Polkę, 
Wydanie trzecie str. 352. Warszawa. 1820. w 


' Drukarni Łątkiewicza Nro 467. 5. 


Machabeusze, /czyli wzięcie Jerozolimy, 


drama w czterech aktach przez P. P. Cuvili<. 
er i Leopold, przełożona przez B. Kudlicza. * 


Warszawa 8v0 u N, Gliicksberga. str. 107. 


Pierwszą miłość Kościuszki, scena liry- 


czna, napisana z powodu uroczystości założe- 
' nia mogiły Tadeuszowi Kościuszce przy Krą- 


kowie dnia 16 Pazdziernika 1820. 8. str. 34. 
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Kraków w Drukarni Maoieia Dziedzickiego: 
1820. ` zł. 2 gr. 10 
Przewodnik dla podróżuiących: w Polszcze 

ń Rzplióy Krakowskićy, obeymuiący opisanie - 
Niiust zuaczuisyszych oraz ich okolic, iako 
też pałacow ogrodów i wieyskich mieszkań 
znakomitszych. Wykaz wszystkich traktów 
pocztowy.h. Urządzenia taxy i stacye po- 
cztowe, Tabele porównania monet, wag i 
miar Polskich z pogranicznemi; zgoła to wszy- 
siko, co pudróżuiącym w Polszcze użyteczaym 
stać się może. Z załączeniem planu War- 
szawy, karty dróżućy pocztowćy Królestwa 
Pol kiego i dziesięciu rycin, znacznieysze gma- 
chy lub piękue w kraiu okolice wystawiaią- 
cych. Dzreło to w ięzyku Francuzkim po=. 
"czątkowo wydane, teraz na polski pizełeżo- 
nem zosiąłu, zwielą dla użytłu Rodaków sto- 
sowremi dodatkami. 8. str. x24. Warszawa w 
Drukarni N, Glucksberga, 1824. - zł. 15 
„Ballady i Pieśni Fryderyka Szyllera 
przekładania Jana Nepo, Kamińskiego, 12. str. 
87. nakładem Karola Wilda, Xięgarza Lwowa 
skiego, drukowano w Wiedniu u Pichlera 
1820. l al 3 
Nauka pielęgnowania zdrowych i cho- 
rych oczów, zawieraiąca przepisy iak same» 
mu sobie w nagłych słabościach, nie wymaga 
iących pomocy lekarza, zaradzić można, przez 
Jerzego Jozefa Baera, z niemieckiego na ię 
zyk oyczysty przełożona, dodatkami stosowne 
mi do mieysca, zwyczaiu , klimatu pomnożo- 
na, Zryciną i wykaz«m spisu dwochletniego ` 
chorych, p. Jędrzeia Józefa Potakowskiego 8, 
rzem. 11. st. 151. Lwow nakładem Karója 
Wilda drukiem Jozefa SŚchnaydera 1820. zł. 5 
Gnomonika uważana iako wstęp do A- 
stronomii z zastosowaniem rozbioru i obiaśnie- 

mu 
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niem ha przykładach oyczystych, z rzedmową 
Józefa skiej Pactossowa A koński w U- 
niwersytecie Jagiellońskim, napisana przez 
Pawła Krzyżanowskiego, ż trzema rycinami 
$. przem. str. 12. str. 273, Kraków w Dru- 
karni Akademickićy, nakładem Autora 18360 


i : ; zł. 

: Wzory przemiennego w gruntach Etay 
rolnictwa ugory znoszące; dla właścicieli i 
dzierżawców wieczystych, z których przychoż 
du w dobrach przybywa, z wyrachowaniem 


- pożytków, iakichby się wokręgu Krakowa i 


całóy Polszcze, z przyswoienia wzorów, w lu< 
dności, ziarnie i bydle z czasem spodziewać 


 oimmożna p. Fr. Borgiasża Piekarskiego 8. str. 


60. Kraków. w Drukarni Akademickićy 1820. 
i i z4. 3 
Wypisy Niemieckie, na klassę drugą 
ięzyka Niemieckiego 8. Warszawa bakłademi. 
i drukiem Zawadzkiego i. Węckiego 1820. 
„ERZE ZRYW CZÓ ZĄA zł. 1 gr. 24 
Wykład teoryczno - praktyczny sztuki 
wyrabiania i pędzenia spirytusu, robienia wó- 


, dek i likierów, oraz opis poprawnych i świe- 


Żo: wynałezionych aparatów gorzelnych, spo= 
śobów urządzenia ognisk pod. garcami i izb 
do. suszenia słoda p. A. Dunina 8. ste. 676: 
Warszawa. nakładem N. Gliicksberga księge- 
*za i typografa Krolewskiego Uniwersytetu 
1820. €> i '* "zło 25 

Bibliyna historya dla dzieci, wyięta z 


ważnieyszych i większych dzieł pana Schmid- 


sa, we dwoch częściach, z których pierwsza 
ślare przymierze, druga nowe wsobie zawie- 
ra, z niemieckiego na polski ięzyk przetłóma= 
czona przez X. P. Arleth 8vo str. 188. Wro- 


elaw nakładem W, B.. Korna 1820. zł. 4, gr. 13 
36 


1826: Grudzień. Tom XVIL 


Spis Rzeczy 


w Tomie XVIII, Pamiętnika zawartych 


Filozofia 


O wpływie rządu na maukii nauk na 
rządy. Herdera rozprawa uwień- 
, czona. - - - - =. 


Jak niebeżpieczne zdauia gminowładne: wą 


Rozmowa Fabiusza z Katonem 


/fEkonomiia Polityczna. 


Francisz ka Nakwaskiego uwagi nad 
M SWE w wieczne dzierża- 
dóbr narodowych - - 

D. Proś ydabiego prospekt przekładu 
Saya ekonomii polityczućy ^ = 


Prawo Polskie i iego Historya. 


Kodex Polski iaki był za Kazimierza 
W. zę MARIĄ We 
kiego 
cO dawnych nikk Polskich. dotąd 
niewydanych, w starym rękopismie 
Józefa Hr. Sierakowskiege znay du: 
7 i iących się , - - - - 
Zwyczaje. Mazowieckie prawne ast 
ži Szaniawskiego postrzeżeńia wzg ie- 
dem związku małżeńskiego podlu; 
prawa francuzkiego > - 
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Literatura i ićy Historya. 
Autorologia , to iest nanba zosunia au- 
toremi i e. - K gów - 514 
„Uwagi nad recenzyą -dziejów history- 
czno politycznych Europy na po» 
czątku XIX. wieku przez X. Cho- ; 
dynickiego s - - - 252 
Kaz. Brodzińskiego myśli o dążeaiu Pol- 
skićy literatury - - - 324-446 
_ Recenzya podróży do Ciemnogrodu 
przez autora Swistka napisanćy , 
przez W. - - = 351-497 
Uwagi nad ‘témže dziełem przez E. Z. 534 v 
Poezya, 
Lorda Birona rozstanie się z żoną prze- 
„,._ kładania L. 8. - ZA 82 
| Polak powstaiący r. 1808. przez An: ` 
„© __ drzeia Brodzińskiego < El 


Wiersz Michała Mackiewicza do Jana 
Maryańskiego kowala, tudzieżwy- —. 
ciąg z listu autora - - ST BR 

Zdanek i Helina przez L. S.  - - 98 

Trzy dziedzictwa przez K. Br. = - 102 

Prolog z dziewicy Orleańskićy, traiedyi 
Szyllera, przekład., Andrzeia Bro~ 
dzińskiego i Ludwika Osińskiego 213 

Wyimki ztwaiedyi Żółkiewskiego pr. 7 

. Jgnacego Humnickiego napisanćy 226 

Murzyn, elegiia P. Milleyoix„ przekła. `` 

- dania J. N. Zglinickiego s 52 
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Ofiara przez K, Brodzińskiego - 344 


Psy. Satyra P. Berchoux przedład, 
Si KNiZŁeL owi w dlam 546 
Zona do męża przez K. Brodzińskiego 489 
„ Do konika polnego , przez tegoż - 494 
Do W. wiersz tegoż ~ sifi e ONY 
; Pedagogika. i 
Ktory. sposób wychowania młodzieży 
; test lepszym, publiczny czy domo- 
„ wy? Rozprawa K.J. Marcinkow- 
«skiego - = - -- 479 
~ Rozmaitości Naukowe: 
O podróży Józefa Sękowskiego do kra- 
iów wschodnich - - | « 102 
O przywróceniu Sodalitium Maria- 
num w gimnazium Kołoswarskićm 13 
List P. Reinharda ofiruiącego Król. Tow. 
Warsz: Przyia. Nauk książkę, któ- 
ra Jener. Dąbrowskiemu w bitwie 
pod Novi życie ocaliła  - 583 


J. Swięckiego vdezwa do Publiczności 539. 


oniesienia o nowo wydanych pismach 
„Polskich + 152-256. po k. 384 5te 
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